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CT.-IIeTeptiypn,, 2 0  im m .
T  e  a  e  r  p  a  $  i i  R e  c  K i  a  h u b  $  c t  i  a  u  o o.  B a p i u a B w .  iia .M t,cT n in ;a  b t> I J a p c T B k  I I o a l c k o m i , ii  r .ia n iio K o M a H .ty H i-

1 5 - r o  in i i ia  1 0  > iac. y T p a .  *Ra l '°  1 ~K) a p M ie io , c b  o c T a B A e m e M b  r a c h o m t .  r o c y . i a p -  
C e r o i i i a  y ’rp o M 'i. i n .  T 1/® R a c o B b , r e H e p a .A 'b -a i^ iO T a H T 'b  C T iie iiH aro  c o B k i’a  u  bt> A iia iiiii r e H e p a A T .- a jb io T a u T a  ETO
  .......................................................... n    U M n E P A T o n r i t ir n  -ni? im in r -T D  t ..   —rpa<i>T, J ln g o p c d . ,  n a  M im e p a A L H b ix b  B0,'(axT> Bri> CaKCOH 

cKOMb c a .a y , p a i i e i i b  n y .ieK ) i i3b  n u c T O A e ia , B b  n a j m o m  
n a m .  m e n ,  n a  m .i.ie T 'i,, n o .y b  h ig k h c io  r y ó o io .  P a H a ,  n o  
M H hniH ) AOKTopoiri., i i c o i i a c n a ;  o O m e e  c o c T o a n ie  a^opoB iiH  
yA 0BA eTB 0piITCA I.no. 3 A0 At.fl 011(0 H O H dB tC T eirb .

K p o M t  c e r o  i n .  r o p o  At. u  i( a p c T ii t ,  a c e  c n o K o ftiio .

E w n n e m e n b  o  3 d o p o o m  i p a t f i a  J l u d c p c a .

IG iwna 10 i .  35 m. yTpa. 
I lp iin y x A o c T i, panein.ix'b RacTen yntpeniiaii, 60.111 c h o c -  
hlih, oOiRee cocTOHHie yAOBAeTBopHTOAŁHO. Boałhoh hori, 
n p o B e .i 'b  A 0 B 0 A i .n o  ciiokoAho. ( C n e .  U o i m a . )

( n o  CAyRaHi »Toro c o G u T ia ,  B b . B a p in a n c K o f l  l a a e r f ,  n a -  
l ie a a T a H o :  „ M b i  n e .v io a n 'ir i .  l ip o n y cT U T i, M O Jiuanie.M i. » T o ro  
c o G i.it  i a .  B o  n  Mil c o b B c th ,  b o  HMH u o c T ii iio .ii.cK ai'0  i ia p o A a , 
o t '1. h m c h i i  n c e r o  i ia c e A c i i i i i  B a p m a B b i ,  c n iT a e .M 'i. o G a a a n -

H M n E P A T O P C K A T O  B E J I H H E C T B A ,  11 c i .  y BO A i.no-
IlieM 'b  B 'b OTIiyCK'1. AO IClAOReiiUl 6 o .l t .3 HII.

H a M tC T in iK y  E I ’0  H M 1I E P A T O P C K O  -  l ( A P C K A P ( J  
B E J I H B E G T B A  b i .  R a p c T B t,  I Io A b c n o M b  P  o  c  y  a a  p  10 
B e A H K O i i y  K  h  a  3 H) K O H C T A H T H H y  H I I K O J L A E -  
B H l i y  HUH'b a te  B C T y n n rr . n p e M e n n o  b i .  KOMaHAOBaHie l - i o  
a p s i ie io  n a  n p a s a x 'b  rA aB H O K O M anA yio inaro , nnpC A b Ao n p n -  
B e A e n ia  B'b n c n o A n e n ie  B b ic o n a f tm e  yT B epiK achm .ix 'b  n o -  
in.ixR> y n p a B .ie n in  B o ftcn aM ii, n i d i i t  bxoahiuHxMh B'b  c o c T a n a . 
1 - f i  a p M in .

—  BŁICORaiilliHMT, yitasOMb , npaBHTCAL'
CTByioui;eM y c e H a T y  1 5  iiO H a, a a  c o ó c T B e iiH o p y R R U M b  

E T O  I I M I I E P A T O P C K A F O  B E J I I P I E C T B A  n o A im c a -
n ie M 'b , B  c  e  m n  .t o  c t  h  n  t ;  ii 111 e  n o i i e .T h n o :  cocT oaii(< :.M y u p n  

MHIIHCTepCTBls roCyAapCTBCHHUXT, HliymeCTBb, A'Lh CTBH-

liocTiK) npoR3HecTii ptinnTe.ii.HMn npnronopb. BecTiibia teAi.noMy craTCKOMy coBl;THni;y K A I K E B H M K O B Y  Glitł 
pyKH ne 0CKBepnai0TCH uhokiimt. yóińcTBOjrb; btoto ntrbBb ncnpaB.unoiu,n,\rb ao-ukiioctl MmiCKaro rpaatAancKaro ry- 
namux'i. xapaKTepaxb, HtTb noAo6naro npii.Mtpa B'b naiuefi oepnaTopa.
H C T opin . M b i c r m a c .M b  T tM b  n e o O x o A iiM te  n p o n s n e c T u  
T a b  o n  n p n ro B o p 'b  iio to .m v , m to  n t.T 'i. liOAOCTaTKa B b  n p a r a x T . ,  
KOTOpbIC aaXOTBT'l. BH A tTI. Ilt,RTO 0011(00 MO/KA}' HAMH II 
n p e C T y n .ie ir ie M b , n n e p a  co B ep m eH H b iM b . G .io n a  a m  B biC K a- 

itbiB ae.M b He O Tb c e 6 a ,  h o  o t i .  i iM e n n  i ( t . u . i x b  T b ic a R b . M i.i 
6 b i .in  Ha. M tC T t n p e c T y n . ie H ia ,  r o B o p n .in  C b  M H o n n in  :m aK 0 - 
VII,imh iG  HeouaK O M biM ii, c T a p a A iic b  n o R e p n H y T t OTBCiQAy 
n a n o o A te  o O b a c n e H if t— 11 y  B c t x i .  B C Tpt.T ii.in  o a h o  n e ro A O - 
B a n ie .“ )

E rO  IIM nE PAT O PC K O E BEJLHHECTBO in, n p n -
cyT C T B in  c B o e s ib  B b  H ap cK O M b  G e . i t , ,  1 6  a h h  1 8 6 2  r o A a ,
COH3BOAHAb OTAaTI. IIO BOCHIIOMy B'l>AOMCTBy, C.lT.A\TOII(irt 
npuKaab:

r e H e p a A b - a A 'b K n a i iT 'b  rpa<i>b Jludepca, n o  c jiy R a io  6 0 -  
. r b a in i ,  B ceM iiA O C T H B tńu ie  y n o A b n a e T c a  n b in t .  m e  O Tb n c -  
npaB.ienia Rpe.Memio B03.ioa;eniibix'i, 11a nero Ao.iiKiiocTeń

IIpHKaaoMb ynpaiwiHiom aro MiiHHCTcpcTBOMi, łiiu aH co in . 6 - ro  
n o u n , n o  Ae n a p ra MeuTy p a a u u x b  n o AaTełi it cGopoin, onncA -W eiiu: 
a) n o M o n t m i K a M H  y n  p a  u ji a  ro m  ir n  n  „  e h  h  o - a k  U «  »- 
H M M "  c 6 o p a  M h : Ko.raeat :xie accecopsj: * o in .-B E f tC E H U E P rb , — 
u n m i Ky r  H 1Io A°-’ i'CKyto, M A P K E B H R b -m , B o ju jiick jio , 

1 K U b b  B’b KoneiiCKYio, KOJijie»CKiii co b Iitiih k -l M O A R A flO llb— 
bt. IiHTeOcxyio ry o ep a iii; 6) P e B i i i i o p a M H  n o  t o m y - » e 
y n p a n x e n i  10: ryóepncK iii cczpeTapŁ iiAliT,.lA —  in , MmicKyw, 
K aniiTain. 111 A d'i’1 Hi l, —  b t, KieBcxyK), KoxJteatcxie accecopm  x a- 
iiciiiibik b nanaT'b: KieBCKon cenpeT apb C T A H K E H H R b—bt. BojiuHj 
cxyio (u  C .-neT epóyprcK oii , h h iio b h u k t. Ajih  ocoS uxt. n o p y ie iiiii 
I IIT A H rE  —  bt. MorjijioucKyw, KOJi.ioatcKie ac c e c o p u : npainiTejn.
k;iiiili‘.i ;jpin BnjicncK aro rpa!KAancK aro rySepBaTopa M H H IA T T b—- 
in . B ujieiicxyio, THTyjinpiibio cob-Iit h h k h : .ihiiobiiiikt. MocaoBCEaro 
r o p u a ro  n p a o a e u in  M E P R A H C K lń  —  bt, KoBeueKyio, iicupaBJiino- 
m ift AOJIHIIIOCTŁ accecopa McuTiaeBCKoft naaaT U  ro cy AapcTBenHbixi. 
H.wyjuecTBT. T PO M blK O  —  bt, MonuieBCKyio, AcnyTaTT. H onropoA- 
ckou yAt,.ii.i[oii KoiiTopbi, ry S cpncid ft cex p eT ap t T IO T R E B b  —  bt. 
BeccapaCcxyio n  rio ^o a tcK rio , n  xaH neanpcK ift c.iyjKHTe.ib k a iu c -  
Jiap iii BiiJieucKai’o rp a a tą a n c K a ro  ryó ep n aT o p a  K F JIR K O B C K lft—  
bt, BimencKyio ry ó c p u in  n c p n u e  n n ic p o  CTapmHMif, a  n o cA tAnie 
HCTŁipe MAaĄIIIHMH.

D z i a ł  u r z ę d o w y .

St.Petersburg, 20 czerwca.
W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e  z W a r s z a w y .

. 15 czerw ca godz. 10- z rana.
Dzisiaj z rana o godz. pól do 8-ej, jenerał-adjutant hr.

Lttders, u wod m ineralnych w ogrodzie Saskim , raniony 
został wystrzałem  z pistoletu, kulą, w tylną częśc szyi, 
na wylot pod dolną wargą. Rana, według zdania dokto
rów, nie je st  niebezpieczną; ogólny stan zdrowia jest za
spakajający. Złoczyńca jeszcze jest niewiadomy.

Zresztą w m ieśc ie  i w K rólestw ie w szystko j e s t  spo
kojne.

B iuletyn  zdrow ia  hrabiego L ii der sa.

, 1 6  czerw ca o godz. 10 i 35 m. z rana. 
m b rzęk łosó  czyści ranionych umiarkowana, bole są 

znośne, stan ogólny zaspakajający. Chory noc przepyuzh 
dość spokojnie. ‘ (P oczta  Pótn.)

(Z powodu tego wypadku piszą w Gazecie Warszawskiej:
, ,\Arypadku tego  n ie  podobna-nam  pom inąć m ilczen iem .
W  imię sum ienia, w im ię honoru narodu polskiego, w 
imię całej ludności W arszaw y, m usimy wypowiedzieć naj- p e łn ią c y m  o b o w ią z e k  M iń sk ie g o  g u b e rn a to r a  c y w il -  
bardziej stanowcze potępienie. Ręce uczciw e nie kalają n eg o . 
się morderstwem; nie leży ono w naszym  charakterze, ani
w dziejach naszych go nie spotykamy O świadczenie to Priei roikai diieaay t r y k a j ą c e g o  m in iste rstw em  sk a rb u , 
t c m  konieczniejszym się zdaje, iż nie braknie n ieprzyja- 6 czerw ca, w w ydziale d e p a r ta m e n tu  różnych podatków  i p obo- 
ciól, którzy zechcą dopatrywać solidarności pomiędzy na- rów , z o s ta li naznaczen i: a) P o m o c n i k a m i  z a r z ą d z a j ą c y c h  
mi a zbrodnią wczoraj spełnioną. S łow a te piszemy nie p 0 h ?Aki. .A l uLQ k °.w °-v i y  y z o e m i: .............

członkiem rady państwa i w  godności jenerał-adjutanta  
JEGO C ESAR SK IEJ MOŚCI, i z uwolnieniem na urlop 
do wyzdrowienia.

N am iestnik JEGO CESARSK O -K RÓ LEW SK IEJ 310- 
SCI w K rólestw ie Polskiem  W i e l k i  K s i ą ż e  KON- 
S I A N I Y M IKOŁAJE WICZ obejmuje czasow ie dowództwo 
armji 1-ej na prawach głównodowodzącego, aż do przy
prowadzenia do skutku N ajw yżej utwierdzonych nowych  
zarządów wojsk, obecnie do składu armji 1-ej wchodzą
cych.

—  Przez Najwyższy ukaz, dauv rządzącem u se
natowi 15  czerw ca, z w łasnoręcznym  JEGO C E
SA R SK IE J MOŚCI podpisem , Nąjiaskawiej rozka
zano: z o s t a j ą c e m u  p r z y  m inisterstw ie dóbr państwa, 
r z e c z y w i s t e m u  radcy stanu K A Ż E W N IK O W I być

B  H  H b  H  0 .

' j j O  c e r o  i io m i ,  A P y s u a ,  cocAy;KHBii,bi u  T O B a p ii in n  

6 . n p o i j i e c c o p a  B u A e H C K a ro  y u w n e p c u T e T a ,  H b m k  g e H -  

c o p a ,  jM c T B H T e A b H a ro  C T a T c n a ro  c o B iT H n u a  II  a  b  a  a  

B a c u j i b e B H R a  K y K O A b H H K a ,  n p a 3A H O B a.nnn a T n -  

A ecaT H A kT H ifi io G h a c h  e r o  C A y a ie u iio f i A ^ aT e jItH 0 C T H - 

II. B . K jiio A B H H K b  ahbho C H H C Eajib  3a^cb o 6 u i ;e e  yBa- 
Heme 3a CBoe jo ó p o e , djaropoAHoe cepApe, nocToaH- 
H y io  roTOBHOCTŁ óbiT b  iiO A eiiH U M b BCHKOMy h  o c o C e u -  

H o e  y j r h i i b e  , B b  t p v a h u x t ,  H i to rA a  cooTHonreniaxb 
c t ,  A H T cp aT o p aM H  h  H 3A aT eA aM 0, c o r j a c o B a T b  c b o h  ońa-
3aHH0CTH Cb HCTHHHHMb GiarOpOJCTBOMT. H IipaBOTOIO.

M oauio He coraaiiiaTbca cb HHMb HHOi’Aa Bb wirhnijixb, 
h o  HeAŁ3fl He ynasaTL ero reiiAofi BcerAa i o h o u  A y u m , 

ero oTnpoBeHuaro xapaiiTepa, ropauen a i o ó b h  K b  6 a h 3 i -  

HeMy, b o  Hiia uoTopoił om> BcerAa roTOBb Ha c u m o o t -  
Bepa;eHie.

3 t h  uyBCTBa H oumee ynaaienie Kb iteMy BiiOAirk 
BHCKaaaAHCL Bb naMiiTHHH AeriL ero 5 0 -AkTiiaro lOÓit- 
je a . B b  1 2  RacoBb yrpa bt, KBapTHpy ero codpaJiitci, 
MHorie nucniie BoeHHue a rpax.AancKie mhhobhhkh co- 
CjyatHBRŁi h jiirrepaTopH ąjih npnueceHiii iioarpaBAe- 
Hia. B b  4  Raca A,ain, Gliat, no noAiiucKi GoAi,moił 
oókAeHHUU CTOJłb- Bb aa a I; ABopaHWiaro iayGa, B0 Bpe- 
iia KOToparo, ero Bi.icoKoiipeBocxoAHTeAi.cTF,o, r.iaBuug 
uaRaAŁHHKb itpaa B . II- Ha3HMOBi>,npeB03rAacHAb to c t t ,  
aa 3AopoBi>e noRTemiaro tooiuiaTa. 3 a TiiMb, cocay*hbii;h  
II. B. KyKOABHHKa HjlOA-lOHUIAH TOCTt sa aAOpOBI.e B .H . 
HaaHMOBa, yAOCTOHBinaro HXb, TaKb CKa3aTŁ, cejfcniiŁin 
GpaTCKili npa3AHHKb CBOIIMb IipiICyTCTBiCMb , a Bb 3a- 
K.noReHie, II. B. KynojiiAmiri, cb HCTHHHHMb h ruyGo- 
KHMb RyBCTBOMb SAarojapKAb Bcixb IipHeyTCTByKHU,HXT. 
sa o t o  coRyBCTBie, KOTopoe TaKb aBCTBeHHO BHCKa3a- 
Jiocb Bb 3T0Tb paAocTHHH Ąjia nero Aem.. IlepeAaeMb 

c .io B a  e r o ,  n a  ck oałk o  coxpauHJia Haiua naiuiTL;

, , I l 0 3 B0 A bT e, MHAOCTHBHe 1’O C yA apH , npH H eC T H  B aM b 

a u iF /Ł iiiiry io , H C K peH H ioio  oA aroA apH O C T B  3 a  n o A B ii r b  B a - 

m e H  a io G b m , K O T opLiu H a  k o iiii /Ł  3 e i m a r o  M o e ro  c r p a u -  

CTBia npH H O C H T b A y o rk  M o e fl c t o a b k o  y r k m e i i i f i .  —  

rłT O  c o G ł i t I c  a a a  m c h s  t 4 m t, m u a /Ł c , t I im t ,  A p a r o n ,’l u n i rk e ,  

r t o  a  n o c r a r a i o  b i i o j i h I ;  n p e K p a c H H i ł  e r o  H C TouH H K b. 

3 x o  A a p i .  m h c t o h ,  G e :n , i i i i r e p e c i r o i ł  a io G b h , o t o f o  6 e 3 -  

o i R e n i a i  o  R jB C T B a, n a n p a B A a B in a r o  B a n iu  n o o y a tA e u ia .  

O r o  u . iH c x a T c .iL H o e , . l e c m o e  n p o a B . i e i i i e  t o t o  A p a r o -  

H 'Ł n n a i ’0  co R y B C T B ia , K O T o p tiM b , a  h m I ja t .  C R a c i ie  i i o j ł -  

s o B a i b c a  c o  B p e M e iiH  i i p H o u r i a  M o e ro  b b  s A k m u i u  r o p o A b ,  

K O T o p u ii i ip u n a A T i M e n a  b b  n k A p a  c b o i i  T p H A U a T B  

c e  m i> a L f t .  t o  M y  h  a a  a  A b ,  h  c b  r .o T o p u M b  a  

cpoA H H A C a i,u li i. u h  c t  m L c to m t ,  M o e ro  p o a s j e n i a .  

O T B kT C TB ya B aM b a io G o b l io  n a  a io G o b k , m o a io  n p e o n a -  

r a r o  i B o p n a ,  r t o o h  o .ia ro B o .iu A T , i :a a ;a o m y  H 3 b  BacT. 

A ap o B aT L  t o  y r k i n e i i i e ,  KaKHM b b t .  u t o t b  T o p a ;e c T B e H - 

h h h  AAa M eH a A eH b b h  M eH a n o p a A O B a iH , h  r t o G h  

c i i o a o G h a b  x r e n a  n e p e A b  poKOBOK) M o e io  M H H yxo io  yB H - 

A ^ t b  r p a A b  c e i t  B b  TOMb ó j e c i r l ; ,  G n a r o A d ic T B in ,  h  n p n  

T o ii  yM C TB eH H oii A 'k a T e .n .i io C T H , K a n ia  n a u ie A T , a  B b  

H eM b , KorAa h p h G h a t .  ctOAa!“
IlO H aT H O , C b  KaKHM b CORyBCTBlCMb npH H H TO  6 h . I 0

o t o  Ó A a r o p o ą H o e  n o a i e - i a n i e .

H o C a I ;  o G L a u  i rp c A A o a ie u o  G h a o  n p H cy T C T B y io u (H M b , 

Bb oatiaMeHOBanie o t o f o  GpaTCKaro npasAHecTBa npnuecTH 
iiocHAbiiHa npHuoiuema Bb noAb3y iiocTpaAamuiixb OTb 
Hoinapa Bb C.TIeTepGyprł;— h  Bb npoAOAatenie i f Ł c k o a i , -  

KHXb MHHyTb co6paHo ó h a o  1 7 8  p . cep. *)

O  J l , E H L ] T A X rL ,

T. , OIpodojioKenie. Cm . N . 45 .)
a ™ I™ ^ T Ł.C’, n 0 A y M a e 'r h ’ M 0 * 6 T b  6bITŁ , HHOń HIITAT0AI.,
O aiiK O Bb B b  A P y r a x b  T '  A onycTH A H  y R p e a tA e H ie  ae.M C K nxb 
_____________________ 1  E a p o n e f lc K U X b  r o c y g a p c T B a x b ?  b 4 a ł

*) t-iVIHAiH JBepTBOBaxejteH 6yAyTa# „ l n e ,laTaHfcI oco6o.

w  n a s z e m  t y l k o  im i e n i u ,  le c z  w  i m i e n i u  t y s i ą c ó w .  B y l i ś m y  
n a  m i e j s c u ,  m ó w i l i ś m y  z  m n ó s tw e m  z n a n y c h  i n i e z n a 
n y c h ,  s t a r a l i ś m y  s i ę  ś c i ą g n ą ć  z e w s z ą d  j a k  n a j w i ę ć e j  o b 
j a ś n i e ń . —  w s z ę d z ie  s p o t y k a l i ś m y  t y l k o  o b u r z e n i e . “ )

J E G O  C E S A R S K A  M O Ś Ć  w  o b e c n o ś c i  s w o je j  w  G a r -  
s k i e m  S io l e ,  d .  1 6  c z e r w c a  1 8 6 2  r . ,  r a c z y !  w y d a ć  w  w y 
d z i a l e  w o je n n y m ,  n a s t ę p u j ą c y  r o z k a z  d z i e n n y :

J e n e r a l - a d j u t a n t  l i r .  L i i d e r s ,  z  p o w o d u  c h o r o b y ,  N a j -  
ł a s k a w i ć j  u w a l n i a  s i ę  o b e c n ie  o d  p e ł n i e n i a  c z a s o w i e  w ł o 
ż o n y c h  n a ń  o b o w ią z k ó w  n a m i e s t n i k a  w  K r ó l e s t w i e  P o l 
s k i e m  i  g łó w n o d o w o d z ą c e g o  a r m j ą  1 - s z ą ,  z  p o z o s t a n i e m

asseso row ie  ko llg jaln i: 
v o n -W E JS E N B E R G — gubero ii B o ssarab ik ió j i Podolskió j, MA R K I E 
W I C Z —  W ołyńsk ie j, K O T K O W —  K ow ieask ió j, ra d c a  kollegjalriy  
M O LCZANOW — W itobskićj; b) r e w i i o r a m i  t e g o ż  z a r z ą d u :  
se k re ta rz  guhero ja loy  ZA U IELO  g ab ern ii M ińskiój, K ap itan  SZA - 
F R O W  —  K ijow skić j, asseso ro w ie  k o lleg ja ln i: izb skarbow ych: K i-  
jow skiój s e k re ta rz  ST A N K IE W IC Z — W ołyńskiój i S t.-P e te rsb u rsk ie j 
u rzędn ik  do szczególnych poleceń S Z T A N G E — Hohylewskif-j i rządca  
k a n c e lla r ji  W ileńskiego g a b irn a to ra  cyw ilnego M IN IA T T — W ileń 
sk ie j; ra d c y  honorow i: u rzęd n ik  M oskiew skiego zarząd u  g ó rn ic tw a 
M E R C ZA N SK I—  K ow ieńskiój, p e łn iący  obow iązek a s se so ra  M ohy- 
lew skiej izby d ó b r p a ń s tw a  GROMYKO —  M ohylew skićj i d e p u ta t  
N ow gorodzkiego k a n to ru  udziałow ego , se k re ta rz  g u b ern ja lny  T IU T - 
C Z E W —  B e ssa rab sk ie j i Podolskió j i u rzęd n ik  kancellary jny  k a n -  
ce lla r ji W ileńskiego g u b e rn a to ra  cywilnego K U LIK O W SK I— W ileń - 
sk ió j, p ie rw si p ięć  s ta rs z y m i, a  o s ta tn i cz terć j m łodszym i.

0 Ta M b  B ce  6oAl.e h Oo.rfec g o K a a tiB a io T b , h H e o n p o B e p a iH - 
M o, n p e c T a p l t  tocTŁ h  iiecocTO flTeA LH ocTŁ T e n e p e i im e n  0 6 -  
m e f t  A e n e a iH o fl CHCTeMM, H a K O T opyw  G o A te  h a h  M eR ke n o -  
xo®a h  n a m a ?  B k ą t  h  n a u m  n p e o ó p a so B a T P A H  ro B o p H .ia  o 
Reo6xoAHMOCTH T B e p jo d  A e n e a ii io i i  eABHHRbi u  0 6 0  B ceM b
Hpouexib, a iiaR H T b  H OHH BCe »T 0 HMkAH Bb BHAyi eCAH Aie 
RCMCKie CaiiKH M o ry T b  A JidcTBH TeA im o, n p n  H3 B k C T iib ix b  
06cT0HTeABCTBaXb, 110BACRL 3a  COGofl p a 3 3 0 p e i l ie  nkKOTO- 
p u xb  AHRb, TaKb Tome caMoe MoateTb cAyRHTŁca h  c o  BCt- 
m h E nponefiC K H M H  s c m c k h m h  OaiiKaM U, a  Bb TaKOM b c a y -  
Rak b t o  i i e B s ó k a u io o  3a o .  H e  c n o p io ,  r t o  n p n  T e n e p e iu -  
HCM b, S o A k e  h a h  M e itk c  m aTK O M b n o A o » e H iH  A e iie a tn o f l c -  
AUHHltLI, BO BCk.Xb I(HBHAH30BaHIII,lXb rOCygapCTBaXb BMIHC-
R3o 6 p a * e i iH i . i f t  c.iyR aft cri> O aiiK aw u  c c t ł  iicoG xoA H M oe 3a o  
B c k x b  iiOAOOHbixb OaiiKOBb, r ą k  c a ,\m  s t u  O aiiK ii B i.i3B aH ti 
AkflCTBHTCALIIOIO X03 IIHCTBeHII0 I0  lie06X0AHM0CTI.IO. H o  BLI- 
3 BaH ti-A H  u  y  H a c b  OaiiKH, t .  e .  M eR Ta o  u a x b ,  A kflcT B ii- 
T6AŁH0I0 lieOÓSOAHJIOCTŁIO? H a.M b IiyjKIH.I ÓI.Ia h  A C H tru ,
x o t l  KaKifl HHSyAi., n o  i tp a f li ie f i  M k p k , A e m r u ,  k u k t .  t o a o a -  
HOMy n y jK iia  x o r t  K a n a n  im GyAŁ n n i i ( a ,  b o t i .  h  ea c t.n , k o h  
CHA y M b  yRCHBIXb AOKTOpOBb, AOKTOpOBb H aR H T ailH H X b, 
3 liaK 0 MLIXb CO BCk.MH pei(eilT ypilW M H  KHHiaM H; CHAkAH OHH, 
CHAkAH, Aa h  cocT aniiA H  A A ium yio  h h c t p y k u u o  o  iip iiroT O - 
B A euiii—  im u (0  b i.i MOiiteTb G i.iti, AyMaeTc? oiim uacT C C i.: 
A eK apcT B a n p o T H n i, oG pe.v iciie iiiii JKOAyAKa. R ; k . \ i b  ir iB t.c T - 
h o ,  r t o  n k H H o c T t i ip e ą M e T a  o n p e A k A a e T o i  c T e n e m .io  c n p o -  
c a  ( ł ) h  npeAAOH ieiiiR n a  n e r o  B b  o j h o  u  t o ; k c  n p e j i a ,  B b  
oAHOMb u  TOMb w e  M k cT k , ’i t o  y c H A iin a n ie  c n p o c a  n p o T H B b  
n p cA -io /K en ia  B o a B b im a e T i., a  y c H A iiu a iiie  n p c A .io a ie n ia  n p o -
THBb CnpO C a IlOHHiKaCTTi I(kHHOCTI. IipPAMCXa H RTO BTOMy 
caM OMy 3 a K o n y  n o A R u iia io T c a  11 a c h ia  h - I I p u  a r o i iT ,  o A iia -  
KOJKb AeHI.rH OTAHRaiOTCfl O Tb npORllX i. H 3.M kpaeM I.lX b II BI.I- 
M k iia e M L ix b  n a  n u x b  R k im o c T e ń  r k . \ ib ,  r t o  onk n e  cocT aB - 
A H ioTb c u m h  n o  c e O k  n p c A 'i e x a  n p n M o ft n a iu e f i  noT peO H o- 
CTH n  n o  9 T0 MV caM OMy k o a h r c c t u o  l i x b  B b  o 6 n (e .u b  x o s a th -  
C TBem iO M b o 6 p a m e n iH  n e  ySaBAaeTca, h a h  yóaBAaeTCB Bect-
M a H e3H a 4 HTCAI.H0 , OTT. KaKHXb Ilu 6 y A b  nOCTOpOHHBXb n p u -  
RH IIb, II OHH TOALKO nepCXOAHTb OTb OgHarO AHI(a Kb A p y -
ro M y , O Tb O A iioro u a p o j a  K b  ą p y ro M y , n  t . a - H a  a  t o  M b

(*) y*ieiiEie iia u iu  ynoTpeóJiaioT'* oówKHOBeiiHo c.iodo  3 a  n  p  o c i  
AJIH 03HaHeniH, „ d e m a u d  e “ , ho He npeTeiiĄyn na VHeilnocTL. «?no 
B03M0JKUOCTH H3Ófcr&K> yHOHWXTj TCpMWHOBlł,

o c u o B a H i H  B b  r o c y A a p c T B a x b ,  rąk B H y T p e H H f la  h B H k u iH H H  

x o 3 a ń c T B C H H a a  A k f lT e A tH O C T Ł  A O B C A e iia  ao K p a f n m x b  n p e -  

AkAOBb CBOcro B03MO/KHaro ( G i .e M a ,  c 6 e p e r a e M u u  p a s H U M ii

OTAkAŁHBIMH npOH3BOAHTeAHMII H 3A H U ieK b n pO H 3BOAHMarO, 
i ia K o n A fle T c a  y  n n x b ,  b i. B H gk 6 o A k e  hah M eH k o  BHaRHTCAŁ- 
n i.ix t. c y M M b  A e H e n . ,  btoA H e u c T p e G A a e M o f t  u k H H O C T n , H y * -  

A a r o u te f lc a  bt. npoHBBOAHTeALHOM b n pH M k H en iH . T a K b  
KaKb BP B C kX b I(IlB H A I130B aK IlB IX b rO C y g ap C T B aX b  HOAHR- 
n o e  KOAHReCTBO 3B0HK0ft M OHeTbl CO CTaBA fleTb AHUII. M aAJ'K)
u a c T H u y  n c e r o  H e o C x o j H M a r o  a -10 o 6 p a i u e n i f l  K O A U R ecT B a  

A e i i e r b ,  to  h u a K o n A R i o u ( i e c H  C B o S o A H b ie  g e H e a u i u e  K a n n T a -  

a w  c o c T O H T b ,  n o  G o A Ł in e f t  R a c T H , u s b  6 y M a * H H X b  a n a K O B b ,  

K O T o p b ie  n p n  n o p M aA B H O M T . n o p H A K k  B b  r o c y ą a p c T B k ,  B n o A -  

R k  a a M k n a i O T b  3 b o h k j -io  M O iie T y  B b  o C p a m e n h i  u  n o  C B o e M y  

o S b e M y  u  B k c y  Aa * e  r o p a s Ą o  y A o G n k e  A-"a  9 T 0 ^  R k a n .  B ą ,  

C A y u a k  a » e  n a p y m e n i a  B i i y T p e i i H a r o  i io p f lA K a  B b  r o c y ą a p -  

C T u k ,  n o A U T iiR e c K H X b  n e p e B o p o T O B b ,  h  T - n - u  n o c A k A y i o -  

m a r o  o 6 i.iK H 0 B e i iH 0  bt> i i o a o O i i u x t ,  C A y u a a x b  i i p e K p a u ( e u i a  

B H A a R 0  i t a a H o i o  hah O a iiK O M b  n p e A b B B H T e A K )  O y M a iK H a r o  

s i i a K a  3 B0 HK0 ń  .M O iieT Ł i, to  K a n H T a A H C T y  bcc p a B i i o  n p n x o -  

Ahtch norepRTi, n a  cboh f f y i r a a t H w e  3iiaKH, n a x o A « T c f l  a h  

ohh y  n e r o  A O M a hah o t a a i i m  H M b  K o M y  h h 5 v a l  B b  c c y A .v ; 

noTepa » T a  y a i e  T o rA a  H e n s ó k a t n o e  3ao. Bb T a K O M b  c a y -  

R a k ,  o ą i ia K O iK  t>, atott, n e H 3 C k a i H | . i ń  y d a p s  p o n a  M e n k e  R y B -  

C T B H T e A e i tb  a a h  K a n i iT a A H C T a ,  n o A y R H B m a r o  n a  cboi! cbo- 
C o A u id f t  K a m i T a A b  n a K i e  l iu O y A K  n p o i ( e i i T b i  ao n a c T y n A e H l f f  

I tp H 3 H C a .
r ą k  w e ,  o A i i a K o a m , ,  B A a A k A Ł R a M b  C B o G o A H W X b  K a n B T a -  

AOBb, c o c x o a m n x b  033 , c o T e iib  11 a c c h t k o b t .  TaA epoB b, a n i 1 
oG m efl HŁH-Pk cocTaiiA H iou(H X b iin o rA a  m b aaIo h m , n e n e p e -  
napii.vibie x o 3aficTBO M b—  h c k u t l  ntiOAiit. noAX OAam iixb h  
C A a ro n a A e a u iu x b  n o M k m e n iń  a a h  TaKOBbixb? K b  oTB kTb 
n a  a iO T  b eom u n am ąiu  es caMoii oku m u  n o n p o c j,, < a iu a  
IKH3HŁ, a  n e  GropoKpaTbi-KHHauiHKH, yK aaaA a J 'a  o c n o B a m e  
P a S H t i x b ,  c o o T B k T C T B y f o u ( H X b  p a 3 M k p y  n a K o n A e H H b ix  1, i.a -  
HHTaAOBi., yR peiK A euirt, n a R u n a a  c b  cC ep craT eA b U b ix b  K a c c b , 
n o M o ra io u (H X b  MeAKOfi npoM bim A ennocT H  n e  lOAtmuMH c v m -  
MaMU I i a  KOpOTKiC CpOKH, A° SCMCKHXb OalihOBb, AOCTaBAH-
K > ii(H X b  c e A b C K O M y  x o a a f t c T B y  ó o A b in lf l  n o c o o i a  H a  G o . i k e  

AOAroe BpeMH. IiaK ie a ie  c h m u o to m h , OAaronpiflTCTByioii(ic
B0 3 H HK II0 B eH ilO  se M C K D X b  Ó aH K O B b B H ja A H  B U  B b  H a iH e M b
x 0 3 flfiCTBk? (llpooonotceH ie enpede.)
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—  B u c o ^ a ń i u i i M h  npH K aaoM i! n o  MiiHHCTejjCTBy i i a p o ą -  
i i a r o  n p o c n tm e H i f l ,  9  i io iu i ,  KOMandupoeam 3a zpam iyy ca 
y i c u o m  IlfbJlilO: .(.HpOKTOp'l, Bn.lPHCKOIT aCTpOHOMHHęCKOfi
o O c e p n a T o p in ,  CTaTCKiA c o b ^ t h u k t .  CABJLEP'b— n a  u e T M - 
p e  i i t c n n a .

—  B bicoH am m iim  npnKa3aMH n o  MiinncTepcTBy BiiyTpomiHx'b 
/p tu it, 4 iioiin: jr b o j i  e i n  o n  ą  o j i  at ii o c t  u  n o  n p o m e -  
h  i ko 'u e H t  o t t .  npaBHTe.iiCTBa BnTeCcKaro rySepHcicaro no  Kpe- 
CTBHHCKOMy 4 t>.iv npucyrCTBi/i, ito jikob iihk t. KOPCAKOBT,; y b o- 
j i c h t ,  i i i  o i n y c i i ,  a a  r p a u n n y :  HHcneKTopo. BmieHCKoft
npa'iiiGrioif ynpaBŁi, aoktopt. M eAHiiimu, CTaTCKift cobIithhk’Ii BAP-
lOIUEBflTB—Ha 2 8  AHeft.

—  BucoHafim niwb npincaaoMT. n o  ynpaB .iem io rocy^apcT B ennaro  
KOHHłaaBOACTBa, 9 m an, y B o i c H i  b o .  o m y c m  3 a  r p  a  u n 
ii y: 'u ie a i .  iltu iencK aro  KOMiiTeTa o ryóepncKOMi. jto iiiioaaB oąrn it., 
x o ju e a tc id ii  oobI.tiihk-i. 111’ŻKE11,i l I l iE l iC K I II, n o  6o.it,aiiif, k-l j i h -  

Hepa-ibribiM-h BoąaMT., n a  4 .wfcoaua.
—  0  cmitnen()i/ix3 ó.in Oaetuuxa cmydenmoea C.-IIemep- 

CypzcKazo ym eepcum em a. rO Cy/JAPK) IIM IIEP ATOPY, 
l i  c e r o  imnn, G .ia r o y r o ą i io  Gm.io Bracoiafiine p a a p lu iu n F .  
ynpaFi.innnąeMy m u i i i i c t c p c tb o m t .  napoAnaro npocBt>menia 
ynpe*aatł.. na ( H en. cy.m.mt, MiiiiHcrepcTBa, <THiieii,Vm b t ,  
HAIIIEPATOPCKHX’t  ynHRepcnTOTax't, u npeAOCTaiuim. 
ohma HMiit G m iihiii.m t. CTyąeina.in, ricTepóyprcKaro ym i- 
nepcHTeTa, KOTopwe aacayasiiBaiorb nocoOiu o t t ,  iipaim- 
Te.it.cTBa A-iff n p o A o .ia ie n if l  y n e H u i ,  a  n o  BMÓMTiu u x b  
o cT aB .ifiT b  a m  C T iin en A in  bt> p a c n o p m K C iiiu  c o b 1 ; to b t .  
y H H B e p c m e T a .

—  O npenpaineniu nmemu nyO nm nuM  Jie/cifiu a  C.-TTe- 
mepóypiJb. rOCYAAPb IIM IIEPATOPY 10 cero iron jr 
HMConanme noBeatiTi. couitfio.ui.ri,: Trenie ny6.inuiii>ix'b
.lCKuiii n'b C.-flcTepGyprt. pa:ipt,ma|Ł ne imane, naii'b no 
BBanjinoMy eor.iameHiio ynpan.iiiBiiparo .timmcTepcTBO.wi. 
napoAnaro iipocntuneiiw ci. AinnncTpoM'h BHyTpennHXb 
At-rb, raaRHMMb nanaaiainKOAia. III oTąt,.leniu coOcTBeii- 
noii E rO  IIMTlEPATOPCKArO BEJIHMECTBA Ramp-- 
jiapin ii C-IleTepGyprcKHsn, bocuummi, renepa.vh-ryGep- 
naTopoAi’b.

—  3anpbiinie ocouaeo omdibnenin, cyiąecineoeactuazo rtpu 
o6iu,tcmerb djin nocoOin num epam opam . rOCY/JAPU IIM- 
IIEPATOPT 10 cero iionn R i.ium inne noneatTi. coninio- 
a t i . i  b: i ( M i i t , - a , e  BanpMTŁ, yTipea;j,eniio'e ripn oGmecTiit. ,i.iji  
nocoGin Hy;Hti,aioinuAica airrepaTopaAi'b i i  yueiii.iMT,, ocoGoe 
oT.i/luenie yan BcnoMomecTBOBaiiia yliainiiAica, nopymroi. j 
KOAiiiTCTy, y n p a B . i i n o i n e A i y  /i,t>.iaMii oBiianennaro oT.yh.aenirr, 1 
nepe^aTL B'i> Bt/ytfiiie oOmecTBa net, liAi twiąiiicfl bt> oTąt- 
a o n i u  A C H e n a n a a  c v a i a i m .

—  OOd oinup um ili (pmuKo-MamcMammccKazo ifa n y m n e - ■ 
md npu C.-IIemepOypzcKOMd yimecpcimieiun. T O C y^A PŁ  j 
IIM IIEPATOPY 10 cero iioHa, no oGcy;KAeniii na. coBfrrl, 
AimincTpoB'b npe,T,cTaB.ienia r. ynpaB.iaioinaro AiinincTep- 
CTBOM'b napoAnaro npoenlunenia oGa. OTKpurin C.-IIeTep- 
Gyprcnaro yHirnepcnreTa, na ocuoBaniaxa., iipeAno.ioaien-
iiMxa. BpeAiennoro noJiAincieio, ynpaB.iaioineio AtaaMH o.ana- 
ueHiiaro ynnnepciiTeTa, Ebiconanuie noRealria. coniiBoan.ia,:1
1) Ilpe,i,ocTaBHTf. ynpanjiHHtmi'Aiy AiniincTepcTBOAia, napoA-* 
naro npocittnpmia oi npuin, ocem.io iiMiiIminaro ro,ąa <mi- 

Biino-AiaTeAraTimecniii <paKy.ai.reTa. yniinepciiTeTa na t o a i  i .- 
a;e ocuoBanin, r.ai.a. oTKpi.na. <i>aa.\ ,i f.i < aa. r.ocTO’iiiuxa, 
aai,n;oBa.. 2) Ocra.ibHMe aart.Aia. <paKy.ibTCTM C.-TIi'Tep- 
OyprcKaro ynneepcnTeTa o t k p m t i .  oceiibio 6y,ayinaro ro/pi, 
na ocnonanin nonaro ynnnepciiTeTCKaro ycTana.

B H JI B H O.
20 cero iiona, na, 3 V2 aaca yipa, npofeaJiH ape.aa,' 

Bhjiłho iio a;e.di3noii ma, C. HeTepoypra na,
BapmaBy, E r o  H i r n e p a T o p c n e  Bu c o n e c T Bo ,  
HaiifecTHHKT, papcTBa IloatcKaro, r.aaBiior;oMan,i,ytoin,iii 
1-jo apMiero , B e a n 1; i ii K na3B  KOHCTAHTUIIT> 
IIHItO.IAEBIIBT), ca, cynpyroio, E n I I s t n e p a T o p -  
CKHMi, BuconecTBOMT,  Bej i  11 ko 10 K 11 a r h  11 e 10 
AJIEKCAHĄPOK) lOCIPIOBHOK).

—  Przez N ajw yższy rozkaz dzienny, w wydziale inini- 
sterstw a ośw iecenia narodowego, 9 czerw ca, dyrektor 
W ileńskiCjgo pbsem alorjuin  astronomicznego, radca stanu  
SA b LE R , komenderowany został za granicę w  celu nauko
wym na cztery m iesiące.
**—  P rzez  N a j w y ż s z e  rozk azy  d z ienne ,  w w ydz ia le  m in is t e r s tw a  

spraw  w e w n ętr z n y c h ,  4 c ze r w ca ,  cz łonek  od rząd u  W ite b s k ie g o  
u rzęd u  gubernja lnego  do  spraw  w ło śc ia ń sk ich ,  p<ilkownik KOItSA-  
KOAV, uw oln iony  zo s t a ł  od  ob ow iązk u  w s kutek  prośby; in sp ek tor  
W ileń sk ieg o  zarząd u  m e d y c z n e g o ,  dok tor  m edycyny ,  radca s tanu  
B A R T O S ZE W IC Z , u w oln ion y  z o s t a ł  na  urlop za granicę,  na 2 8  d n i .

—  P rzez  N ajw yższ y  r ozk az  dz ien n y ,  w za rzą d z ie  s tad n ic tw a  p ań 
stwa,  9  maja ,  cz łon ek  W ileń sk ie g o  k o m ite tu  s ta d n ic t w a  gubernjal-  
n ;go ,  radca kol legja lny  P R Z E C 1 S Z E W S K I,  uw o ln iony  zo s ta ł  na  
u r lop  za  gran icę ,  na 4 m ie s ią c e ,  d a p or a tow an ia  zdrowia ,  do  wód  
m inera lnych .

O slypendjach  dla byłych  studentów  uniw ersytetu  S t.-  
Pctersburskieyo. C ESAR ZO W I JEGO MOŚCI, W dniu 
l i  ter. czerw ca, podobało sfg Najwyżej upoważnić zarzą
dzającego m inisterstwem  ośw iecenia narodowego, do usta
nawiania, kosztem  summ m inisterstwa, stypendij w u n i
w ersytetach CESARSKICH i do udzielania ich obecnie 
byłym studentom uniw ersytetu St.-Potersbur;skiego, którzy  
zasługują na wsparcie od rządu dla kończenia nauk, po 
wybyciu zaś ich stypendje te mają być zostaw iane w roz
porządzeniu rad uniw ersyteckich.

—  O czytaniu  lekcij publicznych w  S i.-P eiersbu ryu . 
CESARZ JEGO MOŚĆ dnia 10 ter. czerw a Najwyżej roz
kazać raczył: do czytania lekcij publicznych w St.-Petcrs- 
burgu upoważniać; nie inaczej, jak po wspólnem porozń-; 
mieniu się zarządzającego m inisterstwem  ośw iecenia na
rodowego z ministrem spraw w ew nętrznych, głównym na
czelnikiem  III wydziału własnej JEGO C E SA R SIitE J  
MOŚCI kancellarji i St.-Petersburskim  wmjennym jcnerał- 
gubernatorcm.

—  Zam knięcie osóbnego w y d z ia łu , istniejącego p r z y  to
w a rzys tw ie  do w spierania literatów . CESARZ JEGO  
MOŚĆ d. 10 czerwca. Najwyżej rozkazać raczył: zamknąć 
natychm iast, urządzony przy tow arzystw ie do wspierania  
potrzebujących literatów  i uczonych, osobny w ydział do 
w ydzielania wsparcia uczącym się, por uczy wszy komite
to w i, zarządzającemu sprawami rzeczonego wydziału, 
ażeby w szystk ie znajdujące się w  wydziale summy pie
niężne oddał w zawiadywanie towarzystwa.

—  O otwarciu fizyczn o-m atem atycznego  faku lte tu  p r z y  
uniw ersytecie S t.-P etersbu rsk im . CESAR'/, JEGO MOŚĆ 
10 ter. czerw ca, po roztrząśnieniu w  radzie m inistrów  
przedstawienia p. zarządzającego m inisterstwem  ośw iece
nia narodowego o otwarciu uniw ersytetu  S t.-Petersbur
skiego na zasadach, przez kommisję czasow ą zarządzającą 
sprawami rzeczonego uniw ersytetu  podanych, Najwyżej 
rozkazać raczył; 1) Upoważnić zarządzającego m inister
stwem  oświecenia narodowego do otwarcia w jesieni roku 
bieżącego fizyczno-m atem atycznego fakultetu uniw ersyte
tu na tejże zasadzie, na jakiej otwarty został fakultet 
języków  wschodnich. 2) Pozostałe faku ltety  uniw ersytetu  
St. Petersburskiego otworzyć w jesien i roku następują
cego, na zasadzie nowej ustaw y uniw ersyteckiej.

W I L N O .
Dnia 2 0  czerwca o g o d z in ie  3 '/« z  ran a , prze

jechali przez W ilna koleją żelazną z St. Peters- 
1 >urga do W arszaw y, J e g o  C e s a r s k a  W y s o -  
k o ś ć  Namiestnik Królestwa Polskiego, Główno
dowodzący 1 -ą arm ją , W  i e  I k i K s i ą ż ę  KON
STANTYN M IKOŁAJEW ICZ, z małżonką .Jej 
C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  W i e l k ą  K s i ę ż n ą  
ALEKSANDRĄ JÓ ZEFÓW NA .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
r * o g l ą ć l  o g ó l n y

Podaliśmy w dzisiejszym Kurjerze początek 
mowy pana Rillault, wyrzeczonćj dnia 26 dzerwca 
na posiedzeniu izby prawodawczej. Pan Juljusz Fa- 
cre powstawał na wyprawę meksykańską. Opowie
dziawszy jej początek i treść konwencji londyńskiej, 
która ją  w pewnych obrębach zamknęła, przebiegał 
rozmaite przejawy samego przedsięwzięcia, rożtrzą- 
snął umowę soledadzką i wywód słowny posiedze
nia pełnomocników wszech m ocarstw,który spowodo
wał zerwanie głównej londyńskiej konwencji.

Mówca utrzymywał, że Francja niepowinnaby 
wspierać jenerała Almonte, który pragnie wtrącić 
Meksyk w rewolucję; mówiąc o pożyczce Jeekera bo
lał nad potwarzami rozniesionemi z tego powodu i 
w ynurzył nadzieję, że Francja nastawać nie będzie 
na zw rotow ych 75 miljonów,owocu gorszących ma- 
tactw;rzeczy doszły do tego stopnia, iż stało się niezbę- 
dnem, aby rząd wytłumaczył swoje postępowanie
i h l t l U U W O / i U  U Ó  W  I c L b l C / i ^ y  1  i l l Ó W O j y '

dobro i cześć Francji nakazują wejść z Meksykiem 
w  układy i cofnąć wojsko.

Ta część mowy wywołała szemrania izby, pan 
Juljusz Favre starał się usprawiedliwić. Podług nie
go przeciwnicy tego poglądu są w niebezpiecznym 
złudzeniu. Francja nie jest zniewoloną mścić się za 
żadną klęskę w Meksyku, jej żołnierze w pośród 
niepokonanych przyrodzonych zawąd walecznie u- 
trzymali imię i cześć ojczyzny. Posuwać dalej przed
sięwzięcia grozi zgubnemi następstwami. Francja 
po zaprowadzeniu nowego rządu będzie musiała 
utrzym ywać go przemocą i przynajmniej 15,00(1 
własnego wojska skazać na wygnanie i zabójczy 
Avpfyw meksykańskiego powietrza, dla spełnienia 
największej niesprawiedliwości, to jest narzucenia 
wolnemu ludowi, obcego króla. Już skutkiem po
lityki popieranej w Meksyku stosunki cesarstwa 
z kilku mocarstwami zostały zachwiane. Zdaniem 
więc pana Juljusza Favre, rząd niepowinien by nigdy 
rospoczynać żadnego przedsięwzięcia, zwłaszcza 
zewnętrznego nie zasiągnąwszy pierwićj rady na
rodowego przedstawicielstwa.

T a pobieżna treść pięknej mowy pana Juljusza 
Favre, zdała się nam być potrzebną dla lepszego zro
zumienia odpowiedzi pana Billault. Jeszcze z tego 
co w dzisiejszym numerze czytelnicy znajdą, trudijp
im wyobrażenie o całości sprawy

meksykańskiej; ale kiedy w przyszły wtorek, ujrzą 
już przed oczami zupełną pracę pana Billault, sami

przyznają, że jest to może najpiękniejsze sprawozda
nie polityczne, z ustępu spółczesnych dziejów.

Mowa pana Billault może nabrać tem większe
go znaczenia, że nagle rozbiegła się wieść po P a
ryżu, iż odpłynięcie posiłków francuzkicli do Mek
syku, zostało tymczasowie odroczone. Rząd nie- 
uwjadomił o przyczynie tego kroku, ale domyślać 
się godzi, że za przybyciem do Tampico brygady 
Douay, jaka świetna przewaga oręża francuz,kiego 
albo zwycięztwo prawych obywateli pod kierunkiem 
jenerała Almonte inny obrót doli rzeczypospolitój 
nadały. Cokolwiekbądź ostatnie dni tegorocznego 
parlam entu franouzkiego, należą do najpiękniej
szych sejmowego życia tego kraju. Przedstawicie
le pracowali umiejętnie, sumiennie i szczerze; rząd 
ze swej strony pokazał się wyrozumiałym, i ocho
czo przyjmował podane sobie rady. Śmiało wypo
wiadane zdania nie obudzały niechęci i owszem 
prześliczne godło: s a 1 u s p o p u 1 i s u p r e m a
l e x  o s t o!  (szczęście ludu niech będzie najwyż- 
szćm prawem) zdawało się gwiaździstemi głoskami 
być wypiśanem w duszy cesarza i wybrańców na
rodowych.

W ieczorem dnia 27 czerwca, posiedzenie zosta-
ro z a m k n i ę t e .  P r e z e s  j e g o  h r a b i a  c l e  M orny p o z ę -

gnał izbę wynurzeniem wdzięczności za gorliwość i 
wytrwałość, jaką rozwinęła w ciągu obrad. Niema-

my jeszcze szczegółowego sprawozdania, ale to pe
wna, że izba dobrze zasłużyła się ojczyźnie, przez 
położenie niezachwianych podstaw skarbowości kra
jowej, i przez najczulszą troskliwość, aby rząd, mi
mowolnie nawet, obrębów konstytucji nie przekra
czał. W  ciągu upłynionego parlam entu mówcy o- 
pozycyjni dowiedli, że głębokie rozpamiętywanie 
najwyższych zadań społecznych, że bliższe oswoje
nie się ze wszystkiemi szczegółami gospodarstwa 
narodowego, doprowadziło ich sąd do dojrzałości; 
że spokój i umiarkowanie, owoce należytego zgłębie
nia przedmiotu, panowały w głosach nawet tych 
mówców, którym dotąt trudno było h am ow ać unie
sienia ognistój duszy. Każdego, dla kogo tylko, świę
te słowo l u d z k o ś ć ,  nie jest czczym dźwiękiem, 
ten obraz karnej, rządnej a jednak do wszystkiego 
co jest szlachetnem i pięknem, pochopnej społecz
ności, serdecznie pocieszać musi. Umiała ona prze
być dni smutku, dni wielkich niesprawiedliwości; 
lecz niedozwoliła dać się obłąkać uczuciu żalu do 
tego stopna, żeby aż zapomnieć o prawdziwych wa
runkach towarzyskiego porządku, żeby goniąc za od
zyskaniem straconego dobra, .zapomniała o jedynej 
drodze na jakiej osiągnąć je można, o drodze spo
kojnej a uczci wój p racy  i rozum nej cierp liw ości,
obok zachowania najdroższych przekonań duszy. 
I  oto widzimy jak  obręb swobód krajowych ciągle

GŁADYSZE
(A R T Y K U Ł  Z O O -F IZ J O L O G IC Z N Y ).

{Dokończenie. Ob. N . 47 .)
Jakeśm y pow iedzie li ,  g ładysze  znajdują s ię  w  róż

n ych  w a r s tw a ch  naszego  sp o łeczeństw a . Oto ich ro
dzaje:

1. G ł a d y s z  a r y s t o k r a t ą .  Istoty  tego  ro 
dzaju, naturalnie  chcą innym  przodkow ać— co też ł a c 
no os iągają  w sp arc i  sw ćm  im ien iem  , fortuną a po 
c z ę śc i  dośw iadczeniem , nabyte'm w  długich lurysto-  
w sk ich  podróżach po brudach sto l ic  europejskich. 
Dzięki tym  przym iotom  dźw ignęli  się w  sw ojem  r o zu 
m ien iu  po nad m ężów  Plutarcha, a niebotyczną sw ą  
s ła w ą  led w o nie strącą gw iazd  z w yżyn  niebieskich .
I  jak  or ły  alpejskie lepiej dalsze niż bliższe widzą  
przedm ioty , tak i oni zc swój rozkosznej berżerki, ła c 
niej uczoną pchłę  na paryzkim bu lw arze , niż ca łą  górę  
złota w e w ła sn y m  dostrzegą  kraju. Paryż to dla nich 
raj Mahometa, W a lh a la  S k and ynaw ów ,—  tu w ięc  się  
tłoczą , tu dążą, tu  najdłużej przebywają. Paryż! już  
sa m  dźwięk tego w yrazu tyle  dlań ma uroku, że c h o ć 
by  mu garść śm iec i  z tego miasta ofiarow ano, toby ją  
s c h o w a ł  obok słodk ich bilecików kochanek, toby ją  
g d z ie  w  kątku ucałował! Lecz gdy  i ten skutkiem  
z w y cz a jn e j  niestałości rzeczy ludzkich sprzykrzy mu i 
znudzi, w ów czas  nasz Doświadczyński zam ienia  frak  
i  r ęk aw iczk i  na kurtkę angielskiego dżokieja i krew  
sta rop o lsk a ,  potom ek senatorów, nudzieja przysz łości  
jedz ic  do L ondynu, konie ujeżdżać! A gdy i tu spleen  
zajrzy  mu W oczy ,  w tenczas  zawraca swój wóz do 
gościnnej, dla zam ożn ych  utraejuszów, środkowej Eu
ropy, aby w grze  hazardow nej swój honor, a w bez
w styd n ych  orgjach resztki funduszu i zdrowia utra
c ić .  A  gdy i tu fortuna w  takiej stan ie  pozycji, o ja 
kiej smak w ytw orn y  g ło śn o  m o w ie  nie pozwala, wten
czas nasz  bohater powraca W ojczyste  progi, aby 
francuzko- niem iecko  - a n g ie ls k ic h  m a n e w r ó w  na w a-  
s nćm ciele  sw ej ojczyzny doświadczać! I oto now ozy-  
,n y Neron w m injaturzc, żyje po a n g ie lsk u ,  m y ś l i  po 
francuzku, postępuje po n iem iem eku, a po polsku ch y 
ba rozmawia z rządcą, ekonom em  lub osobam i m alej  
dystynkcji .  [ jakj człow iek ma znaczenie na św ie c ie !  
1 przednim-to gną się  karki, sch y la ją  ły s i n y ,—  do n ie
g o  uśmiecha się fortuna, m iło ść  i szczęśc ie?—  ,,DIa 
czegoz iy nic. odpowiedzą czc ic ie le  z łotego cie lca  —  
m y patrz jm  na treść cz łow ieka , a treścią  j e s t  złoto:  
z  nim i d a m ego szacunek. Człowiek bez złota prze
s ta je  hyc cz ow ie  icm staje się istotą organiczną,— i 
n ic  w ię c e j4'.

G ładysza tego roi zaju łatwo odróżnić, aczkolwiek  
i  tu zn a leźć  można pewne odmiany, p(!Wne w yjątk i,—  
n ie  będące jednak w y p ły w em  indywidualnego chara
kteru, lecz raczej skutk iem  a m a n j e r o w a n i a  s i ę  
w edle  tej lub owej zam orskiej normy. Pominąwszy  
inne, mniej rażące typy, najwydatniej się  odbijają—

gładysz  a n g l c z o w a n y i  g ła d y sz  f r a n c u z  ki .  
P ie rw sz y ,  ju ż  z sam ej swej natury m usi być koniarzem,  
m iłośn ik iem  dżokićj-klnbów, w y ś c ig ó w ,  grok i beef-  
sztyku. Jeżeli  nic hasa na chudej w yścigow ej szkapie, 
to kon ieczn ie  m usi sam  siebie  pow ozić ,  z dziwną dumą  
zgryw ając  rolę s tangreta , który naw zajem  podczas  
kilkogodzinnej jazdy, używać prerogatyw  sw ojego  pana. 
Ubiór j e g o  nadaje m u podobieństwo do skoczka na linie:  
najczęściej go  zobaczysz  w  kastorow ym , na bakier  
naciśniętym  kapeluszu, w  szerokich, pstrych szarawa
rach i takimże rajlroku lub kurcie  opatrzonej sześcią  
przynajm niej k ieszen iam i, z cygarem  niedbale w  usta  
w łożon em  i jednoocznem  sz k ie łk ie m  w  oku, które tak 
kw asi  je g o  m inę, że bez żalu nań spojrzeć nie  można. 
Dodaj do tego z im ow ą m ia n o w ic ie  porą sza lik , który 
obiegłszy  parę razy  szyję, rozpuszcza  sw e końce na 
w iatr ,  w ie lce  go upodobniając do jak iegoś  ow ad u—  
ć m y  naprzykład. N aju lu b ień szą  j e g o  rozmową je s t  
koń,— koń nadew szyslko  w y ś c ig o w y ,  i wyznać należy ,  
że w  w y l icza n iu  zalet zdychającego  częstokroć K ossi-  
nanta, przew yższy łb y  sam ego  syna pustyni, ba! naw et  
m ów iąc  na w iasem , kto w ie  czyby go  w  tej m aterji  
przegadał członek koczującego u nas p lem ienia ,  którego  
jednak miano, w yb a czc ie ,  że po liczę  pomiędzy a r c a 
n a  literackie. Po koniu idzie dżokićj, wypisany z A n -  
ijlji; dżokićj czysto  angie lsk iej  k r w i— m ylę  s i ę — dżo-  
kieje w c a le  tego  ożyw czego  płynu nie m ają, u nich są 
tylko kości .  Zresztą  dżokićj n ierów nie  wyżej sto i  w  
j e g o  szacunku niż jaki H um boldt w nauce lub G aribal
di w  czynach wojennych.

Pom iędzy  g ład yszem  ang lczow anym  a franeuzkim  
taka bez m ała zachodzi różnica, jak pomiędzy ich pro
totypam i, t .  j .  syn em  Albionu i F rancuzem . G ładysz  
francuzik j e s t  to niby uruchom iona ( lecz  w ca le  nie o-  
żywiona) figurka z paryzkiego dziennika mód wyjęta. 
Jak w tam tym  tak i w tym nic nie m asz  naturalnego, nic 
sw ojskiego: m y ś l i  w e d łu g  doktryn W olterjańskich ,  
mowi i postępuje w e d łu g  najnowszych paryzkich rom an
sów, ubiera s ię  pod łu g  n ajśw ieższej  m ody, pogląda 
z oczyma przymrużonemi jakby cebuli  pow ąchał,  a m ó
wi a nosowym  ąkcentem, jak b y  s ię  obaw ia ł,  iżby mu 
s owo nosa nie ro zerw ało .  S ło w e m  byłaby to ze 
w szec i miar godna pędzla I logarlha lub naszego  O rło-  
ws >l0gu .ary atura, gdyby choć o w ło se k  w ięcej  się  
t„ znajdow ało  plastyczności. A leż  to w łaśn ie  bieda 

I że u t y c i  z i s i e j s z y c i  salonowców w szystko  je s t  p ła s -  
k iem —  począw szy  o< wyrażeń codziennych, aż d o ż y 
cia  i j c g °  przejaw ów : jes t lo  nudny szpitalny klejek  
ży w o ta —  który chyba pannom o r y g i n a ł , , ^  gustów  
przypadnie do sm ak u . N ic  zresztą  dziwnego: w idzie
l iśm y panny pożyw ające z apetytem kredę, węgiel ,  p ia
sek , konopie i tym  podobne ingrcdjcncjc, któremi lubią  
pobudzać organa traw ien ia  s tr u s ie  afrykańskich pu
styń. D c  g u s t i b u s  n o n  e s t  d i s p u t a n d u m .

, 2.  G ł a d y s z  d o r o b k o w i c z .  Tu należą w s z y s -
l cy c i panowie, co nic  m ając  z czego, chcą przecież

w sze lk icm i s i ła m i  stać  s ię  podobni do dandysów p ierw sze
go rzędu. I niechno jak i urzędniczek lub szaraczkow y  
szlachetka zdobędzie się  na m odny ubiór, nauczy s ię  
z parę stronic  francuzkicli  wokabulów , otrze s ię  w r e s z 
cie o jakiego hrabicza lub defraudow anego księcia , o-  
w o ż  i dandy w  całej okaza ło śc i ,  brak mu tylko złota  
do trw onienia  i turystow skieh w iadom ości  do opowia 
dania. N iedosta tek  pierw szego  zastępuje kredyt, póły  
przynajmniej, póki jakażko lw iek  istnieje  ew ikcja , a co  
się tyczy  drugich , tc  zastępuje  tak przystępną dla każ
dego co ma g ło w ę  na karku, fi lozofją .  N ic  bowiem  
ła tw ie jszeg o  jak  m ó w ić  o w szystk iem  nic nic um iejąc  
i nic też ła tw iejszego  jak  poparłszy sw ą w iedzę , je ż e l i  
się  godzi użyć tego wyrazu, ufnośc ią  w  sw e  s i ły  i za-  
rozum ieniem , w  niektórych przynajmniej kółkach spo
łeczeń s tw a  zyskać pobłażanie, ba naw et rozg łos!  N a w et
i płeć piękna lepsze o tym  pow eźm ie m niem anie, co  
jak Papkin danaidową beczką m ierzy sw e  czyny, niż  
o najgodniejszym  szacunku cz łow iek u , który brzydzi  
s ię  i gardzi paplaniną. Stąd też pochodzi, że o s o b l i 
w ie  na prowincji dandysy nader w ażną zgry w ają  rolę i 
w sz y s tk ie  ich absurda u prostodusznych w ieśniaków  
uchodzą za b o n s  m o t s  p ierw szej w artości.  Panny,  
tc nadew szystko , których uczucia jak  w ie lkanocne  pie
rogi w zro s ły  na drożdżach francuzkicli rom ansów,  
w  tych n i c o w a n y c h  lew kach  widzą nieinial św ięte  
cudowne obrazki, któreby chętnie  u m ieśc iły  w  najciep
lejszym  zakątku serca sw o je g o .  A cóż m ów ić  o o- 
w ycli  mężatkach, które dzięki obcym  w p ły w o m , s tu lę  
m ałżeńską przy w y k ły  uw ażać za has ło  w y z w o len ia  
z pod wszelkiej  w ładzy?  co m ó w ić  o tych szczeb io t ii -  
wych wdówkach, co tak rade resztki hym enow ych ogni 
z łożyć  na lo n ic  istoty  rodzaju m ęzk icgo ,  w  której-— 
o dziwy! zaw sze  dopatrzą j a k i e ś  podobieństwo do nie
odżałow anego nieboszczyka, w ieczn ie  odpoczmenie racz 
mu dać Panie! I oto nasz lew ek  do sw oich  tryumfów  
now e przypina laury i z dumą spoczyw ając  na s łodk o-  
tk l iw ych  l is ta ch  kochanek pow tarza z Cezarem. v e n i ,

v  i  c i !v i d i,
Uprawa um ysłow a tak j e s t  w strętną  dla tych pa

nów, że w o le lib y  raezćj t r z y  dni w  karty nie grać, dwa  
nie rom ansow ać i raz w y jść  na ulicę w  kapeluszu  
nic pierwszej m ody, niż przeczytać od deski do deski 
książkę treśc i  poważnej i nauczającej. Cała je g o  l i t e 
ratura zaczyna się  i kończy na oryginalnych lub t łu 
maczonych francuzkicli romansach. N a  ław ach  je sz c z e  
szkolnych czy ta ł  kryjomo Suego i Kocka, boskiego  
Kocka! Gdy się nau czy ł  bełkotać po francuzku, w z ią ł  
s ię  w  godzinach w olnych od zajęć (t. j .  jazdy , um izgów,  
g ry ,  jaw n y ch  i tajnych hulanek, tudzież poobiedniego  
spoczynku), w z ią ł  się ,  pow iadam y, do kszta łcen ia  um y
s łu  na wodew ilach Scribcgo, bohaterkach Sanda i bo
haterach Dumasa: czasem  dla rozrywki zajrzaw szy  w s ą 
żniste  szpalty paryzkich Illustracij lu b  belgijskich g a 
zet. I oto człow iek  wykończony! K siąże m ó w ców  by 
go n ieprzegadał,  a genjusz  R a fa e ló w  i  Koperników

nie w ięk sze  by na nim sp raw ił  w rażenie ,  jak w znanej 
bajce śp iew  s łow ik a  na długouchym  kuzynku Bucefała .

G ładysze takiej nabyli g im nastycznej w p raw y  j ę z y 
ka, że chyba przez sen prawdę pow iedzą . L ecz  n igdzie  
ich s i ła  inw encyjna  nie j e s t  tak płodną, ja k  w  w y n a j
dyw aniu  m iłosnych  awantur. Gdyby zaufać ich s ło w u ,  
u jrze l ib yśm y  z zadziw ien iem , że s i le  ich ero tyczn ego  
spojrzen ia , ani cnota P enelopy, ani w iek  Sybil Ii, ani 
naturalny chłód cór północy oprzeć by s ię  nie zdoła ł .  
1 jak dziki Botekudos przechw ala  s ię  ilością czupryn  
pokonanego przez się  wroga, tak nasz  f ircyk z dumą  
pokazuje słodkie b ilec ik i,  m iłe ,  częstokroć podrobione  
d w u w iersze  poddanek serca sw ojego ,-—  to kw iatek  z jej  
warkocza, to szpilkę z jej łona, to p ierścień  z jej pa
luszka, jako niezaprzeczone dowody podbojów tego  no
w o ży tn eg o  O dysseusza . Pójdziesz  doń na pogadankę,  
gdzie tam! on zajęty , m usi  dziś być u pani X, panny  
Y, państwa Z., przeprasza ciebie, najeża g r zy w ę ,  muska  
w ą s ,  puszcza  z cygara kłąb dym u, ryknie adieu i —  
w span ia łym  krokiem le w  puszcza s ię  ną łow y! Sp ot
kasz go na ulicy, w net  po j a k s i ę  m a s z  następuje:  
b ą d ź  z d r ó w ' !  i nic dziwnego, na j e g o  g ło w ie  tak 
m inisterja lne  ciężą  interesa: on śp ieszy  do ogrodu  
na umówione r e n d e z - v o u s  a s tam tąd  ma s ię  j e 
sz c ze  udać na ty le  a ty le  m iejsc,  póki w reszc ie  nic  
przyjdzie w  połowie drugiego aktu na teatr, gdzie ma 
bardzo przyjemnie w ieczó r  przepędzić za kulisam i p o 
śród m iłych  i kszta łtnych  tancerek, po którym nastąpi 
spuszczenie zasłony!

Próżność i chęć popisu przechodzi u nich w sze lką  
(niarę. I co w ie lk i w ie szcz  pow ied z ia ł  o M ilcjad es ie ,  
2c s ław a  je g o  ze snu w ie sz c z ó w  budzi, to możnaby  
zastosować i do tych panów, z taką w iersza  m od y f ik a 
cją.: ,,1 m nie  ze snu s ła w a  Erostrata  budzi!44 Jakże
często ta s ław a  boleśn ie  daje się  sp o łeczeństw u  i na
rodowi uczuć! jak  często w y liryki g ła d y sz a ,  który 
podskoczył na ważne m ie jsc e ,  przychodzi opłakiwać!  
Lecz m y łim  s i ę —  po co nam ubolewać, po co łzam i  
H eraklita  płakać, tu s ię  ś m i a ć  raczej potrzeba: śm ie jm y  
s ię  tedy z g ła d y sz ó w , śm ie jm y  się  z ie l i  ty tułom anij ,
z ich barbarzyiisko-feudalnych w ybryków, z ich m iny
p ow ażn o-arlek ińsk ićj ,  z ich g ies tów , m ow y i życia,  
śm ie jm y  się  razem  z Demokrytem! Ś m iejm y s ię  z tych 
panów co urodziw szy s ię  w  Szaraczku plebeja, chcą  
z czasem  zdobyć s ię  na togę patrycjusza , i pną s ię  
w  górę, czepiają obłoków, znoszą szy d erstw o  i upo
korzenie możnych, byle tylko św iatu  pow iedzieć—  i 
j a  tam byłem , ja d łe m  ostryg i ,  P» francuzku r o z 
m a w ia łem  z księżną, śm ia łem  s ię  z hrabianką, po
dobałem się  j e n e r a ł o w e j ! Śm iejm y się  z tych , co  
przesyceni  życiem , znudzeni św ia tem  otaczają s ię  zgra 
j ą  darmozjadów,i sw oje  im ię  prawdziwie  zacne, kala
j ą  w  prochu nizkości,  w  kałuży d z iw actw , i s z c ze g ó l
nych w yb ryk ach , ktorc chyba na karb sz a leń s tw a  po
liczyć  n a l e ż y !  (J tak g ład ysze  są  szaleńcami!

D y o g e n e s  W ileńsk i.
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pię rozszerza, jak sam rząd dotąd tak zazdrosny 
władzy, tak często w okuwaniu nad jej nietykal
nością poziomy, codzień czuje większą potrzebę 
szukania rady u przedstawicieli narodu,w których 
dojrzałość, światło i sumienność coraz bardziej wie- 
rz}'ć poczyna.

W  tój chwili otrzymujemy dzienniki zagranicz
ne z przeszłego poniedziałku, dnia 30 czerwca, po
śpieszamy z udzieleniem mowy hrabiego de Morny:

„Mości panowie, przebyliśmy sejm długi i pra
cowity. Kraj wiedzieć ma potrzebę, że przeciągłe 
jego trwanie nie jest niczyją winą. Wypłynęło ono 
z zaprowadzenia nowego systematu skarbowości, co 
spowodowało przerobienie wszystkich obliczeń i ta- 
blic, i zniewoliło rząd do spóźnionego przedstawienia 
rozmaitych projektów do praw, i samych praw
budżetowych.

„Lecz izba i komissje, dodałbym nawet, rada 
stanu, gdybym miał moc mówienia o nićj, prześciga
ły się w gorliwości i pracowitości spełnienia robót 
im poruczonych.

„Mości panowie, dziękuję wam za statecznie o- 
kazywane mi współdziałanie. Jeżeli niekiedy za
drasnąłem czyjąpojedyńczą czułość.... (ze w s z y s t 
k i e  h s t r o n i  z b y; nie nie!), jeżeli zobowiązałem 
którego z “członków uledz woli zgromadzenia, racz
cie mi to przebaczyć. Nigdy nie czyniłem tego bez 
żalu; zawsze powodowało mną jedynie uczucie po
winności, obce wszelkim osobistym pobudkom.

„Wiedzieć bowiem mości panowie należy, że 
zaprzanie i uległość są pierwszym obowiązkiem 
członków, względem ciała które składają; stanowi 
to silę i godność zgromadzenia.

„Chciejcie mości panowie wspierać i nadal waszą 
ufnością moją powagę. Nigdy jćj nie użyję ina
czej, jak na pomyślność prac waszych, jak na waszą 
własną godność. (Głośne oznaki zadowolenia).

„Mości panowie, w moc brzmienia artykułów 41 
i 46 konstytucji, oraz zgodnie z dekretami cesar- 
skiemi 8 stycznia, 23 kwietnia i 7 czerwca bieżą
cego roku, oświadczam, że zwyczajne obrady ciała 
prawodawczego w roku 1862, są i zostają ukoń- 
czone.“

Posłowie rozchodzą się wśród powtarzanych 
okrzyków: n i e c h  ż y j e  cesarz!

Tymczasem nadeszły z Meksyku wiadomości 
z dnia 28 maja. Podług nich dowódca powstania 
przeciw prezydentowi Juarezowi, Marquez, połą
czył się z jenerałem Lorencez i przyprowadził do 
obozu francuzkiego 2,000 zbrój nych. Oddział Ju- 
areza złożony z 1500 żołnierzy, usiłujący prze
szkodzić połączeniu, został niemal do szczętu pizez 
Ti-ancuzów wytępiony.

We Włoszech pan Rattazzi otrzymał nowe par
lamentowi powodzenie. Gabinet włoski żąda! od 
izby upoważnienia, do poboru aż do końca roku, 
podatków, choc iaż  b u d ż e t  nie zo sta ł jeszcze zag ło 
sowany. Zwykle, udzielenie podobnej powolności 
bywa dowodem zaufania izby w ministrach. Kom- 
missja doradzała ograniczyć upoważnienie poboru 
podatków, zamiast do 6 tylko do 4 miesięcy. Oczy
wiście członkowie kommissji chcieli objawić, ze mi
nistrowie nie zasługują na zupełną ufność przedstaw 
wicielstwa narodowego. Pan Rattazzi nie zgodzi! się 
na to skrócenie czasu i zażądał, aby izba stanowczo 
wyrzekła, czy wierzy lub nie wierzy ministrom. 
Przeważnie odpowiedziała mu na to większość, bo 
21-'> głosami przeciw 18, zatwierdziła tymczasowy 
budżet 1862 roku. Jenerał Bixio, jeden z najzaslu 
ieńszych towarzyszów broni Garibaldiego, przema 
wiał za ministrami, których czeka nierównie waż
niejsza i niebezpieczniejsza walka przy rozbiorze 
projektu do prawa o stowarzyszeniach politycznych. 
Oczekiwać należy, że po mniej lubwięcćj namiętnym 
oporze, pan Rattazzi zwycięzko z nićj wyjdzie i 
większość pozostanie mu wierną, bo nie zechce od
stąpić męża, będącego uosobieniem społecznego po
rządku i pokoju. Nie zechce oddać kierunku spra
wy powszechnej stronnictwu, które dla spełnienia 
programmatu zakreślonego przez hrabiego Cavour, 
przyjętego przez większość, a nawet świeżo przez 
Garibaldiego, nie zawahało by się rzucić w niebez
pieczne doświadczenia polityki przypadkowej za- 
wichrzeń, zamętu i wszelkiego rodzaju wewnętrz
nych i zewnętrznych niepewności. A jak widziano 
to w roku 1848, że ludzie najrozmaitszych mniemań, 
przyjęli kształt republikancki, który w ogóle, jak 
twierdzili: n a j m n i e j  r ó ż n i ł  i c h  m i ę d z y  so
bą, tak i dzisiaj widzimy, że w Turynie, posłowie 
wybitnych nawet odcieni politycznych, skupiają się 
około ministrów, wspierają ich, bo chociaż pan Rat
tazzi i jego współpracownicy nie ziszczają wszyst
kich pragnień i wszystkich nadziei, mają przecież 
ty  za s łu g ę , że nie narażają na utratę wywalczonych 
( otąd korzyści, że w cierpliwej pracy nie odstępują 
ot na Zlei programmatu przyszłości, wziętego 
W pusciznie po znakomitych poprzednikach.

Garibaldi, jak to czytelnicy Kurjera zobaczą, 
odpłynął z Genui do Kaprery, gdzie Z(iawal() ^
że na samotnej wyspie miał oczekiwać na dalsze 
Wypadki; ukazał się niespodzianie w przeszłą sóhQ- 
tę dnia 28 czerwca w Palermo; ale ta okoliczność 
nie jest zwiastunką nowego rozbratu z rządem, i 
owszem Garibaldi złączył się w stolicy sycylijskiej 
z następcą tronu włoskiego królewiczem Humber- 
tem, który przybył do Palermo, dla zagajenia tam 
strzelnictwa narodowego. Rozkrzewienie tej insty- 
tueji zagajonej przez Garibaldiego, i przez rząd 
1'i’zyjętój , oddanej pod orędownictwo starsze- 
8° syna, królewicza Humberta, może pochłonąć 
lepsze pierwiastki s t o w a r z y s z e n i a  w y b a w -  
Cz e g o, skłonuiejszego do słuchania tego co Mazzi-

ni, niż co Wiktor-Emmanuel wyrzecze. Garibaldi 
w mianej do ludu palermitańskiego mowie, zagrze
wał go do zgody, czyli co jedno znaczy, do uległo
ści prawu, do cierpliwego czekania na owoce dy
plomatycznych rokowań, zapowiadających przyzna
nie królestwa włoskiego przez mocarstwa.

Lecz jeżeli sumienie cywilizowanego świata jest 
spokojne o przyszłość półwyspu włoskiego; jeżeli 
głęboko wierzy, że Rzym i Wenecja niebawem przy
puszczone zostaną do uczęstnictwa zasad wyzwolo
nych, z tern większym i dotkliwszym smutkiem 
boleje nad położeniem chrześcijan na wschodzie. 
Znajdowało ono wprawdzie zawsze najżywsze współ
czucie w Europie; zawsze, ilekroć nadarzała się 
zręczność, wielkie mocarstwa dopominały się od 
Turcji rękojmi poczytywanych za niezbędne dla 
pokoju i bezpieczeństwa ludności chrześcijańskich, 
ottomańskiego cesarstwa. Kongres paryzki zaj
mował się z najżywszą troskliwością dolą tych lu
dności; obietnice czynione wówczas przez Portę, 
zastrzeżenia nawet traktatu, w którym dola chrze
ścijan zajęła tak przeważne miejsce, zdawały się. 
zwiastować dla chrześcijan cesarstwa, tak w zie- 
niiac’n hołdownych, jak w zupełnie podbitych, przy
szłość stosunkowo przynajmniej spokojną i pomy
ślną, chociaż niezupełnie odpowiadającą ich pra
gnieniom. Na nieszczęście, wypadki zadały stanow
cze kłamstwo tym nadziejom; stan rzeczy nie zmie
nił się w największej części krajów chrześcijań
skich w Turcji, od zawarcia traktatu paryzkiego. 
Przyczyny tego leżą w nieszczerości obietnic tu
reckich, ieżą w niezbędnej potrzebie reformy rzą
dowego systematu, reformy równie zbawiennej dla 
samej Turcji jak dla licznych ludności chrześci
jańskich tego państwa, składających najpożyteczniej
szy i najżywotniejszy jego pierwiastek. Dopóki 
Porta nie uzna i nie uświęci udzielności rozmai
tych plemion, składających jej państwo, napróżno 
spodziewać się, aby zakwitnął porządek i pomy
ślność, będące dziś głównemi warunkami narodo
wego istnienia.

Państwa zachodnie pragną zaiste spokojności 
w Turcji, ale nie wszystkie równie sprzyjają ko
niecznym ulepszeniom. Jest więc rzeczą wielce 
pożyteczną, zastanowić się nad dążnościami każ
dego z nich z osobna, nad polityką która z nich 
każdemu przewodniczy. Jeżeli usiłowania poje
dnawcze nie osiągnęły dotąd skutku, należy to 
przypisać w największej części niezgodzie gabi
netów między sobą, pod tym względem. Fran
cja pragnie zapewnić byt ludności chrześcijań
skich; Rossja spÓłplemienna i węzłami jedności wiary

pragnie ich 
nie

szczęścia; ale anizłączona, najgoręcej 
Austrja ani Anglja nie zdają się podzielać tych 
przekonali i uczuć. Austrja przez swe geografi
czn e  położenie, dozwalające jej wywierać wpływ 
rz e c z y w is ty  na rozwój ludności, przytykających 
tak rozległą ścianą do jej' g ra n ic , p o w in n a b y  być 
pierwszą ich orędowniczką w Carogrodzie; Au
strja zdaje się zamykać oczy na ważność swego 
posłannictwa. Z poziomego stanowiska podrzę
dnych widoków, przyjęła na siebie niewdzięczny 
obowiązek dozoru na rzecz Porty każdego ży
wszego ruchu w krajach słowiańskich, i obroni- 
cielki niemoralnego i nieludzkiego systematu.

Daremnie byłoby rozwodzić się nad przyczyna
mi, które Atiglję zespalają z Wiedniem. Polity
ka tego kraju wyzwolona i tchnąca -miłością ludzi, 
ile razy nic sprzeciwia się to jej korzyściom, 
nielitościwa i nieludzka w przeciwnym razie, 
tchnie jeszcze dotąd, w zapatrywaniu się na spra
wy lądowe, zbutwiałemi przesądami i samolubną 
namiętnością. Do dziś dnia pozbyć się nie może po
strachu widma, wymarzonego przez lorda Redcliff; 
do dziś dnia lęka s i ę , aby Francja nie opanowała 
Egiptu, a Rossja Konstantynopola. Wytrzeźwić jćj 
nawet z tego obłędu nie mogą doniesienia sprawie
dliwe i praktyczne jej agentów. Niechce ona otwo
rzyć oczu, i zastosować wschodniej polityki swojej., 
do postępu nowoczesnych wyobrażeń i do obecnych 
spółczesnych wymagań.

Ten godny pożałowania opór Anglji, który jed
nak w tak oświeconym i cnotliwym narodzie długo 
trwać nie może, sprawia, że w zadaniu wsehodniem, 
wszystkie usiłowania Europy są dotąd bezsilne. 
A jednak wypadki stają się coraz groźniejsze; ludz
kość cierpi, strumienie łez i krwi płyną. Obłęd, 
który jak zmora cięży na umyśle angielskich mężów 
stanu, trzyma jeszcze w pozornej spójności obu 
marłe ciało Turcji, lecz objawy rozprzężenia są co 
raz silniejsze, godzina śmierci tego nieprawidłowe© 
państwa, 
merston,
starca, ale silny niezłomnym uporem starości, nie 
może wyrnódz na sobie ofiary przekonań, od 1828 
roku, statecznie piastowanych; nie chce uznać, że 
najświetniejszym wieńcem jego pełnego zasług po
litycznego żywota, byłoby złożenie na ołtarzu ludz
kości właśnie tych przesądów, które opóźniają wy
zwolenie chrześcijan. Trwoży go zapewne myśl, że 
rozprzężenie państwa ottomańskiego musiałoby wy
wołać ciężką pracę nowego urządzenia europejskich 
lądowych stosunków. Oby przypomniał sobie,  ̂ że 
kanclerz szwedzki Oxenstierna, kiedy w zaciszu 
( omowćm zapytany był przez syna, jakim cudem 

końca ów traktat westfalski, który 
a pokoju Europie zapewnił, odpowiedział:

wierzaj mi rzecz nie była tak trudna, radziłem się 
tylko spraw iedliwości i zdrowego rozsądku.

jo
z każdą chwilą jest bliższa. Lord Pal- 

bogaty doświadczeniem wiecznie młodego

Włocłiy.
T u r y n ,  23 czerwca. Jenerał Garibaldi odpłyną! do 

Kaprery, zlozywszy prezesowstwo t o w a r z y s t w a w y- 
b a w c z e g o  i zamianowawszy na swćm miejscu członka 
izby poselskiej Crispi. Garibaldi poszedł za radą królew
ską; i tak przynajmniej sądzić należy, przekonał się, że 
jego podróże po W łoszech nie przynoszą żadnego rzeczy
wistego pożytku dla kraju; służą zaś tylko za pozór dla 
wichrzycieli do podburzania stronnictw skrajnych. Gari
baldi, pożegnawszy swych towarzyszów Bellazzi, Corte i 
Guastalla, zabrał tylko* z sobą swoje dzieci.

Strzelnictwa narodowe, zawieszone w Lombardji, zo
stały znowu pootwierane; królewna Marja Pia dała s to 
w arzyszen iu  turyńskiemu wspaniałą chorągiew; jest to dar 
prawdziwie królewski. Prezes rady ministrów rozdawał 
wczoraj nagrody strzelcom w pałacu Valentino, zbudo
wanym przez margrabiego lłirago z Mediolanu, jednego 
z krwawych uczęstników rzezi ś. Bartłomieja.

Wiadomość o blizkiem przyznaniu królestwa włoskie
go przez wielkie mocarstwa coraz większej nabywa wiary. 
Będzie to pod wszelkiemi względami rzecz niezmiernej 
wagi.

Wczoraj zaszły znaczne zmiany w posadach prefek
tów. Dotąd nie wiadomo co będzie z margrabią Pallavici- 
no, który okazał się w Palermo zupełnie niezdatnym i co 
najprędzej odwołanym być powinien.

Co do zmian w samym gabinecie, domyślają się, że mo
gą wyjść z niego p. Durando, minister spraw zagranicz
nych i p. Depretis. Pierwszy, jeśli mu zdrowie pozwoli 
uda się do Petersburga. Długi pobyt tego ministra w Kon
stantynopolu czyni go bardzo przydatnym do usług w spra
wie wschodniej; złączył się też osobistą przyjaźnią z pa
nem Thouvcnel, za czasów jego poselstwa przy jasnej 
Porcie.

Projekta do praw z przedaży dóbr narodowych i odda
nia na pvzcdsiębierstwo dróg żelaznych neapolitańskicli na
trafiły w dziennikarstwie i w izbie na żwawą oppozycją.

W edług kontraktu sporządzonego z panami Rothschild 
i Talabot, rząd zapewnia nowej spółce', która zlać się po
winna ze spółką lombardzką i W łoch środkowych, ry
czałtow ego  dochodu po 29,000 franków od kilometru z dróg 
neapolitańskicli i 25,000 z innych. Nadto, w nagrodę za 
zbudowanie drogi między Pescara i Ceprano, jeżeli ta prze
wyższy 250,000 franków za kilometr, otrzymają dokona
ne już przez rząd roboty. Pomoc rządowa dochodzi w ogó
le do 60 miljonów. Ale z drugiej strony powstaje stra
szne spółzawodnictwo innych spółek, mających przedsta
wić izbom nierównie dogodniejsze warunki.

Rozdawanie akcij kredytu ziemskiego, należących do 
sieci włoskiej odbywa się za wiadomością ministrów. 
Szkoda, że główniejsi bankierowie wdani w tę sprawę 
sprzedali już największą część swoich akcij; dla nich by
ło to przedmiotem prostego wekslarstwa.

—  G e n u a ,  22 czerwca. W  piątek wieczorem t. j. 21 
bieżącego miesiąca, przybył tu niespodzianie jenerał Gari
baldi, wysiadł u swej córki i zięcia mieszkających w do
mu wiejskim w Santo-Francesco d’Albano.

Wczoraj około południa jenerał przybył do miasta 
w towarzystwie pana Bellazzi i udał się do więzienia 
San-Andrez, otrzymawszy na to pozwał end; władzy, dla 
widzenia się z pdłkownikiom Cattabenc. Mówią, że ta 
rozmowa była prawdziwie rozrzewniająca, odbyła się zaś 
w obec prokuratora królewskiego, jego pomocnika i sekre
tarza sądu.

Za przybyciem jenerała, który czule uścisnął więźnia, 
znalazł go tak wzruszonym, że zaledwie mógł mówić. Ga
ribaldi pokrzepiał odwagę dawnego towarzysza broni, po
c ie sza ł go, al>y spokojnie czek a ł w yroku, który bez wąt
pienia będzie dlań pomyślnym. Tc odwiedziny były wiel
ką pociechą dla pułkownika Cattabenc. P rzy  pożegnaniu 
Garibaldi uścisnął go znowu i poszedł odwiedzie drugie
go więźnia Serafina Melis Sycylijczyka, który należał do 
wyprawy t y s i ą c a ,  znajduje się zaś pod strażą od dni 
kilku.

Na drodze, którą Garibaldi przejeżdżał w powrocie 
do domu wiejskiego znajdowało się wiele osób, lecz zdaje 
się że zapał Genueńczyków dla jenerała znacznie ostygł.

Jenerał znowu wyszedł około godziny piątej po połu
dniu, ale teraz dla tego, aby wsiadł na mały parostate 
zwany ' f o r t o  l i ,  należący do spółki Rubattino, który 
odwiozł go na Kaprerę. W ielu z dawnych towarzyszów  
broni i przyjaciół udali się na pokład dla pozdrowienia od
pływającego'. Widziano w liczbie przybyłych jenerałów  
Bixio i Medici. Synotvie Garibaldiego Menotti i Ricciotti 
towarzyszą ojcu do Kaprery z dość licznym orszakiem.

T u r y n  21 czerwca. Obecność Garibaldiego w Tu
rynie, tudzież wielu innych jenerałów wojska włoskiego, 
jako to; Cialdinego, Fanti, Pinelli, i t. d., dała powód 
w ostatnich czasach do rozmaitych wykładów. Ten 
zjazd znakomitości wojennych wiązano z rozmaitemi pro
jektami na przyszłość, ale interpellacja posła Massari pod 
wzgiędcm wyprawy meksykańskiej i odpowiedź pana Rat
tazzi , położyły koniec tym domysłom. Nadto, czas 
był najgorzej wybrany na jakie zamorskie przedsięwzięcie. 
W łosi mają na pograniczu Austryjaków; w ew nątrz stron
nictwo klerykalne, krzątające się około zaciągów dla za
silenia zhójcctwa, podmawiające żołnierzy do zbiegostwa; 
W łosi powinni baczyć na zachwianą skarbowość, nie 
zaś myślić o wojnie z narodem, który im nigdy nic złego 
nie uczynił.

Jest coś w powietrzu, co nabawia niepokojem; nie na
leży lekceważyć nam iętności; panuje jakaś gorączkowa 
niespokojność .w umysłach. Prawo o stowarzyszeniach 
może wywołać burzę, był by sposób n a  jej odwrócenie, to 
jest przedsięwziąć wyprawę na Rzym;, lecz jeden z mę
żów stanu zapytany w tym względzie odpowiedział: .le
żeli Francja na to pozwoli, nie zawahamy się zająć Rzy
mu; ale jeżeli Mazzini i jego zwolennicy nie pozwolą, nie 
długo tam pozostaniemy.

Zamknięto uniwersytet pawijski. Zarzucają ministrów, 
oświecenia panu Matteucei, że wcześnie nie przedsięwziął 
właściwych środków do ukojenia uczniów z powodu opłat 
za kursa przepisanych przez byłego ministra Casati, 
oskarżają też uczniów o zuchwalstwo i zaślepienie, któ
re posunęli aż do pogardy prawa. W szystko  w tych są
dach jest prawdziwem, lecz należy wprzódy czekać wy
jaśnień, których parlament niewątpliwie zażąda.

Dziś załoga tu ryńska obchodzi 3-ą rocznicę bitew pod 
San Martino i Solferino. Ileż wspomnień, ileż nadziei na 
przyszłość!

,1  u r y n  25 czerwca. Poseł de Boni (ze skrajnej le
wej), zagadnął m inistrów o zaciągach po miastach wło
sk ich . Mówią o tajemnych wyprawach; niektórzy nawet 
twierdzą, że zaciągi odbywają się nakładem rządu; inni 
że ci co podmówić się dadzą wysłani zostaną na wygna
nie na puste wyspy, inni nakoniec zapewniają, że zacięż- 
nych wyszlą do Meksyku lub Stanów Z jednoczonych, P°j 
trzeba to koniecznie rozjaśnić, aby zachować m łodziez od
zastawianych jej sideł. . .

P. Rattazzi odpowiedział, że podobnego rodzaju in te i- 
pełlacje należało d o  k o g o  in n e g o  z w ró c ić , nie uo iządu, 
który nie tylko nic zachęca t a je m n y c h  zaciągów, lecz 
sprzeciwia się im z całej mocy; usiłuje odkryć werbowni
ków, lecz trudno mu winnych schwytać ze względu na

sposób jakim się zaciągi spełniają; werbownicy bowiem 
poprzestają na zapisaniu imion ochotników, na zapowie- 
dzeniu im, aby byli w gotowości na pierwsze wezwanie, 
nie wydając im żadnego aktu pisanego i Bie zgoła coby 
mogło służyć za podstawę przewodu sądowego. W szakże 
werbownicy nie osiągną swego celu, bo jeżeli myślą o ja
kim zamachu, rząd czuwa i ziszczenia jego nie dozwoli.

F. Crispi rzeki, że przetrząsł pewny dom wTskazany mu 
w Turynie, że znalazł w nim 30-tu młodzieńców czekają
cych na hasło, lecz że żadnego werbownika odkryć nie 
mógł. Mówca nagania wysłanie przez rząd kilku wy
chodźców weneckich na wyspę Sardynję.

F. Rattazzi odpowiedział, że rządowi służy prawo wska
zywania miejsca pobytu wychodcom, pobierającym place 
ze skarbu. Interpellacja nie miała dalszych skutków.

T u r y n  25 czerwca. Minister skarbu, wezwany do 
kommLsji mającej przedstawić izbie sprawozdanie co do 
poboru podatków, aż do końca roku, oświadczył, że w ra
zie odrzucenia wymagań gabinetu, ministrowie złożą sw e  
urzędy; nie przyjął więc przełożenia kommisji, aby upo
ważnienie na pobor podatków w ciągu półrocza skrócić do 
4-cli miesięcy.

Wiadome są przyczyny, dla których budżet nie mógł 
być zagłosowany, lecz i to pewna, że żaden gabinet sku
tecznie pracować nie może, jeśli mu ciągle grozi nieuf
ność izby. W  obec rozpudnienia się jej na stronnictwa, 
trudno przewidzieć co będzie z projektem do prawa. Kom- 
misja obstaje przy 4-ch miesiącach, ale może ministrowie 
dadzą słowo, że budżet na rok 1663-ci przedstawiony bę
dzie w listopadzie, a wówczas izba okaże się powolniejszą, 
niż kommisja.

Dziennik D i r i 11 o urzędowy stronnictwa działania, 
mówiąc .o powrocie Garibaldiego na Kaprerę wyraża- C o  
do w i a d o m o ś c i ,  ż e  j e n e r a ł  o d p ł y n ą ł  na.  
K a p r e r ę ,  l e p i e j  n i e  m ó w m y  o t e i n .  W edług  
tego dziennika moznaby wnosić, że znakomity patryota. 
nie wrócił na samotną wyspę, lecz że czyni przygotowa
nia na inną wyprawę, może w Czarnogór z u , Dalmacji, 
lub Grecji. Wszakże to pewna, że odjechał tylko z 2-ma, 
synami. Nie wiadomo, czy późniejsze wystąpienie Garibal
diego mogło by przynieść jaką korzyść, ale to niezawodna, 
że dzisiaj byłoby nieprzebaczonein szaleństwem.

Oczekiwane przyznanie królestwa włoskiego przez 
jedno z największych mocarstw, ma być w związku ze 
sprawą wschodnią, która prędzej, później wytoczyć się 
musi, bo traktat paryzki nie może wiecznie pozostać gło
ską martwą dla Turcji. Lord Palmerston nie chce wyrzec 
się przesądów polityki popieranej na W schodzie, w tym 
więc celu domaga się, aby Anglja trzymała sw7e siły na 
stopie zbrojnej. Zaiste w takiem położeniu, stan W łoch  
byłby wielce trudnym. Anglja starała się o rachowanie 
swego wpływ u na półwysep w granicach roztropności i do 
równoważenia wpływu Francji.

Popełniwszy błąd stawienia przeszkód temu wpływo
wi, aż dopóki wojna w 1859-m nie wybuchnęla, chciała  
go później napraw ić przez uznanie królestwa włoskiego, 
nawet nim je parlament zawyrokował; naganiała cesarzo- 
wi, że podobnież nie postąpił; nakoniec była zawsze na 
przedniej straży w sprawie rzymskiej i nalegała na wy
prowadzenie wojsk francuzkich z państw7 kościelnych. Są 
to zapewne czynności pełne wagi, ale w żaden sposób 
nie zdolne nadwątlić zwycięztw Magenta i Solferino.

Sprawiedliwie powiedział raz hr. Cavour, ż e  r o z 
w i ą z a n i a  s p r a w y  w e n e c k i e j  s z u k a ć  na-  
l e ż y  n a  W s c h o d z i e .  Bo w ten tylko sposób skło
nić można by Austrję do zupełnego ustąpienia z W łoch, 
gdyby przy rozbiorze Turcji można było wydzielić jej 
jaką znaczną część kraju. Austrja jest barbarzyńską 
we Wfogzech; byłaby cywilizacyjną na brzegach Dunaju 
i Czarnego morza. Próżno o tom rozprawiać, od półtora 
wieku już ta prawda jaśniała w umyśle książęcia E u -  
genjusza sabaudzkiego, który służył A ustrji, tworzył 
polki kroackie, pogranicza i osady wojenne w Banacie. 
Hr llalbo rczwinął tę myśl w7 sławnej swojej księdze 
S p e r a n z a dT t a 1 i a (Nadzieja W  loch) która dziś po 
14-tu latach powinna by stać się więcej nawet niż wów
czas przewodniczką narodu.

W iochy między Francją, pragnącą rozwiązania spra
wy Wschodniej i Anglją, która jej niechce, wiedząc, ża 
największe korzyści nie staną się jej udziałem, wahać 
się w7 wyborze nie mogą; muszą one koniecznie przechy
lić się ku tej stronie z której słońce wschodzi. Zapew
ne Anglja może w Sycylji zrządzić im wiele kłopotu, ale  
to zawsze będzie mniej niebezpieczne od zerwania z Fran
cją, będącą o miedzę z Wiochami i która przyrzeka swą 
pomoc w rozwiązaniu sprawy włoskiej.

Francja.
Dlzenniki wiele mówią o zamiarach Francji wdania się. 

w pośrednictwo między stronami walcząceni w Stanach  
Zjednoczonych. F. Prevost-Faradol czyni z tego powodu, 
następne uwagi w liście do redaktora G o ń c a  n i e 
d z i e l n e g o ,  podajemy to pismo w zupełności.

„Mości panie. Jeśli jest dziś uczucie rozszerzone we 
Francji, nie mówię między ludźmi myślącymi, ale nawet 
między tymi co pracują,przedają, kupują, zasiewają i zbie
rają, tedy niewątpliwie przeinaga żądza utrzymania ucz
ciwego pokoju ze wszystkiemi ludami na ziemi; poprawie-, 
nia przez oszczędność naszej zachwianej skarbowości; uni
kania wszystkiego co mogłoby sprowadzić wzrost podat
ków lub długu narodowego; spokojnego i uczciwego nako-. 
niec życia pod cieniem naszych latorośli winnych i drzew 
figowych i podniesienia w ten sosób powszechnej pomyśl
ności. Cóż mamy powiedzieć o tych pisarzach skwapli
wych a zgubnych przyjaciołach władzy, którzy w " h ec  
widocznych usposobień narodu, codzień podżegają i ząi 1 1 > 
wtrącenia nas w nowe jakie powikłania i którzy twierdzą, 
że szukając na karcie jakiej dalekiej stolicy gdzieby cho
rągiew francuzka powiewać jeszcze mogła, zgadują tylko 
i uprzedzają powszechne żądania. Zapewne, ze je uprze
dzają ale z tak daleka, że uczucie powszec ine z największą  
trudnością podążyć za nim zdoła- 0 0 jm 0111 są do tych  
dziwnych ludzi, którzy pocieszyć się nie mogą gdy nia 
są zaproszeni na jaką ucztę, k oizy mysią, że bez nich  
nic przyzwoicie nie pójdzie, skoi o gdziekolwiek czy w no
wym czy w dawnym święcie zagai się jakie wstrząśnie- 
nie, natychmiast zaklinają iząd,  aby biegł brać w nich
udział. .

Za każdym wystrzałem, w którejkolwiek części świa
ta, wnet o św ia d c z a ją  zamiar biedź w tę stronę, albo raczej 
wysyłać tam swych spótoby w ateli; i dziś naprzykład, kie 
dy grad bomb  ̂niszczy Belgrad, przysiągłbym, że martwi*- 
sit 
dl
mow
ljnw  ̂ lUj U /, i.iv jiu iw j,,... — y n a w ie 
li JUZ sprawy. Potomność zechce b e z  w ą tp ie n ia  
dziec się o imionach tych Sokratesów i Demos »

ią
ję, że ani jeden żołnierz francuzki nie znajduje się tam 
Ja ich zbierania. A odzywają się z taką p o w a g ą ,  a wy 

iwa ich jest tak przekonywająca, że skoro się oJcz''.‘ ’ 
wszechnosć zapytuje siebie z niepokojem czy nic

. o imionach tych soKratesow 1 jqOrych
tak cudownie korzystających z dziemńka1'* A
pisane słowo tak przeważnie wpływa na < o ę niewv-
Iccz niech szuka u spodu pism, bo pióro moje n h  mewy
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cfenstwam i popełnianemi przez Północ , w odzyskanych 
częściach Południa, tak a  troskliwość o swobodę osobistą i 
wolność p rassy , ta k  gwałtowne oburzenie przeciw rzą 
dowi. k tó ry  nurtow any wojną domową jeszcze nie roz
strze la ł, nie wygnał, nie zawiózł w dzikie strony nikogo, 
zm usiły nas do rozwagi i do zapytania siebie sam ych, ile 
w kró tce  przypłacilibyśmy za to, żeśmy słuchali objawów 
ty lu  zdań wyzwolonych, żeśmy czytali tyle protestacij -za 
sprawiedliwością i ludzkością. Nakoniec wypowiedziano 
wielkie słowo, już dziś wiemy, ja k i był cel ty ch  mów 
cnotliwych. O nic mniejszego nie chodziło ja k  o przeło
żenie a następnie o narzucenie pośrednictwa europejskiego 
Stanom Zjednoczonym. Ci głębocy politycy wyrzekli i 
dziennik T i m e s  im przyklasnął, ale w net zobaczymy 
z jakiem  ciekawem  zastrzeżeniem.

Powiedzieliśmy, że chodzi o narzucenie pośrednictwa; 
bo rzeczywiście doradzać je  tylko, nie doprowadzi do ni
czego, jeśli wobec przewidzianej odmowy nie będzie z gó
ry  rozstrzygnięte dalsze postępowanie. Nie dosyć tego; 
wiedzieć należy dokąd idziemy i jak i cel zam ierza sobie 
pośrednictwo. Zapewne nie idzie tu  o dopomożenie Półno
cy, przywrócenia władzy związkowej na Południu, do tego 
bowiem pośrednictwo nie je s t potrzebne. Chodzi raczej, 
jaw n ie  to w yznają, o zapewnienie i uświęcenie niezależno
ści Południa, lub mówiąc szczerym językiem  dziennika T  i- 
m e s ,  o założenie dwóch spółzawodniczych rzeczypospoli- 
tych  na ziemi am erykańskiej. To je s t więc cel jasno okie- 
ślony pośrednictwa i rozum nie innego wymyślić niepodo
bna. Ze widok, (szczęściem urojony i niemożliwy), tych 
dwóch spółzawodniczych rzeczypospolitych omdlewających 
na zw aliskach Stanów' Zjednoczonych pochlebia oczom i 
sercom A nglji, k tóż tego nie zrozumie, któż jej naw et tej 
żądzy nie przebaczy? Ale aby pisarze francuzcy chcieli 
jaw nie zmusić F rancję do życzenia w7 tymże stopniu co 
A nglja, ta k  nieszczęsnego i dla nas i dla św iata  następ
stw a , trudno to je s t  pojąć sprawiedliwie, to zdumiewa na
w et w czasach, wt których każdy w yrzeka się już pojmo
wania a zdumienie już  do tego stopnia znużyło.

Ale chodzi zupełnie o co innego ja k  o żądzę zniszcze
nia Stanów Zjednoczonych; aby zadowmlnić tych śm iałych 
polityków’, potrzeba, abyśmy sami przyłożyli do tego rękę 
i abyśm y to wykonali; bo pan zapewne nie wierzysz, ta k  
ja k  i ja  nie wierzę, aby życzenie Europy w ystarczyło do 
w ytrącenia  oręża z rą k  Północy, tak  ja k  nie w ystarczyło 
życzenie E uropy do pow strzym ania nas od zdobycia W  an - 
dei, do odstąpienia od pobicia Lyonu, albo Tulonu, podczas 
rew olucji francuzkiej. Któż odważy się tw ierdzić, że fili- 
p ika tych pisarzy, choćby była wielbioną przez dziennik 
T i m e s ,  że naw et nota ambasadorów' francuzkiego i an
gielskiego będą m iały tę moc czarodziejską, że skłonią do 
rezygnacji ludzi walczących za wielkość i istnienie swego 
k ra ju , to je s t za w szystko co przy wolności stanow i praw 
dziwą c en i życia na tej ziem i?

Któż prócz tego niewie, że głos tych  pisarzów tak  po
tężny między nami, przez niewytłumaczone zjawisko trac i 
w szelką w iarę między obcemi, i że za granicam i nasze
go k ra ju  niezdolnym  je s t do poruszania serc ludzkich? 
Nie spodziewajmy się przeto, aby ci k tórzy  za A tlan ty 
kiem w ystąpili raczej do boju z własnymi spółobywatela- 
mi, niż zezwolili na  zniszczenie swej ojczyzny, ulegli na 
pierwsze wezwanie cudzoziemców i aby nie stawali naj- 
muiejszego oporu dla zastonienia ziemi am erykańskićj od 
założenia na niej owych dwóch spółzawodniczych rzeczy
pospolitych, których ponętny obraz raduje równie serca 
niektórych dzienników francuzkich, ja k  serce A nglji. Co- 
kolwiekbądź, w alka byłaby nieuchronną, krew  przelewać i 
pieniądze w ydawać byłoby koniecznem; a  któż poniesie 
nakłady tego zacnego przedsięwzięcia.

Dosyć je s t odczytać dziennik T i m e  s, by przekonać 
się, że Anglja wspaniale zostawuje i jego zasczyt i jego 
ciężary, F ranc ji. Dzienniki, o k tórych mówimy, w ołąją: 
w ystąpcie z pośrednictwem; a  T i m e s  z radością odpo
wiada: wystąpcie; bo co do nas, jesteśm y w podejrzeniu, 
żleby nas przyjęto; ale wy to co innego. Idźmy więc mó
w ią też  same dzienniki. Idźcie, mówi T i m e s ,  patrzyć 
będziemy z najczulszą trzoskliw ością na wasze, usiłowa
n ia. Pochwaliliśm y już was za przedsięwzięcie odrodze
n ia  plemion łacińskich  w M eksyku; niemniej przyklaśnie- 
my waszym  śm iałym  przewagom w' uspokojeniu i u trw ale 
n iu  plem ienia Anglo-saskiego.

N iech więc ci co w yjąkali między nam i słowo p o ś r  e- 
d n i c  t w o ,  lub p r z y z n a n i e  P o ł u d n i a ,  nie spo
dziew ają się złudzić powszechności pod względem pożytku 
rad  nastręczanych  rządowi francuzkiem u. Rządzić je s t  to 
przew idyw ać, powiedziano w sławnej broszurze, k tó ra  po
przedziła wojnę włoską a k tó ra  jak  się to dziś okazało, 
nie przew idziała w szystkich jej następstw ; radzić, je s t to 
jeszcze przew idyw ać, a komu zdarzy się być usłuchanym , 
bierze na siebie za swe rady  odpowiedzialność. Owoż 
przekładać pośrednictwo, nie postanowiwszy go narzucić 
do niczego nie prowadzi; przyznać Południe nie postano
wiwszy go w spierać, je s t to po prostu narażać imię F r a n 
cji na oczywiste poniżenie.

W ojna je s t więc ostatnim  wypadkiem tych  rad  i za
miarów; napróżno byłoby łudzić się, że tę  wojnę jeśliby 
Przyszło do jej rozpoczęcia, toczyć będziemy spólnie z An
glii- Baczna na swe korzyści, ale roztropna, Anglja za- 
pew ne pragnie rozprzężenia Stanów Zjednoczonych i nie 
poczytuję ji-j togo za zbrodnię; ale pod tym względem o- 
g ran iczy  się tylko płonnemi życzeniami; m iała ona zręcz
ność wy dobyć oręż w spraw ie T  r  e n t  u i to w chwili 
k iedy  d o la io iu d m a nie zdaw ała się być zrospaczoną; a 
jed n ak  ktoz \vą pi, żo przyjęła z uczuciem wyzwolenia 
m ądrą odpowie z . an w Zjednoczonych, k tó ra  j ą  oswobo
dziła od wojny • j e ( ,z j “kąż radością ujrzałaby tę  woj
nę, k tórej sam a pt ow. czu me ehce, wypowiedzianą przez 
nas! , , .

Albo te  słowa p o s r  0 “ n ' c. ,w' 0 1 u z n a n i e P o ł u 
d n i a  nic nie znaczą w u s ta t yen co je pow tarzają, albo 
nas i nas jednych ty lko w zyw ają c o wydarcia Nowego- 
Orleanu z rąk  Stanów Zjednoczony _ , t a  oddania go Po
łudniowi i dla odwrócenia w ojska luac- , e ana z drogi do 
Richmond. Nam to przyjdzie, je ś li tyc 1 ™ usłuchamy, 
blokować Stany Północne, oblegać Ne w - to r  k i  Boston, 
zapewne dla skuteczniejszego podźwignienia ę iznego 
francuzkiego handlu. My to będziemy m usieli wysyłać 
naszych młodych żołnierzy i pieniądze jenerałów  tau - 
regard na te  niezdrowe stepy, w których jeszcze  \ y» 
chorągiew francuzka pierw sza złączy się z rzecząposp 
'o  0.r?('ownic7.ką niewolnictwa, i podzieli z nią albo sławę 

je j złożenia, albo brzemię je j klęski.
A te same dzienniki usiłu jące napróżno sprowadzić 

mniemanie powszechne na tę  zgubną pochyłość i stopnio
wo przyzwyczaić je do tak ich  zamachów , dobrodusznie 
ogłaszają o tok poglądów swoich na sprawę am erykańską, 
sprawozdanie komissji budżetowej doradzające izbie wy
kreślen ie  dh tu  miljonów wydatku na różne gałęzie służby 
k rajow ej i odrzucenie wszelkiego w niesienia pociągające
go za sobą najm niejszy wzrost rozchodów, do tego stopnia
o s z c z ę d n o ś ć  s ta ła  się c a nas niezbędną. Ale cóż obcho
dzi tych pisarzy, traw ionych gorącą żądzą polepszenia ro
du ludzkiego i spełnienia według ich widzimi się tego co 
nazyw ają posłannictw em  r ia n c j i .  Nie poprzestaliby na 
rozdziale otw artym  w budżecie na ostateczne odrodzenie 
rzeczypospolitych hiszpańskich w nowym swiecie; trzeba

im koniecznie otworzyć inny rozdział na zniszczenie S ta 
nów’ Zjednoczonych. Bogdajby szczęście ludu francuzkie
go sprzeciwiało się i te raz  jeszcze ziszczeniu ich  życzeń.“ 

P a r y ż ,  25 czerw ca. Izba praw odaw cza ukończyła 
wczoraj rozbiór budżetów 1863 go i jeżeli ostateczne gło
sowanie nie nastąpiło, to dla tego tyiko, że rada  stanu nie 
odesłała popraw doradzanych w ustaw ie podatkowej od 
pojazdów.

W czorajsze posiedzenie odznaczyło się n ie jaką gorącz
kową skwapliwośeią, łatwrą skądinąd do zrozumienia z po
wodu mnogości prac pozostających jeszcze do przejrzenia 
przez 3 dni i z powodu chęci posłów wrócenia do domów 
choć na krótki wypoczynek. Dzień w czorajszy zajęli mów
cy techniczni. Naprzód p. Duclos roztrząsał przedmiot 
ak tykacji i konieczną potrzebę ścigania zdrady i ukryw a
n ia  prawdziwej ceny własności przechodzących na mocy 
kon trak tów  przedażnych w’ inne ręce, zdrady, k tó ra  znaj
duje o tw artą furtkę w ak tach  kieszonkowych. Mimo 
oschłość przedmiotu, chętnie pana Duclos słuchano; praw 
da, że miał głos z początku posiedzenia, bo gdyby przy
szło mu mówić pod koniec, może byłby mniej szczęśliwy.

Podatek na cuk ier, o który nieco lękano się, był żw a
wo i z w ielką wyższością pomawiany przez pana Ancel, 
p o s ta z H a w ru , obrońcę francukich morskich dogodności, 
i podług niego żegluga s trac i wiele w sku tek  zmniejsze
nia spożywania cukru , jak ie  podatek sprowadzić musi. N a 
nieszczęście, ze względu na równowagę budżetową, han 
del m orski stosunkowo je s t  zadaniem podrzędnem i ja k  to 
bardzo dobrze zauw?ażal sprawodawca p. Segris, nie nale
ży potępiać komissji za przyjęcie podatku, którego oko
liczności nie pozwoliły jej odrzucić.

A rtyku ł ściągający się do tego szczegółu zagłosowany 
został przez stu  posłów7 przeciw7 36-ciu.

Rolnictwa znalazło obrońcę w osobie pana Creuzet, 
który domaga! się zmniejszenia cła od soli, k tórej rolnicy 
nie mogą używać tyle ileby żądali.

Co do a rty k u łu  ustalającego summę 128-iu miljonów 
franków, w której m iasto P aryż upoważnione zostało do 
wypuszczenia bonów kassy robót publicznych, p. Emil 
P iccard w yraził obawę, że term ina w ypłat m iejskich nie 
są dostatecznie zapewnione przeciw wynikłościom, jakie 
sprowadzić może ten  rozwój wypuszczenia w' obieg bile 
tów7, po niejakich w yjaśnieniach i k ilku dobrych radach 
udzielonych przedmieściom, na  rzecz k tórych  część te 
summy jes t poświęcona, izba przeszła do innych z a tru 
dnień, tak , że rozbiór budżetu na rok 1863-ci jest rzeczy
wiście ukończony. Izba  prawodawcza zachowała na  ju 
tro  głosowanie na całość budżetu zwyczajnego, i bezpośre 
dnio przeszła do rozbioru budżetu nadzwyczajnego 1863. 
Od tej chwili posiedzenie poszło ruchem  przyśpieszonym.

W szystk ie  k redy ta  przyjęto bez rozbioru, łącząc w to 
i k redy t oświecenia narodowego. Dłużej nieco zatrzym a
no się na kredytach  wydziałów rolnictw a i robót publicz
nych, tyczące się dróg żelaznych i kanałów ; p. Guillaumin 
wykazał, że przewóz węgla ziemnego drogami żelaznemi 
ze szkodą przem ysłu, je s t zbyt drogi; gdyby więc sieć 
spławów była uzupełnioną, rolnictw o i rękodzielnie wiele- 
by na tern zyskały.

Skoro słowo drogi żelazne zostało wymówione, w net 
liczni posłowie, przez wierność zasadzie, poczęli dopomi
nać się o poprowadzenie gałęzi kolei żelaznych do ich 
miejscowości. Szczęściem niecierpliwość izby i kilka 
dowcipnych uw ag h r. de Morny, położyły koniec tej gro
źnej nom enklaturze.

Dzisiejszy porządek dzienny je s t nadzwyczaj przełado
wany. W szedł nań poprawczy budżet 1862-go, ale roz
trząsanym  nie będzie, bo w ydatki ju ż  w części zostały do
konane.

Z projektu praw a od pojazdów wykreślono połowę opła
ty  mającej ciężyć na powozach służących do osobistego 
użycia rolników. A rty k u ł przejdzie, a!e czy senat go 
potwierdzi i czy nie przyjmie go równie źle ja k  przed 
3-ma la ty .

Dziennik N o r d  25-go czerw ca został zatrzym any i 1 
nie rozdano go we F ran c ji. Umieszczono w nim uwagę, 
że wobec spokoju jak i zachowuje cesarz, część wyższego 
duchow ieństw a francuzkiego w ystąpiła w Rzymie z n ie 
naw iścią przeciw jego osobie. Owóż h r. de Persigny wy
jechał do Londynu, zastępujący zaś go m inister wyznań, 
musi zachować pewną oględność, od której h r. Persigny 
je s t wolny.

—  Cesarz i cesarzow a opuszcza Fontainebleau dnia 7 
lipca, dla zwiedzenia n iektórych m iast środkowych; tegoż 
dnia przybędą do Nevers; 17-go z ran a  do Rion, wieczo
rem tegoż dnia do C lerm ont-Ferrand, 20-go do Bourges, 
21-go cesarz uda się do Vichy, cesarzow a zaś do Saint- 
Cloud.

W iadomo, że posiedzenia c ia ła  prawodawczego były 
przedłużone do d. 27-go czerw ca; a  lubo pozostało tylko 
dwa dni na ostateczny rozbiór budżetu i licznych projek
tów’ do praw’, k tórych spraw ozdania są  ju ż  wypracowane, 
n ik t nie wątpi, że te w szystkie p race zostaną ukończone 
w dniu naznaczonym. Jeśli się to  spełni, nie podobna bę
dzie zaprzeczyć, że ostatn ie chw ile izby będą nadzwyczaj 
pracow ite.

P a r y ż  26 czerw ca. P rzyrzekliśm y podać mowę 
m inistra  bez wydziału, pana D illau lt, w której p rzedsta
wił izbie prawodawczej cale postępowanie rządu cesar
skiego w M eksyku. P . Ju ljusz  F a v re  wystąpił w świetnym  
głosie z naganą działania rządu , n a  posiedzeniu 26 czerw ca, 
p. B illault s tan ą ł w jego obronie i następnie przemówił: 

„M ości panowie, patryo tyczna uchw ała, którąście dni 
tem u k ilka  wyrzekli, w  oczach zacnego pana Ju ljusza  
F av re  je s t uchw ałą łask i, nie zaufania. Je s t on w błędzie; 
spodziewam się, że zaufanie izby okaże się jeszcze zupeł- 
niejszem, skoro rząd w ytłóm aczy swe działania.

Rząd pragnął i m iał nieodzow ną  wolę wyjaśnić przed 
izbą i krajem , spraw ę, w którćj błędy jednych a  niechęć 
drugich, szczególniej zam ąciły sąd k ra ju  a naw et E uro 
py. Je s t przeto powinnością jego polityki przedstaw ić 
pobudki, jak ie  go natchnęły  i przew idzenia jakiem i je s t 
kierowany. Będę m usiał prosić izby o przydluższą c ie r
pliwość, bo nic nie myślę powiedzieć, czegobym nie po
parł dyplomatycznemi dow’odami. To mię tylko uspakaja, 
że uw aga nasza je s t  zawsze najżyw szą, ilekroć chodzi
0 cześć i dobro F ran c ji.
za />al mować was powinno przedew szystkiem , jak  i rząd
teao s7 ał°-’ to frvtan*e: czy w M eksyku doszły rzeczy do
MówiononŁ ! L T 0jna stf * i się koniecznością.
M „n„ .la , ’ ze pobudki niedostateczne, a nawet na-

6 m a ;  ,a,0 » . .  „Wdy i znęcania s i e n^ j r o m a d z i  P r z e c iw  F rancji krzy-
1 lrr-iin ,11-, h-,ó,i ,J kle spółrodacy nasi, przybyli do
tef  kr:  ' l i d ^  ,a” t : . ł lub U m y s ł u ,  są narażani; uciska 
,ch lu eusta jącą  anareh ją  , zdzierstwam i, jak ich  dopu
szczały się w szystkie z kolei rządy reakcvine lub wyzwo
lone, k tó re  ten  kra j “J j ł y e  Nu- n,'dwi’j 0 tój an a r. 
chji, zajmę się tylko osotostmm ,k »'zyw,ianu F ranc ji. Ileż  
to nie zaw ierano układów  po zdobyciu twierdzy j ana 
d’U lloa! Ale i konw encja 18o3-go i trzecia  konwencja 
1859-go doświadczały natychm iast gwTałtów, skoro cho
rągiew  F ran c ji powiewać n a  bizegach m eksykańskich 
przestaw ała.

W ięcej powiem: pieniądze z ceł pobierane a  mające 
służyć dla nas za rękojmię,, zwożone w miejscu za święte

poczytanem na górze pobożności w Mexico, zostały przez 
rząd miejscowy zagarnięte i powtarzało się to wielokrotnie. 
A nglja również na tem jak  i my cierpiała, bo te  pienią
dze skradziono; niech mi izba przebaczy to wyrażenie, 
ecz je s t  ono najprawdziwszem.

A narch ja  doszła do ostatnich granic. W  ciągu 30-tu 
la t zmieniło się sześćdziesięciu k ilku  prezydentów; po
łożenie cudzoziemców stało się nieżnośnem.

Kiedy powTsta ł rząd Ju areza , który przybrał nazwę 
wyzwolonego i konsty tucyjnego; kiedy Juarez  potłumił 
w szystkie knowania, zdawało się, że promyk spraw iedli
wości ten  nowy rząd oświeci. W ysłano pana de Saligny 
do M eksyku i zaw arto czw artą  konwencję.

Lecz równie ja k  i poprzedzające, nie wzięła ona sku t
ku; nic otrzym ać się nie dało i spółbbywatele nasi podo
bnież ja k  w upłynionych 30-tu latach, bezkarnego łam a
nia trak ta tó w  byli zdzierani, nękani i zabijani. Każde 
po kolei stronnictw o uciskało krajowców i cudzoziemców; 
czyż nie należało raz skończyć tak ie  położenie rzeczy?

Handel francuzki je s t  znaczny w tej części Ameryki. 
Nie tylko w M eksyku, ale w 12-tu czy 15-tu rzeczach- 
pospolitych Am eryki Południowej; dbać należy o szanowa
nie F ran c ji i jej dogodności. W  tym  stanie rzeczy co miał 
począć p. dc Saligny? Zgodnie z m inistrem  angielskim  
zaniósł silną protestację, gdy nowe wykroczenie dopełni
ło m iary wszystkich innych. J u a re z , przez d ek re t ogło
szony, zniweczył w szystkie umowy pozawierane z rząda
mi obcemi i oznajmił, że cła zastawione tym rządom pobie
rane będą przez rząd m eksykański.

W ów czas m inister francuzki zaniósł z m inistrem  an 
gielskim nową protestację i doniosł, że m usiał zerw ać 
stosunki z rządem meksykańskim . Dodał, że niepodobna 
było dłużej cierpieć, że nakoniec rząd m eksykański przy
pisywał naszą cierpliwość bezsilności. M inister spraw  
zagranicznych przez depeszę z m iesiąca w rześnia 1861 
potwierdził krok naszego przedstaw iciela, zalecił mu prze
łożyć u l t i m a t u m  i opuścić M eksyk, je ś lib y  n ieby ło  
spełnione. Ultimatum żądało cofnienia tego dekretu, 
gwałcącego w szystkie konwencje. Rząd m eksykański 
czynił obietnicę, uspraw iedliw iał się, lecz to nie doprowa
dziło do niczego; m inistrowie angielski i francuzk i,.m u
sieli opuścić Mexico.

Oczywiście o to chodziło, czy F ran c ja  i A nglja miały 
cofnąć się i opuścić swych krajowców.

Pytam , czy w tej izbie znajdzie się choć jeden glos, 
który w obec podobnych niegodziwości, chciał by dora
dzać rządowi pochylić głowę i w strzym ać się od wszel
kiego działania ? Nie, zaiste, bo godność F rancji była 
sponiewieraną. Są zdarzenia tak  naglące, w których co- 
kolwiekby nastąpić miało, niegodzi się wchodzić w ukła
dy, ani ze czcią, ani z powinnością narodow ą.

Nie należy nigdy poniewierać świętości flagi i n a le 
żnego je j uszanowania. Dwaj A m erykanie Południa, po
dróżujący pod opieką chorągw i angielskiej, o mały włos 
nie zapalili wojny europejskiej; a  my, po 30-tu latach  
zniewag 1 krzywd, wołających o pomstę, mielibyśmy mil
czeć? Rząd wysoko dzierży chorągiew F a n c j i ; chce, aby 
była szanowaną wszędzie i zawsze, ta k  w nowym jak  
w dawnym świecie; chce aby wiedziano, żc nikomu bez
karnie ubliżyć jej nie wolno.

A nglja tak  samo ja k  my sądziła, że tylko siły użyć 
należało; doznała tak ich  samych zniewag i niedawno mi
nister, po wyliczeniu zarzutów  Anglji przeciw M eksyko
wi, przytoczył następne zdarzenie. Pochwycono summę 
pieniędzy z poselstwa angielskiego w Mexico, przyszło do 
rozprawy sądowej, winowajca został uw olniony pod tym  
pozorem, że to nie było złodziejstwem, ale objęciem w łas
ności (śmiech powszechny).

H iszpanja m iała podobnież udział w tych krzywdach 
i zniewagach; nie w ahała się więc szukać siłą  ich wyna
grodzenia. Nakoniec przytaczam  powagę, k tó ra  w oczach 
zacnego pana Ju ljusza  F av re  będzie m iała więcej zna
czenia, niż rządy monarchiczne, odwołam się do 'polityki 
w ielkiej rzeczy-pospolitej przechodzącej w tej chwili przez 
straszliw e doświadczenia, ale będącej zawsze wielkim i na 
schwał wyzwolonym ludem.

Owoź, polityka Ameryki względem M eksyku była zu
pełnie podobną do polityki państw  Europejskich, posu
nęła się naw et dalej. W  listach poselskich prezydentów  
Stanów  zjednoczonych, znajdują się pod tym względem 
nieocenione szczegóły. W  jednym z ty c h  listów  po przed
staw ieniu posępnego obrazu anarch ji m eksykańskiej pre
zydent oświadczył, że dobro Stanów Zjednoczonych wyma
ga, zajęcia nadm orskich krajów  m eksykańskich, że sama 
ludność miejscowa chętnie by to widziała. A więc rzecz
pospolita Stanów-Zjednoczonych upewnia, że M eksykanie 
z wdzięcznością by przyjęli opiekę chorągwi obcej.

Po sprawozdaniu tego wszystkiego cóż przedsięw ziąć 
należało. F ra n c ja  w yczerpała bezskutecznie wszelkie 
środki pojednawcze; należało działać.

Lecz tu  przedstaw ił się inny porządek wyobrażeń. 
Jak ie  sposoby miały być użyte, by otrzym ać w ynagro
dzenie ? Dwudziestoletnie doświadczenie nauczy ło , żc 
rząd m eksykański nie był skąpy na obietn ice, lecz że 
nigdy ich nie spe łn ia ł; położenie było n a jtru d n ie jsze . 
Przedstaw iciel nasz malow’at w dobitnych barw ach an ar
chię m eksykańską. Jedni, pisał, chcą dyk ta tu iy , inni 
w szechw ładztw a konwencji narodowej; ale wszyscy uzna
ją  bezsilność konstytucji 1857. Pod żadnym względem 
s t a t u  q u o  było niemożliwe. P. de Saligny przesyłał 
najokropniejsze szczegóły o anarch ji tego k ra ju , w k tó 
rym  wszyscy rządzący rozbijali rządzonych.

Co czynić w podobnem położeniu? Zajęcie ceł, portow
V era-C ru z  i Tampico, zdawało się ś r o d k i e m  najprostszym  
i najmniej nakładnym , ale zachodziła w tej . nit,,
nowcza trudność; wiedziano, że z a j ę c i e  portów uczy 
by dochód płonnym. M eksykanie oczepili by port M ję ij, 
a  jeśli kupcy chcieliby przeniknąć w głąb k r  j  , mu
sieliby now’c cło płacić; bo ile razy cudzoz mey za
nadto głośno żalili się, rząd m e k s y k a ń s k i  po wyż,szał 
cła wewnętrzne. T ak  więc zajęcie Vera- u . ainpico 
i opanowanie komor celnych wyrovynywaiol y, z jednej 
strony pochwyceniu nicości, a  z drugiej naiazałoby za
łogi na zgubne sku tk i żółtej gorączki. Byto to więc
niepodobieństwem. . . .  .

Is tn ia ł przykład doraźniejszego działania. W  roku 
1846 w podobnem położeniu do położenia F rancji, S tany 
Zjednoczone w targnęły  do M eksyku i poprowadziły wojsko 
na stolicę k ra ju . W ów czas znajdował się jak iś  pozór 
organizacji rządowej w tej nieszczęśliwej ziemi, k tó ra  
później przeszła w szystkie szczeble upokorzenia i nędzy. 
Po całorocznym pobycie, wojsko Stanów Zjednoczonych 
otrzymało zadość uczynienie pod w arunkiem  w yjścia ze 
stolicy m eksykańskiej.

Zdawało się nam, że takąż  drogą dójdziemy do ta 
kiego wypadku i że należało nam wejść w ślady Stanów 
Zjednoczonych. Ale w Mexico znaleźlibyśmy rząd bez
silny do ziszczenia obietnic i niechętny do ich dotrzy
m ania, w obec k ra ju  miotanego anarch ją , w obec 5 0 -ciu 
ludzi, którzy stali się jego przemocnymi panami i wza
jem nie wydzierają sobie nad nim władzę, (d. c. n.)

P a r y ż  26 czerw ca. W ezoraj wrócił do izby z kom- 
missji rady stanu projekt podatku od pojazdów7. Spór był 
żwawy i o mały włos, że projekt nie upad ł. Przeszedł 
tylko większością 148 głosów przeciw 108. Głównymi za

paśnikami byli pp. G ranier de Cassagnac i Baroche. 
P ierw szy wyliczył pojedyńczo w szystkie niedokładności 
projektu  i okazał, że podatek spadał na tych , którychby 
oszczędzać należało, a oszczędzał tych , k tó rzy  najłatw iej 
mogli znieść jego ciężar. Drugi dowodził, że gminy nie 
liczące spełna 12,000 mieszkańców mogą łatwm uwolnić 
się od podatku na innej drodze. Uw’olniono od opłat le
karzy  posiadających jednego tylko konia, albo dw7a z po
jazdem, ale cóż począć z lekarzam i wielkich m iast, k tó
rym dwra konie nie w ystarczą. P. Baroche broni! projektu 
do praw’a, który chociaż przeszedł, wszyscy jednak  widzą, 
że niedługo obowiązywać będzie. Doświadczenia okaże 
w czem potrzebuje poprawy, bo w obecnym swoim stanie 
dziwnie je s t niedokładny, co spowodowało i teraz  odesłanie 
raz jeszcze a rt. 10 dokommissji. Po tej rozprawie, żwaw’ćj 
a p rzeryw anej, izba zagłosowała ogól budżetu ; dalszą 
część posiedzenia zabrało przejęcie rozmaitych praw miej
scowych.

Dziś izba zajmuje się poprawczym budżetem 1862 roku, 
do którego zaciągniono kredyt 15-tu miljonów na wyprawę 
m eksykańską. .. P. Juljusz F av re , k tóry  z powodu śmierci 
jego zięcia przez k ilka dni nie ukazywał się w izbie, przy
był na dzisiejsze posiedzenie i wystąpił jak zapowiedział, 
z naganą wyprawy m eksykańskiej.

P a r y ż  27 czerw ca. Najważniejszą dziś wiadomo
ścią je s t tymczasowe w strzym anie wysłania wojsk do 
M eksyku. Zapewne wysłane zostaną pewne posiłki, ale 
już nie mówią o bezpośredniej wyprawie jenera ła  Forey; 
zawieszono ją  przynajmniej na 2 tygodnie. Rząd w praw 
dzie niema wiadomości stanowczych, ale sądzi, że dywizja 
jenera ła  Lorencez działa spowodzeniem. Byłaby to najpo- 
żądańsza nowina, chociaż nie jedna am bicja doświadczyła
by zaw’odu.

W skutek  mowy p. B illault, k tórej podaliśmy wyżej 
początek, poprawczy budżet 1862 roku został zagłoso- 

\ wany. Dziś przyjęto a r t . 10-ty praw’a  podatku od pojaz
dów; następnie rozprawiano o rozm aitych projektach do 
praw  tyczących się dróg żelaznych; miano też roztrząsnąć 
projekt pensji dla wdowy znakomitego m uzyka Halevy. 
Rada stanu  na wniosek pana de Rouge, tow arzysza pana 
Halevy w instytucie chciała udzielić tę  pensję pod nazw’ą 
nagrody narodowej; deputowani zgadzali się wyznaczyć 
pieniądze , ale w drodze w yjątkow ej, bo sam a nazw a 
zdaw ała się lm być zbyt uroczystą. Mogłoby to wywołać 
spory, w k tórych  utonęłaby pensja; lecz nakoniec zgodzono 
się ją  wyznaczyć, nie nadając jej żadnegc nazw ania.

Posiedzenia izby prawodawczej zostały dziś zam knięte; 
czy w’szyscy posłowie zobaczą się w roku przyszłym? Zda
je  s ię , że nowe w’ybory w’ październiku są pewrne.

Podróż książęcia Napoleona niema dotąd żadnego roz
głosu. M onitor o niej milczy.

Aug lj a.
L o n d y n  25 czerw ca. W czoraj przybył do Londynu 

książę Ludw ik hesski, oblubieniec królowej A lissy , w7 to
w arzystw ie swego b ra ta ; s taną ł w hotelu pałacowym na
przeciw pałacu Buckingham skiego. Książe dopiero w przed
dzień ślubu pojedzie do Osborne; tak i j e s t  zwyczaj w A n
glji. Urządzono dla nowego stad ła  prześliczny dom na 
wyspie W ig h t, niedaleko od Osborne, gdzie przepędzą 
pierwsze chwile swojego związku; następnie w jesieni od
będą podróż do Szw ajcarji.

Książe-Napoleon przyjmowany je s t wszędzie w Londy
nie z najwyższem u s z a n o w a n i e m .  Przy  zwiedzaniu w iel
kiej w ystaw y królewskiego rolniczego tow arzystw a, przy
jął jego ces. wysokość lord Portm an. W  poniedziałek 
książę znajdował się na posiedzeniu izby gmin, wówczas 
kiedy lord Palm erston oddał świetne św iadectwo przyja
znej polityce cesarza.

Zdania rozm aitych sądów przysięgłych w ystaw y są już 
znane, wyznaczone przez nie medale będą rozdawane pu
blicznie 11 lipca, przez książęcia Cambridge, zastępcę k ró 
lowej. Obrzęd odbędzie się w pięknym ogrodzie tow arzy
stw a ogrodnictwa, przyległym pałacowi między narodowej 
w ystaw y.

Gabinet dokazał swego, projekt praw a uzbrojeń uni
knął grożącej im klęski; rząd zobowiązał się tylko do nieu
życia żadnej części kredytów  na tw ierdze w Spith-Head, 
nim parlam ent nie wy rzecze o potrzebie ich dokończenia. 
Gdyby żądano więęej pieniędzy na zbudowanie okrętów 
pancernych , lub pływających baterji, izba gmin najchętniej
na to by zezwoliła; lecz lord Palm erston n asta jąc  na po
trzebę pożyczki na  warownie, ponieważ są  to budowle 
trw ałe , żądał, aby obrony pływające opłacono z dochodów 
corocznych. Zapadła uchw ala odroczyła tylko trudności 
tego zadania aż do następnego parlam entu; bo chociaż mo
w a lorda Palm erstona okrytą została oklaskam i, ściągały 
się one raczej do mówcy niż do planu rządowrego.

N a wielkim pamiątkowym obchodzie uniw ersytetu  
Oxfordzkiego, mającym odbyć się w przyszłym tygodniu, 
będą rozdane zaszczytne stopnie uczone lordowi P alm er
ston, książęciu Devonshire, jen era ło w i O utram  i m inistro
wi b rezy lijsk iem u  w L ondynte.

człow iek oskarżony o zabójstwo pana T hiebeault w Ir -  
landji, został uwolniony przez szczególną koinissię sędziów 
królowej w łipperary , ku wielkiej radości wieśniaków 
hrabstw a, k tórzy  gromadnie zbiegli się na sądy. Nie 
można dać zdania o tym wyroku, bo jeszcze nie nadszedł 
do Londynu opis całego przewodu spraw y. Inne uwmlnie- 
nie podejrzanego o podobnąż zbrodnię, miało także miej
sce. Jeden tylko w yrok potępiający został aż dotąd wy
dany w straszliw ych zbrodniach, k tó re  w tym roku  za
krw aw iły LJandję ; bo chociaż m orderstw a popełniono 
w dzień biały, wobec świadków i na dobrowolnych gościń- 

* each, taki je s t stan  okropny w tych stronach Irlandji, że 
niepodobna je s t znaleźć świadków dla potępienia morder
ców i że całe spółczucie ludu je s t za zabójcami, nie zaś 
za ofiarami. Jakoż po każdem uwolnieniu oskarżonych, 
odprowadzają do domów tysiące wieśniaków uw ielbiają
cych ich bohaterstw o i męczeństwo.

  W czoraj francuzcy uczęstnicy w ystaw y, wydali
ucztę dla książęcia Napoleona. Zaproszono na nią hrabie
go Granville i książęcia Buckingham.

Przy w etach książę Napoleon wniósł przezdrowie 
królowej. Mówił o stracie ja k ą  naj. pani i w ystaw a po
niosły przez zgon ksrążęcia-małżonka.

Po czem  lord Granville w n ió s ł  w n a s tę p n y c h  w yrazach 
p r z ez d r o w ie  cesarza F r a n c u z ó w :

„N a), książę i mości panowie, mam zaszczyt i przyje
mność za pozwoleniem waszej ces. wysokości wnieść jedno 
przezdrowie; przy jego w niesieniu niech mi wolno będzie 
wyrazić uczucia, których doznałem, słuchając tych wy
mownych wyrazów, w jak ich  w asza wysokosc odezwałeś 
się o naszej królowej i o je j  dostojnym i najmilszym zm ar
łym małżonku. Kiedy pragnęliśm y wiedzieć, czy możemy 
liczyć na spóldziałanie cywilizowanego św iata, w’ pono
wieniu w ielkich przedsięwzięć 1851-go i 1855-go roku, 
udaliśmy się do rządu jego ces. mości. Cesarz nie zaw a
h a ł się, kazał nam odpowiedzieć w sposób najprzyjaźniej- 
szy. W yznaczył komissję w Paryżu i Londynie, złożoną 
ze znakomitych mężów; raczył, na Tlowód swej osobistej 
życzliwości dla w y staw y , mianować jej prezydentem  
członka swego cesarskiego rodu, którego dziś oglądamy 

i między sobą. Pozwólcie mi, naw et w obec jego wysoko- 
I ści, przypomnieć to powszechne uznanie, jak ie  przysięgli



J6 4-8 K U R  J E R  W I L E Ń S K I . 385

i wystawcy francuzcy skfadąją słuszności, bezstronności 
i uprzejmości wyroków jego' wysokości o międzynarodo- 
wem spóizawodniciwie. Składamy dzięki cesarzowi za to 
co raczył dla nas uczynić i pragnęlibyśmy wynurzyć ży
czenie, aby naj. pan sam mógł przybyć i cieszyć się tern 
nauczającem i świetnem stanowiskiem, jakie F rancja zaję- 
ła w tej dobroczynnej walce narodów świata. Mm. pp. 
mam zaszczyt wnieść przezdrowie naj. cesarza Francu
zów. N i e c h  ż y j e  c e s a r z !  (Przeciągłe oklaski).

Ks. Napoleon wniósł potem zdrowie komissarzy kró
lewskich 1802 rokn. Skreślił wymowny obraz postępów 
wystawy. S tarał się dowieść, że F rancja pierwszy miała 
pomysł zbiorów sztuk i przemysłu, przyznając wszakże, 
że Auglji służy zaszczyt nadania temu pomysłowi najroz- 
leglejszego rozwoju.

Lord Granville odpowiedział: „Pozwólcie mi m. m. p. p. 
podziękować w imieniu kommissji, za uczyniony jej zasz
czyt. Miło nam jest przyjmować na naszej własnej ziemi 
gościnność, udzieloną nam z takim wdziękiem i z taką  ser
decznością prawdziwie francuzką. Głęboko czujemy cześć 
oglądania tylu znakomitych i dostojnych mężów, którzy 
składają waszą kommissję i waszych przysięgłych. W in
szujemy sobie nadewszystko; że znajdujemy się obok 2-ch 
mężów stanu, panów Rouher i Chevalier, którzy pod kie
runkiem cesarza pracowali z taką gorliwością i umiejętno
ścią, oraz tak chwalebnie nad uprzątnieniem zawad utwo
rzonych nie przez Boga, ale przez ludzi, którzy przeszka
dzali stosunkom i handlowi dwóch krajów tak  sąsiedzkich, 
tak bogatych i potężnych, jak Francja i Anglja.

Kiedyśmy chcieli odnowić w tym roku przedsięwzięcie 
183 i-go i 1855-go r., mówiono nam: wystawcy nie przybę
dą; przyznawać należy, że to był główny zarzut przeciw 
wystawie. Owoż jaki był wypadek? Odrzuciliśmy 6Ą 
żądań angielskich, a gdy dziś widzimy dworzec francuzki 
tak świetnie i tak obficie napełniony, nictylko przedmiota
mi sztuki i zbytku, ale wynalazkami chemicznemi, mecha- 
nicznemi, najwyższej wagi,— tego tylko żałujemy, że tru 
dności miejsca niepozwolily nam rozszerzyć waszych g ra
nic. Raczyliście dać nam niejedną naukę w 1851 i 1855 
roku: pochlebiamy sobie, żeśmy z nich nieco skorzystali, 
mieliśmy nadzieję że wypłacimy się wam podobnąż usługą. 
Bogdajby to porozumienie serdeczne i te spokojne walki 
nieustawały, bogdajby stały się węzłem i rękojmią postę
pu dla całego św iata."

Podczas uczty to tfarzystwo orfeonistów tuluzkich od
śpiewało rozmaite pieśni.

Austrja.
W  i e d e ń 22 czerwca. Najęto w Kissingen pokoje 

dla królowej Marji neapolitańskiej małżonki F ranciszkall, 
której przykycie wkrótce jest oczekiwane.

Dnia Di czerwca przeniesiono w uroczystym obchodzie 
śmiertelne szczątki synów króla Jana III , królewiczów 
Jakóba i Konstantego, do grobów odnowionego kościoła 
w Żółkwi.

W i e d e ń  25 czerwca. Czytamy w liście pisanym 
z lej stolicy następny pogląd na sprawy serbskie:

Trudno łudzić się co do wypadków w Serbji; wiadomo, 
że położenie jest bardzo niebezpieczne, ale z drugiej stro
ny nie należy przesadzać przykrości położenia. Ruch 
serbski nie nosi na sobie znamienia obmyślanego oddawna 
trybu i niepodobna odkryć w zaszłych wypadkach z góry 
ułożonego planu. W yznać należy, że ruch tego rodzaju 
może udać się jedynie dla tego, że nie przechodzi granic 
możliwości, stąd jest nadzieja, że Serbowie zrozumiawszy 
ten stan rzeczy, wkrótce uspokoją się i niebezpieczeństwo 
za kilka tygodni przeminie. Co do trwałości spodziewa
nego pokoju , zawisła ona od powodzeń Omera-paszy 
w Hercegowinie i na Czarnogórzu. Jeszcze c z ł o w i e k  
c h o r y  żyje; jeszcze serce i tętna biją, ale zbliża się 
chwila, w której ręce i nogi stygnąć poczną; niepodobna 
będzie zapobiedz ostatecznemu rozprzężeniu, najwięcej 
jeśli się da opóźnić.

Przypomnieć w tern miejscu wypada, że w moc uchwały 
Skupczyny w r. 1861, urządzono wojsko narodowe w Ser
bji, składa się ono z 5-ciu dywizji, jak  następuje: Dryno- 
sawska, Morawy południowej,Timoka, Morawy wschodniej 
i zachodniej, i liczy 45,844 ludzi piechoty, 2,467 jazdy, 
1,200 artyllerji i 985 żołnierzy inżynjcrów,— ogół sił dzieli 
się na 62 bataljonów i 26 szwadronów.

— P e s z t  24 czerwca. Gubernator Pallfy pojechał do 
Hont, dla widzenia się z kanclerzem węgierskim; towa
rzyszą mu dwaj stenografowie.

Dziennik H i r n o k  ogłasza reskrypt królewski, za
lecający, aby starano się jak najmniej stosować karę 
śmierci i nakazujący zaprowadzenie rady szcz gotowej 
przy izbie septem wiralnej, do której ma należeć roztrzą
sanie. czy zamiana kary lub ułaskawienie może miec 
miejsce. Zdanie tej rady ma być dołączane do aktów 
przedstawionych najjaś. panu.

Księżna Kuza, która bawiła niejaki czas w Wiedniu, 
odjechała wczoraj do Pesztu; ztamtąd uda się do Baden- 
Baden, gdzie później przybędzie jej małżonek.

W i e d e ń  26 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
2-ej izby rady cesarstwa, poseł W ieser wyraził życzenie 
porozumienia się z W ęgrami. Rząd oświadczył, że nie 
opuszcza żadnego pojednawczego środka, opierając się na 
ustawie konstytucyjnej , nadanej przez cesarza.

Jenerał hesski von Haynau, przybył wczoraj w nad- 
zwyczajnem poruczeniu z Kassel, dla oznajmienia nasze
mu rządo «!I, że elektor zastosował się do uchwał sejmo
wych i dla wręczenia cesarzowi własnoręcznego listu swo
jego książęcia.

Tymczasowy naczelnik namiestnictwa siedmiogrodzkie
go, lir. Ludwik de Crcnneville, zwiedzający teraz wielkie 
księstwo, przybył d. 17 czerwca do Dewa, głównego mia
sta  komitatu Hunyackiego. Naderspun, w. mianej doń 
przemowie, prosił między innemi, aby otizymał od cesarza 
Franciszka-Józefa załatwienie naglących zadań, tyczących 
się narodowości, zarządu i innych potrzeb kraju w drodze 
prawodawczej i aby w moc praw 1848 r., Siedmiogrodzie 
zostało przywrócone do życia konstytucyjnego. Hr. de 
Crcnneville w odpowiedzi swojej rzekł między innemi: 
Spodziewam się, że wkrótce, skutkiem porozumienia o ię- 
dzy panującym i ludem, dola naszej pięknej ojczyzny, 
zostanie przez sejm rozstrzygniętą, w sposób zadawalający 
potrzeby wszystkich naiodowrości i zapewniający pomyśl
ność kraju.

Dzienniki wiedeńskie oznajm ują, że w Tryeśeie zaszły 
objawy, z powodu Odwiedzenia tego miasta przez 1,100 
Węgrów.

Jeden z dzienników prowincjonalnych oznajmił za rzecz 
pewną, że posiedzenia rady cesarstwa będą zamknięte 
1-go sierpnia i wznowione 1-go listopada. Rząd ma z a 
miar zwołać sejmy prowincjonalne na dzień lo-ty wrze
śnia, aby dłużej nad 6 tygodni nie obradowały. Sejmy 
węgierski i kroacki mają być znowu wezwane do wyboru 
posłów na radę cesarstwa; przedsięwzięte atoli mają być 
środki, aby się niczem innem nie zajmowały i dla tego 
trwanie ich ma być bardzo krótkie. Nakoniec w ciągu 
jeszcze obecnego sejmu rady przedstawiony ma być budżet 
na rok 1863, ale tylko dla formy, rozbiór zaś rzeczywisty 
odłożony będzie do następnego sejmu.

G a z e t a  D u n a j  s k  a zbija te twierdzenia, które, 
4ak mówi, powszeęhność zdziwiły, i dodaje;

I,ękać się nie należy, aby z woli gabinetu, lub przez 
samą siłę rzeczy trwanie sejmów prowincjonalnych miało 
być nader krótkie. Sądzimy, że jesteśmy należycie za
wiadomieni i możemy twierdzić, że nie jest zamiarem rzą
du odroczyć radę cesarstwa po zagłosowaniu budżetu 
1862-go roku. I  owszem budżet na rok 1863-ci przedsta
wiony będzie nie dla kształtu, ale aby rzeczywiście był 
zagłosowany tak jak  budżet 1862-go. Niezapoznając w ce
lu wagi przedmiotów, które sejmy prowincjonalne będą 
miały do roztrząśnienia, rząd przywiązuje wysokie znacze
nie do tego, aby budżet 1863-go zagłosowany był w czasie 
właściwym. Niepodobna było uniknąć dla budżetu 1862 
niedogodności spóźnionego przedstawienia, lecz to nie bę
dzie miało miejsca z budżetem 1863-go. Rada cesarstwa 
oswoiła się z budżetem 1862-go; budżet roku przyszłego 
po większej części jest zupełnie z nim zgodny, rozbiór 
więc jego nie zabierze dużo czasu. Cała praca ograniczy 
się tylko wynalezieniem środków na opędzenie potrzeb. 
Oddając jeszcze na dzisiejszem posiedzeniu pod rozbiór 
rady cesarstwa budżet na rok 1863-ci, zwołanie sejmów 
nie wiele się opóźni. Nie będąc optymistami, wyrażamy 
nadzieję, że sejmy prowincjonalne dadzą się zwołać w mie
siącu listopadzie.

Piszą z Óedenburga dnia 18 czerw'ca do dziennika 
P ą t n i k :

Oznajmiłem niedawno, że sąd w7ojenny naszego miasta 
rozkazał uwięzić poetę węgierskiego Bartosza Ormody. 
Rzeczony sąd wydał wyrok skazujący go na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego 2-ma dniami postu na 
tydzień. Powodem do tej surowości jest to, że Ormody 
udzielił w rękopiśmie jedną poezij swoich gronu przyjaciół. 
Skazany zaskarżył wyrok.

Na posiedzeniu 20 czerwca rada miejska wiedeńska 
postanowiła odrzucić wniesienie pana Umlaufft, żądającego, 
aby rada wstawiła się do naj. pana, o ułaskawienie wiel
kiej liczby dziennikarzów niedawno skazanych wyrokami 
■sądowemu

Podług obliczenia dziennika P ą t n i k ,  Austrja liczy 
teraz 29,972 szkoły ludow'e, z 39,795-ciu nauczycielami I 
2,723,400 uczniów; znajduje się 240 gimnazjów, w nich 
2,947 professorów i 51,120 uczniów; 30 szkół realnych 
z 5,200 professorami i więcej niż 9,900 uczniów. Do 5-ciu 
uniwersytetów i 8-iniu akademij prawa uczęszcza 8,434 
uczniów; do 7-miu szkół politechnicznych ze 170-eiu pro
fessorami 2,800 uczniów. W  37-miu szkołach specjalnych 
jes t 135 nauczycieli i blizko 1,200 uczniów, w 25-ciu szko
łach wojskowych 305 nauczycieli i 3,980 uczniów, 9 
szkół wojennych wyższych liczą 83-ch professorów i 
850-ciu słuchaczy.

— Dzinnik wiedeński W s c h ó d  i Z a  c h ó d czyni 
następne uwagi nad bombardowaniem Belgradu:

Nie wolno ani prawoznawcom, ani zgoła nikomu wąt
pić czy bombardowanie jakiego miasta obcego, może być 
poczytywane za interwencję , ponieważ bombardowanie 
jest najsilniejszą interwencją, jaką  tylko wyobrazić sobie 
można. Turcy więc podarli trak ta t paryski w naj-epsze, 
odpadli więc od wszystkich praw i korzyści, jakie z tego 
trak ta tu  na nich spływały. Do wielkich więc mocarstw 
należy teraz, po tak stanowczem doświadczeniu, ostatecz
nie postanowić o stanie Turcji. Rząd serbski nie może 
dziś poprzestać na lada ustępstwach; jak naprzykład na 
poddanie Turków mieszkających w mieście pod przysąd 
krajowy: albo na ograniczenie prawa Turków osiadania 
w mieście. Zupełna niewola byłaby zaiste znośniejszą od 
tego ciągle zagrożonego bytu. Żaden Serb nie zgodzi się, 
aby dom jego, a nawet mieszkanie jego książęcia, były 
ciągle wystawione na działa fanatycznego wroga. Spo- 
kojność nie wróci w' Serbji, dopóki Turcy nie wyjdą z cy
tadeli, a jeżeli dyplomacja nie zechce nazawszc utrwalić 
codziennych krwawych zatargów, powinna koniecznie wy
naleźć inny sposób zastrzeżenia zwierzchniczych praw 
sułtana nad Serbją.

G a z e t a  a u s t r y j a c k a ,  szukając przyczyn ostał nich 
wypadków i powszechnego słowiańsko-chrześcijańskiego 
ruchu we wpływach i widokach zupełnie im obcych, zga
dza się jednak, że czas, aby Europa zajęła się zadaniem 
Wschodniem. Z tego powodu mówi:

Świeże morderstwo dwóch gońców austryjackich, jest 
tylko następstwem ogólnego stanu rzeczy. Umysły są 
rozdrażnione: Turcy czekają co chwila napaści; prędzej 
zamienią miasto w kupę zwalisk, niż oddadzą twierdzę. 
Mieszkańcy drżą o życie i majątek. Konsulowie usiłują 
zakląć wybuch śmiertelnej walki. Dzielą się oni na dwa 
obozy: jedni rokują z Turkami, drudzy z Serbami. Prze- 
dewszystkiem chcą wstrzymać rozlew krwi, żądali więc 
instrukcji od swoich rządów. Rządy powinny były prze
widzieć wypadki belgradzkie. Anglja chciałaby , żeby 
A ustrja zajęła się uspokojeniem Serbji. Co do Francji, 
zdawała się ona z początku przechylać na tę stronę, ale 
jej widoki podobno w ostatnich czasach uległy zmianie;— 
dziś waha się i pragnęłaby zyskać na czasie. Prusy 
troszczą się tylko o to, co może zapewnić handel niższego 
Dunaju, bardzo ważny dla Związku celnego, A ustrja 
czuje potrzebę porządku na pograniczu, ale nie widzi, aby 
okoliczności były dogodne, aby sama miała się podjąć jego 
przywrócenia. Potrzeba nad niższym Dunajem wyrzec 
stanowcze sfow’o, lecz Europa przyczynić się do tego po
winna, należy w czas wynaleźć środki zaklęcia tych zwia
stunów burzy i zmusić rząd ottomański do rzeczywistego 
polepszenia doli poddanych chrześcijańskich. Dość już 
tych hatti-szerifow i proklamacij; chrześcijanie potrzebują 
praw stałych. Niech mocarstwa zapomną o swych poje- 
dyńczych widokach, bo sama ich podstawa jes t w niebez
pieczeństwie.

Dziennik N a j n ó w s z e  w i a d o m o ś c i  pisze: Roz
wiązanie zadania węgierskiego jest dla Austrji warun
kiem , który powinien poprzedzić rozwiązanie sprawy 
wschodniej, W ęgry bowiem są ramieniem, którem Austrja 
działać może na dolę Wschodu. Ale dopóki Austrji nie 
wolno swobodnie użyć tego ramienia, dopóty jej działania 
na Wschodzie będą niedołężne. Na brzegach Dunaju na
pisano dla Austrji: d r o g a  n a  W s c h ó d ;  lecz ta  droga 
Przechodzi przez W ęgry, powinniśmy więc wprzódy u- 
przątnąć wszystkie tamujące ją  zawady. Książe Schaum- 
burg-Lippe, właściciel wielkich dóbr w ziemi słowackiej 
i komitacie Barangskim, złożył 3 miljony zł. na zbudowa
nie drogi żelaznej z Banatu do Adrjatyku; nadto ustępuje 
bezpłatnie ziemię , przez którą w jego dobrach droga 
przechodzić' będzie. Baron von Prandau i wielu innych 
właściścieli Słowackich poszli za tym przykładem; nledo- 
stającą summę dopełnią kapitaliści angielscy.

JP r  a  y ^
B e r l i n  24 czerwca. G a z e t a  P r u s k a  oznajmu- 

jc> że hr. Schwerin, były minister przybędzie za kilka dni 
z Kissingen i zajmie swoje miejsce w izbie poselskiej.

P Bohden i jego zwolennicy wnieśli na izbę poselską 
następne przełożenie : „Rząd zostanie wezwany do przed
stawienia na następny sejm projektu do prawa, mające
go na celu zupełne wykonanie art. 9-go konstytucji 31-go 
stycznia 1850-go, podług której własność nie będzie mogła 
być odebraną, lub uszczuploną, tylko z pobudek pożytku 
krajowego i za uprzedniem wynagrodzeniem." Rząd przy
chylił się do tego przełożenia, oświadczając, Że sam zajął

się już przedmiotem. Konunissja jednomyślnie doradza 
przyjęcie wniosku.

B e r l i n  25-go czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby poselskiej, minister skarbu, przedstawia projekt do 
prawa tyczący się zniesienia podatku od rudy żelaznej i 
zniżenia podatku od kopalni, stopniowo aż do roku 1865, 
w którym ten podatek ma wynosić tylko po 2 od sta ry
czałtowego wydobywania kruszcu.

P. Twesten przedstawia następny wniosek: Zważyw
szy, że d a 1 s z y c i ą g  niniejszego sejmu izby poselskiej 
z sejmem przeszłej zimy nie istnieje i że projekta do pra
wa o odpowiedzialności ministrów i o zmianie artykułów 
49 i 61-go konstytucji, nie były wytoczone na sejm niniej
szy przez ministrów, ani zagłosowane przez izbę panów, 
w formie przepisanej przez 107-my art. konstytucji.

Izba poselska oświadcza, że nie może przystąpić do roz
bioru wyżej rzeczonych projektów do praw, udzielonych 
przez izbę panów. Przełożenie odesłane zostało do korn- 
misji złożonej z 21-go członków.

Rozpoczęły się wnet rozprawy nad projektem do prawa 
przedstawionym przez kommissię budżetową, tyczącym się 
składania budżetu przed 1-m września roku poprzedzają
cego i nad poprawą Hagena, który domagał się, aby to 
przedstawienie miewało miejsce dnia 1-go marca.

P. Reichensperger doradza uchwałę, wyrażającą na
dzieję, że budżet będzie składany tym właśnie sposobem. 
P. von Yincke (często przerywany oklaskami) mówi, że te 
przełożenia wypływają z nieufności nierozłącznie przywią
zanej do dzisiejszego gabinetu. Położenie jest walką mię
dzy większością izby, do której mówca nie należy i gabi
netem. Ta nieufność staje na zawadzie wszelkim krokom 
czynionym przez ministrów; nigdyby nie pozwolono sobie, 
przeciw rządowi z którym jest naród, tego co świeżo po
zwolono sobie uczynić przeciw nam w Hessji.

P. von der Heydt oświadcza się przeciw przełożeniu 
kommissji i jes t za poprawą Reichenspergera. Przyrzeka 
że rząd przedstawiać będzie zawsze budżet jak  można naj
prędzej na sejmie zimowym i nawet w pierwszych posie
dzeniach, jeśli to uczynić będzie można. Tym razem zło
żenie budżetu było ułatwione przez wyborne prace jego 
poprzednika. Co się ściąga do Hessji elektoralnej, żaden 
gabinet pruski nie wymagał by zapewne, aby gabinet hes
ski był przez nas utworzony; czego sprawiedliwie można 
było dopomnieć się, to otrzymano.

P: von Kirchmann mówi przeciw projektowi do prawa, 
a równie przeciw przełożeniu Hagena, co oboje zdaje mu 
się być niebespiecznem. P. V i r  c h o w. W niosek Ha
gena nie pochodzi z osobistej nieufności; stara się on tylko 
zapewnić zupełne zastosowanie konstytucji, na wzór za
strzeżeń konstytucji belgijskiej. Sposob widzenia pana 
von Vincke, wyniesienia się nad stronnictwa je s t wygodny, 
ale w niczem nie posługuje krajowi. Zamiast powiedzenia 
że głosuje na projekt do prawa, ponieważ był przedsta
wiony, p. von Vincke powinien był wyznać, że projekt uzu
pełnia przedmiot o którym na dawniejszych sejmach i on i 
jego stronnictwo tak często przemawiało. Mówca zbija 
też wątpliwości praktyczne pana Kirchmanna.

P. v o n  d e r  H e y d t  przytacza p r z e c iw  ostatniemu 
mówcy słowa pana Kircłtmanna, który powiedział, że przed 
ustaleniem początku każdego sejmu na koniec roku, za
miast rozpoczynania go w styczniu, tryb dotychczasowy 
jest praktyczniejszy, lecz jeżeli tenże poseł powiedział, że 
ustalenie budżetu na cały rok przed wprowadzeniem go 
w działanie jest niepodobne do spełnienia, minister spodzie
wa się, że przy złożeniu budżetu na rok 1864-ty przyzna 
iż był w błędzie, bo uczynić to można dzięki instrukcjom 
o rachunkowości, któremi władze zostały opatrzone. Jeżeli 
rząd przyrzeka przedstawiać budżet na pierwszem posie
dzeniu, należy na tćm doprzestać- Jeżeli konstytucja wy
maga przedwczesnego przedstawienia, nowe prawo jest 
niepożyteczne; inaczej nie podobna opierać się na artykule 
99-m konstytucji. Co się ściąga do przytoczonego przy
kładu Belgji, można odwołać się do przeciwnego przykładu 
Anglji.

P. v o n S y b e 1 oświadcza się przeciw projektowi do 
prawa kommissji i przeciw poprawie Hagena. P. Reichen
sperger, rzekł, domaga się tegoż samego; lepiej jest uczy
nić to w projekcie do prawa, niż w uchwale.

P. H a  g e n  popiera swój wniosek. Jest on tylko cząst
ką  wielkiego prawa, które rząd dłużny nam jest oddawna, 
prawa mającego określić i zamienić w kodeks zasady tyczą
ce się zastosowania artykułów konstytucji , ściągają
cych się do skarbu. Takie prawo istnieje we Włoszech, 
w Belgji, a nawet we Francji. W  Belgji dzień 1 marca 
jest ostatnim terminem składania budżetu roku następne
go; w ten sposób zamierzony cel najskuteczniej jest otrzy- 
mywany. Mówca tłómaczy następnie prawo włoskie, 
które Piemont uchwalił dla siebie w r. 1843-m, a według 
którego budżet powinien być przedstawiany na 10 miesię
cy. nim obowiązywać zacznie; w razie zaś odroczenia nale
ży go udzielać posłom, tak jak  to mówca doradza. Chodzi 
głównie o prawne urządzenie szczegółu dotąd nieprawi
dłowego.

P - v o n R o e n n e  (z Głogowy) mówi za projektem kom- 
ntissji, przeciw poprawie Hagena.

P- T w e s t e n  popiera wniosek Hagena. Rząd nie 
oświadczył się za przełożeniem kommissji; nic więc nie 
zniewala do twierdzenia, że należy wprzód głosować na 
to przełożenie, aby otrzymać jego sankcję, a wówczas do
piero wybrać najlepsze przełożenie.

P. v o n  P a t ó w  dowodzi, że już przed dwóma laty, 
będąc ministrem skarbu w gronie kommissji budżctowćj 
wnosił przełożenia dążące do otrzymania dziś poszukiwa
nego celu, lecz że wówczas trudno było się porozumieć. 
W szakże podczas rozwiązania ostatniego sejmu, mówca 
miał zamiar kazać wypracować budżet na rok 1863-ci i 
przedstawić go w przerwie 2-ch sejmów. Gabinet ówcze
sny zgadzał się na to i mówca cieszy się, że nowy gabinet 
trzyma się tegoż projektu. Podług mówcy, wniosek H a
gena, równie jak i wniosek kommissji, są uchwałami nie
ufności, nie tylko względem ministrów ale i względem sa
mej izby, izba bowiem czująca własną siłę nie potrzebuje 
tego prawa. Jednakże mówca głosować będzie za prze
łożeniem kommissji.

Po kilku jeszcze słowach wyrzeczonych przez sprawo
zdawcę pana Osterrath, doradzającego ten ostatni wnio
sek, przy oświadczeniu, że osobiście jest mu przeciwny, 
zamknięto rozprawy ogólne.

Przy rozbiorze artykułów, p. von Vincke raz jeszcze 
powstaje na słabość polityki rządowej w sprawie hesskiej, 
powstaje tćż na stronnictwo postępowe, któremu wyrzuca, 
że nie jeszcze nie zrobiło. Pp. von der Heydt, Waldeck, 
Virchow, odpowiadają.

Przystąpiono do głosowania i wniosek Reichenspergera 
przyjęto znaczną większością, wniosek Hagena bardzo 
słabą; przełożenie nakoniec kommissji przeszło ogromną 
większością.

Izba następnie przyjęła trak ta t z Turcją.
— Czytamy w G a z e c i e  P r u s k i e j  wieczornej 

z d. 25 czerwca. Jenerał-major von Bardeleben, dowódca 
brygady jazdy hesskiej, przybył tu w szczególnym posłan
nictwie, dla złożenia królowi własnoręcznego listu Elekto
ra  hesskiego.

— Królowa saska przybyła wczoraj wieczorem z córką 
do Sans-Souci, do królowej wdowy.

Nic tu nie wiadomo o mniemanych odwiedzinach, za- 
mierzanych przez królowę Marję bawarską , ani o podróży 
najjaśniejszej pani, jej siostry i brata, księżny Karolowej 
hesskiej i książęcia Admirała Adalberta, do zamku 
Fischbach.

— Konunissja budżetowa przyjęła na jednem z ostatnich 
swych posiedzeń projekt do prawa rządowego, tyczącego 
się zniesienia opłaty za odnoszenie listów z poczty. Ta 
opłata przeznaczona dla sług pocztowych będzie powoli 
zniżoną, aż do zupełnego jej ustauia w roku 1865. Rząd 
oświadczył, iż pracuje nad zmniejszeniem opłat poczto
wych.

Królewicz-następca tronu pojedzie w sóbotę 28 czerw
ca do Anglji, drogą przez Calais. Jego kr. wysokość za
bawi tydzień na dworze londyńskim; towarzyszą mu w tój 
drodze: adjutant półkownik von Obernitz i szambelan hr. 
von Fttrstenstein.

Depesze telegraliczue.
TURYN, piątek 27 czerwca. W  rozprawach

zagajonych w izbie poselskiej nad tymczasowym  
budżetem, kommissja doradzała ograniczyć do 
czterech miesięcy, upoważnienie poboru podat
ków7, i ścieśnić do 75 miljonów, moc wypuszcza
nia bonów skarbowych.

SprawTozdawrca doradzał, aby izba poprzedziła 
glosowanie, rozbiorem zadania politycznego. Mi
nistrowie oświadczyli, że pragną uchwały zaufania, 
izba więc odrzuciła rozbiór polityki gabinetu.

PARYŻ, piątek 27 czerwca. Dziennik Oj
c z y z n a  zapewnia, że przedstawiciele kilku wiel
kich mocarstw, zbiorą się w Konstantynopolu w lip- 
cu, na konferencję dla naradzenia się nad sprawa
mi serbskiemi.

BELGRAD, piątek 27 czerwca. Rząd serb
ski roskazał dzisiaj wymierzyć zarządzającemu kon
sulatem austryjackim, dostateczne zadośćuczynie
nie za poniesione przezeń zniewagi osobiste.

LONDYN, piątek 27 czerwrca. Z a k ł a d  R e u 
t e r a  udziela następne wiadomości z New-Yorku, 
z dnia 18 czerwca; oderwańcy z wielką siłą, opa
trzeni wr artylerję i jazdę, uderzyli na związkowych 
pod Richmond. Obszedłszy prawe skrzydło jene
rała Mac-Clellan, przecięli dróty telegraficzne i 
zniszczyli drogę żelazną wr West-Point, tudzież 
zapasy żywności i namioty związkowych; poczćm 
wTrócili szczęśliwie na swToje stanowisko.

W ieść rozbiegła się, że 65 tysięcy oderwańców, 
^kupiło się w Granada nad Mississipi i że część 
w7ojska jenerała Beauregard znajduje się blizko 
Columbos d‘Ocolona (?). Stoczono bitwę blizko 
Baton-Rouge; wypadek niewiadomy; zaszła też bi
twa bezskuteczna blizko James-Island.

Mówią, że w7ojsku jenerała Fremont, niedosta- 
je żywności, i że znaduje się w położeniu niebez- 
piecznćm, w dolinie Thenaudras. Jenerał Jackson 
otrzymał posiłki.

Kongres zagłosował bill, ściągający się do wy
puszczenia 150 miljonów dollarów w biletach. 
Kongres żądał, aby senat uchwalił bill, zabrania
jący niewoli na całćj przestrzeni Stanów-Zjedno- 
czonych.

TURYN, piątek 27 wieczorem. Na posiedze
niu izby poselskiej, z powodu rozbioru tymczaso
wego budżetu, sprawozdawca kommissji doradzał, 
aby ten rozbiór poprzedzić roztrząśnieniem sta
nu polityki, oświadczając, że kommissja zapatry
wała się na projekt do prawa, jedynie ze stano
wiska administracyjnego. Minister skarbu i pre
zes rady odpowiedzieli, wyrażając żądanie, aby izba 
przystąpiła do rozbioru budżetu, przyrzekając, że 
budżet na rok 1863,- przedstawią wnet po otwar- 
cin przyszłego parlamentu, tudzież dowodząc, że 
niepodobna ukończyć tego rozbioru, w ciągu ni
niejszego sejmu. Przyznali, że sama siła rzeczy 
poruszyła pytanie, czy izba powinna lub niepo- 
winna zaufać ministrom, wezwali więc zgroma
dzenie, aby otwarcie objawdło swe zdanie w tym 
względzie:

Izba odrzuciła rozprawę polityczną. Powsze
chnie sądzą, że gabinet otrzyma znaczną wię
kszość.

T U R Y N , sobota 28 czerwca. Na dzisiej
sze rtr posiedzeniu pan Peruzzi popierał wniosek 
uczyniony wTczoraj przez kommissję, zmierzający 
do ograniczenia się uchwałą kredytów tymczaso
wych, ścieśniając je do czterech miesięcy; dodał, 
że niechce objawiać względem gabinetu ani zau
fania ani nieufności. Mówca utrzymywał, że gabi
net barona Ricasoli, do którego i sam należał, nie 
wzywał na ląd Garibaldiego, dowodził też, że W ło
chy potrzebują ustalić stolicę swoją w Rzymie. 
Zamknął mowę radą, aby rząd przyjął politykę 
silną i stanowczą, zaniechał zaś polityki z dnia 
na dzień.

PARYŻ, niedziela 28 czerwca. Sąd kassa- 
cyjny ogłosił wczoraj wyrok, mocą którego unie
ważnił pobudki wyroku wydanego przez sąd w7 Dou- 
ay w sprawie Juliusza Mirós.

Nowiny z Meksyku otrzymane w Southampton 
dochodzą do dnia 28 maja. W edług nich Mar
quez na czele dwóch tysięcy ludzi, połączył się 
z jenerałem de Lorencez i przednia straż meksy
kańska złożona z 1,500 ludzi, która chciała sprze
ciwić się temu połączeniu, niemal zupełnie została 
wytępioną przez Francuzów. Jest nadzieja, ze 
urzędowe doniesienia, co chwila oczekiwane po
twierdzą te wiadomości.
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PALERMO, niedziela 29 czerwca. Garibal
di przybył wczoraj niespodzianie do naszego mia- 
ste. Znajdować się on będzie razem z królewi
czem Humbertem na zagajeniu strzelnictwa naro
dowego któremu jego królewska wysokość prze
wodniczy. Miasto było wczoraj oświecone. Ga
ribaldi miał do ludu mowę zagrzewającą do zgody.

TURYN, niedziela 29 czerwca. Izba posel
ska przyjęła projekt do prawa o budżecie tym
czasowym tak jak go 
większością 215 głosów 
xio mówił za ministrami.

przedstawili 
przeciw 81.

ministrowie 
Jenerał Bi-

U S T A W A
O OCZYNSZoW ANIU Z URZĘDU W ŁOŚCIAN W KRÓLESTW IE  

POLSKIEM.

(D a lsz y  c ią g  ob. N  4 7 ) .

TYTUŁ IV.
0  p raw ach  i o b ow iązk ach  w za jem n y ch  w ła ś c ic ie l i  dóbr i osa

dn ików  w ie c z y s to -c z y n s z o w y c h .

Art. 45 . Prawo sejm owe z d. 1 (13) czerwca 1825 r. nie ma 
zastosow ania  do czynszów  w iecz^styoh z osad, będących przedm io
tem  niniejszego prawa.

Czynsz w ieczysty bądź przez dobrowolną umowę, bez względu  
na czas w którym zosta ła  zaw artą, bądź z urzędu ustanowiony, je st  
z istoty  swój sptacalny w m yśl art. 530 kodeksu cywilnego.

S tosunki m iędzy w łaścicielam i dóbr a osadnikam i w łeczysto- 
czynszow ym i, o ile  odm ienne w tej mierze umowy nie zachodzą, 
rządzone będą następującem i przepisam i.

Art. 46. W osadach w ieczysto-czynszow ych prawo w łasności 
j e s t  podzielone.

W łasność isto ty , czyli główna, (dominium directum ) do w łaści
c ie la  d ó b r , a własność nżytkowa (dominium utile) do osadnika 
należy.

Art. 47 . Prąwo polowania, rybołówstwa i propinacji służy wy
łączn ie  w łaścicielow i głównem u, jeże li osadnicy nie nabyli tych praw 
z  m ocy przywileju, nadania lub umowy.

W łaściciel użytkowy je s t  zarazem  w łaścicielem  zupełnym  budowli
1 tego w szystkiego, co się  na powierzchni znajduje.

W szelkie użytki tak zwyczajne jak i nadzwyczajne należą do 
niego.

Art. 48. Bez zezw olenia w łaściciela  głów nego, niewolno w ieczy
stem u osadnikowi przeistaczać oSady w sposób mogący uszczuplić  
jćj w artość, lub obniżyć dochody, an i obracać jćj na użytek odm ien
ny od tego, na jaki przy oddaniu w posiadanie była przeznaczona.

N ie służy osadnikowi w ieczystem u prawo korzystania z pokładów  
k ru szc u , węgla, torfu oraz gliny i łom ów kam iennych, wyjąwszy 
tych dwóch ostatnich, na własną potrzebę.

Skarb, o ile według art. 716 kod. cyw. je s t  w łasnością w łaścicie
la  g r u n tu , należy w jednćj połowie do w łaściciela  głównego, a 
w drugićj do w łaściciela  użytkow ego.

Art 49. W ieczysty osadnik bez zezw olenia w łaściciela  główne
go, nie m oże osady ani jćj częśc i wydzierżaw ić, zastaw ić, ani przelać 
na innego przez umowę lub darowiznę.

Urnowy i darowizny przeciw ne tom u zakazowi , będą sam em  
przez się  prawem niew ażne i nowy nabywca osady do jćj objęcia  
przypuszczony nie zostanie.

Rozporządzenie osadą przez testam ent będzie m ieć swój skutek, 
jeże li spadkobierca lub legatarjusz przed objęciem  posiadania wyje
dna zezw olenie od w łaściciela  głównego.

Art. 50. W łaściciel główny m oże odmówić zezw olenia tylko  
w razie, jeżeli ubiegający się  o osadę je s t  złego prowadzenia się , lub 
nie  posiada środków do należnego zagospodarowania osady.

W razie gdyby w łaściciel bezzasadnie pozw olenia sw ego odma
w iał, lub na urzędowe oto zawezwanie w dniach 15-tu  nieodpow ie- 
dział, sąd właściw y na żądanie interesowanych, po rozpoznaniu spo
ru, m ocen będzie upoważnić osadnika do zawarcia czynności wym ie- 
uionych w poprzedzających artykułach.

Art. 51. U sady w ieczysto-czynszow c, n ie mogą być dzielone ani 
pow iększone nad rozległość dwóch włok.

Art. 52. l’o zejściu  bezestam entow em  w ieczystego osadnika, je 
że li sukcessorow ie nie zgodzą się , który z nich m a objąć całkow itą  
o s a d ę ,  lub względem  sprzedaży prawa w łasności użylkowćj nie 
utożą się , w takim  razie prawo do posiadania osady w ieczysto-czyn-  
szow ćj n i  popieranie strony interessow anćj przez lioytację publiczną  
sprzedane zostanie.

Art. 53. J"żelihy osada w ieczysto-czynszow a sam ow olnie przez 
osadnika opuszczoną zosta ła , a do jćj objęcia pomimo ogłoszeń  w art. 
1 2 1  i 1 2 2  przepisanych nikt się  nie zgłosił, w takim  wypadku prawo 
w łasn ości użytkowćj łączy  się  z prawem w łaściciela  głów nego, k tó
ry staje się  zupełnym  w łaścicielem  osady.

Art. 54. Osadnik prócz czynszu w ieczystego , ponosić winien: 
w szelkie podatki, sk łsdki i należności skarbowe i adm inistracyjne, 
oraz pow inności gm inne do gruntu i zabudowań osady przywiązane; 
tak zwyczajne ja k  i nadzwyczajne.

Obowiązany je s t  także u iszczać d z ie s ię c in ę , in csz n e , op łatę  
sz k o ln ą , składkę ogniową, utrzym ywać i naprawiać m osty na jego  
gruncie będące, a do wyłącznego jego użytku potrzebne, pilnować  
granic s»ojćj osady i prowadzić sw oim  kosztepi procesa posesoryjne  
1 iuoe do w łasności użytkow ćj odnoszące się .

■Spory o w łasność is to ty  osady w ieczysto-czynszow ćj prowadzić 
winien w łaściciel główny, i tenże odpow iada osadnikow i na przy
padek przegranćj i za szkody zrządzone przez naruszenie używal
ności osady.

Art. 55. Osadnik w icczysto-czynszow y, z powodu klęsk losowych  
zw yczajnych lub nadzwyczajnych , przewidzianych lub nic przewi
dzianych, niem a prawa żądać żadnego wynagrodzenia w czynszu.

Art. 56.- M e wolno je s t  osadnikow i w ieczysto-czynszow em u za 
ciągać długów na osadę; d ługi zaś osobiste mogą być poszukiwane 
jedynie na jego ruchomym m ajątku, z wyjątkiem  wszakże przedm io
tów do uprawy gruutów  i utrzym ania gospodarstw a potrzebnych, 
postanow ieniem  K sięcia  N am iestnika K rólestwa z d. 8  lipca 1823 roku 
od zajęcia wyłączonych.

Art. 57. J eże li w łasność użytkowa jednćj osady należy do kilku, 
wszyscy za w ypłatę czynszu, solidarnie odpowiadają w łaścicielow i.

Art. 58. E xm isja z osad w ieczysto-czynszow ych , nastąpi za 
wyrokiem sądowym przez przedaż publiczną prawa w łasn ości użyt
ków ćj sr następujących razach :

h\ osadnik w op łacie dw uletniego czynszu zalegm’e;
, - w gospodarstw ie do tego stopnia  opuści się  , iż  należne

i-.ti v ciężary nie będą m ogły z dochodów być opędzane.
. Przepisy n iniejszego tytu łu  Stosują się  zarówno do 

um ów wl«o*ysto-czynszowych, dobrowolnie zdziałanych o grunta pod 
ukaz z < • maja (7  czerwca) 1846 roku podpadające, o ile  też  
umowy inacz J n i e  Rozporządzają, jako też  do stosunków  wynikają
cych z postępow ania z urzędu

c

z osady  
Azt.

Z Ę Ś C  I I .
T Y T U ł. V

O d e le g a c ja c h  c *U>S I° ~ * cŁ h , k o m m łsjach  c x y n s lo .
w y c h  1 s k ła d z ie  R a d y  . t a n u  do , p ra w  x o c x y n s .o w a n ia .

Art. 60. O z n a c z e n i e  czynszów , 0^ z ie lc n ie  gruntów włościańskich

w s z e l k i c h  objaśnień i pom ocy w zakresie przepisów . N adto, naczel
nik pow iatu dostarczy lokal do obrad delegacji czynszow ćj potrze
bny, i wyznaczy urzędnika do prowadzenia dziennika i dozoru nad 
archiwum , które oddzielnie prowadzone i zachowane być winno.

Art. 67. Dla wykonania na gruncie czynności przez jednę ze 
stron pod rozstrzygnięcie z urzędu poddanych, przeznaczane będą 
kom m issje czynszowe złożone:

1) z członka przez delegację czynszow ą z jćj składu w yznacio- 
nego, z obowiązkiem przew odniczenia w kom m issji. '

2 ) z członka przez delegację czynszow ą przybranego, z listy  
wyborców do rady powiatow ćj.

3) z urzędnika ekonom iczno-adm inistracyjnego.
Kommissja czynszowa, decyduje w iększością głosów.
Od członka przybranego przew odniczący odbierze przysięgę

w rotę n a stęp u ją cą :
, , Ja N . N. przysięgam  Panu Bogu i t. d., iż  przy wykonywaniu 

z urzędu czynności oczynszow ania , separacji gruntów, rozdziału  
w spólności lub zniesienia służebności i dogodności, postępow ać będę 
sum iennie, podług znajom ości rzeczy i z zastosow aniem  się  do praw 
i obowiązujących przepisów, że tak przy tćj czynności jak przy wy
daw aniu decyzji zachowam śc isłą  bezstronność , bez względu na 
w łasne widoki i na przyjaźń lub n ieprzyjaźń .“

Przeznaczając członków kom m issji czynszowćj , delegacja wy
bierze jednocześnie ich zastępców  w sposób d la  wyboru członków  
przepisany.

Art. 6 8 . K om m issja rządowa spraw wewnętrznych w miarę 
uznanćj potrzeby w pow iatach, w yznaczy do tych czynności o Idziel- 
nych urzędników i techniką ekonom iczną obeznanych i doda nieklorjm  
jednego lub więcćj adjunktów.

Rządy gubernjalne zarazem  przeznaczą w każdym pow iecie, 
z m iejscow ych urzędników lub osób kw alifikację posiadających, za
stępców , dla członka ekonom icznego i jego adjunktów.

Art. 69. Członek ekonomiczny zarówno z innymi członkam i mieć 
będzie g łos stanow czy przy naradach i decyzjach kom m issji czyn
szowćj , nadto obowiązany je s t  prowadzić w nićj protokół czynności, 
obrachować stopę czynszów , oraz redagować zapadłe decyzje i ukła
dać projekt do stanow czego urządzenia.

Art. 70 . Członkowie tak delegacji jako też kom m issji czynszo
wćj, pełn ią  sw e obowiązki bezpłatnie, urzędnik zaś ekonom iczny lub 
jego  zastępcy, oraz technicy za biegłych użyci, pobierać będą djety 
odpowiednio do przepisów wskazanych w ukazie z dnia 2 0  czerwca 
(2  lipca) 1850 r. (D. P. T. 43) bez względu na zastrzeżenie w a r t  23 
tegoż ukazu zawarte. W ysokość wynagrodzenia biegłych miejscowych, 
za leżeć będzie od uznania kom m issji czynszowćj.

Art. 71. K om m issji czynszowćj przy zjeździe na grunt, tow a
rzyszyć będzie jeom etra patentowany, a przez w łaściciela  dóbr do 
działania z urzędu ugodzony.

Gdyby ugoda taka nie nastąpiła, kom m issja czynsiow a jeom etrę : protokólarnie ośw iadczy stronom , że działanie z urzędu za zasadzie  
z urzędu wyznaczy i zapewni' mu djety i koszta, przepisam i rządo- ■ pr ie pj6ów n iniejszego prawa rozwiniętom  będzie, 
wemi oznaczone. Co do w ysokości tych kosztów , stronom  służy od- , Ąrt. 9 0 . W razie gdyby kom issja czynszow a uznała na mocy zło-  
wołauie się  do delegacji czynszow ćj. , [ żonyeh sobie dowodów i objaśnień na gruncie zebranych, że działanie

od fo lw a rczn y ch , podział ^ sPó |ności 1 zn iesienie
służobności, ro zp o zn a w a n e  ę ^ P lnm m ^ ' ^ nsi0Wil w P °“
w iooie, skoro czynność w m ierze od konm i.sji czynszow ćj, na
żądanie jed n ćj ze stron p r z ed sta w io n ą  j ć j ^

Decyzje D elegacji czynszow ćj y zonych czynno-

ŚC\ l r l d i6 1 StaRaCd1a e pow iatow a każdorocznie z pomiędzy członków

swoich i ich zastępców  w y b ie n e  « •  “  JT ńa liśc ie 'w jb b r a t
k z o w ó j  , którzy z pom iędzy osoo  pomje& j

którym mówi art. 68 , stanow ią skład d elegacji c y j p 
wiucie. . ,

Art. 62. Członkowie do składu delegacji czynszów j wy irani, 
zanim p r z y s t ą p i ą  do czynności, wykonają przed prezjdują y

czysto-dzierźaw ne m iędzy w łaścicielam i dóbr a osadnikam i, na mocy 
niniejszćj ustaw y zaw arte.

Art. 86 . D elegacja czynszow a na każde zażądanie stron in tere
sowanych, wypis w ierzytelny protokołów i decyzij kom issji czynszowćj 
oraz ostatecznćj swojćj decyzji w kopji przez prezydującego poświad- 
czonćj, wydawać je s t  obowiązaną.

Art. 87. D ecyzje delegacij czynszow ych, Oprócz rekursu do rady 
stanu w wydziale spornym, w składzie do spraw z oczynszowania, na 
żadnćj innćj drodze, czy to sądowćj, czy adm inistracyjnej, rozpozna
wane być nie mogą, 7, wyjątkiem  tego, co ponizćj w art. 95 o w łasno
ści budynków, o załogach i zasiew ach je s t  powiedzianćm .

TYTUŁ VI.
O sposobie postęp ow an ia  Jzomissij c z y n sz o w y c h .

Art. 88. Podanie na piśm ie o pomoc z urzędu, wnoszone będzie 
do delegacji czynszowćj za  pośrednictw em  w łaściw ego nacze mka po
wiatu. D elegacja czynszowa wyznaczy jak najrychlćj kom issję czyu- 
szową. T a ostatn ia  zaw iadom i w ójta gminy o dniu, w którym na 
grunt przybędzie, 01 az w ezw ie go, aby od w ł a ś c i c i e l a  m ajątku ścią
gnął dowody potrzebne do rozpoczęcia działania, a m ianowicie: jeże li 
pomoc z urzędu ma się rozciągać do w szystkich czynności, w których  
dla stron je s t  zapewnioną:

a) tabellę prestacyjną z 1846 r , wraz z decyzją co do n ’ćj wydaną, 
oraz dodatkową 1861 r., gdzie dla zapisania okupu prawnego sporzą
dzoną została;

b) plany i r ijestra pomiarowe dóbr, wykazujące uposażenie osad
ników, w chwili zaniesionego o pomoc żądania;

c) wykaz hypoteczny majątku;
d) wykaz podatków przez osadników opłacanych z kassy  powiato

wćj wydany,
e) św iadectw o o w ysokości uiszczonej przez osadników d z iesięc i

ny lub m esznego, wydane przez w łaściw ego proboszcza lub benefi
cjanta.

Jeże li zaś żądana pomoc 1. urzędu, dotyczę niektórych tylko czyn
ności, kom issja czynszowa oznaczy, jak ie z powyższych dowodów będą 
wymagane.

Art. 89. Po przybyciu na grunt, kom issja czynszowa, przedew szy- 
stkiem  ze złożonych dowodów przekona się , czy ślrony są do działania 
prawnie upoważnione i czy  rozwinięciu czynności z urzędu nie stają  
na przeszkodzie umowy dobrowolnie zaw arte, lub prawa nabyte i u sta 
lone.

Poczćm  w stosownym  protokóle oznaczy przedm iot zażądanego  
działania z urzędu i jeżeliby która ze stron przedstaw iła projekt prze
miany dotychczasowych stosunków , projekt ten  zakonimunikujc stro
nie, naprzeciw którćj odbywa się  postępow anie z urzędu, 

j Gdy strony do dobrowolnego porozum ienia skłonić się nie dadzą 
: lub gdy żadna zo stron projektu nie przedstaw i, kom issja czynszowa

Art. 72. Do klasyfikacji gruntów, do rozdziału wspólności do
zn iesien ia  służebności, komm issja czynszowa p> zjeździe na grunt, ! motywowaną.

• • -I I 1- « • _________ 1_  I  . 1   • I ____  ‘ ^  1 IIK  n ,

z urzędu wedle przepisów m iejsca niem a, wyda w tćj m ierze decyzję

lub
po

ilzie powiatowćj , przysięgę w rotę następującą: 
, , J a  N. n r z v s i d r a m e t c . , iż p rty  wykonywaniu  

oczynszow ania separacji g r u n t ó w  ,  r o z  ^ ę d e

praw

, - przysięgam  Panu Bogu
* z .^ yn n ości oczynszow ania se p a ia c j, a*—------- ■
,.sp  no - i lub zniesienia służebności i dogodności, postępow ać  
sum iennie, podług znajom ości rzeczy i 7. zastosow aniem  s ię  do 
> Obowiązujących p r z e m ó w  żn tak n r z v  U i  c v n n o ic i  iak DfZ
dawaniu
w idoki

przybierze dwóch biegłych, wskazanych z pom iędzy m iejscowych  
pobliskich m ieszkańców , z gospodarstwem  rolnćin obeznanych; 
jidn em u  przez w łaściciela m ajątku i przuz osadników.

Gdyby na wybór biegłych strony nic zgodziły się , komm issja  
czynszowa wyznaczy ich 1 urzędu, a w każdym razie od biegłych, 
na rzetelność opinji udzielić się  mianćj , przysięgę odbierze.

W razie zażądania jednćj ze stron, lub w razie uznanćj potrzeby, 
kom m issja czynszow a na biegłego przybrać może urzędnika z tech 
niką leśną lub budownictwem  wiejskiem  obeznanego.

Art, 73. K om m issja czynszow a raz rozpoczętą czy n n o ść , na 
gruncie bez przerwy prowadzić i ukończyć powinna.

M iejscow y wójt gminy i w łaściciel dóbr, mają obowiązek udzielić  
jćj wszelką pomoc, tak kancollaryjną jako też  inną.

Art. 74. Stronom nie służy m ożność odwoływania się  od decyzji 
przygotowawczych, wydawanych w ciągu działania na gruncie przez 
kom m issję czynszową.

Odwołanie się  do delegacji czyn szow ćj, będzie dopuszczaloćm  co 
do każdego ze szczegółów  spornych, wtedy, gdy całe dzieło ukończo- 
nćj na gruncie czynności, pod ostateczną decyzję tejże delegacji 
przedstaw ione zostanie.

Art. 75. Do składu delegacji czyn szow ćj, n'e m oże należeć czło
nek przewodniczący tćj kom m issji czynszowćj , którćj dzieło jest 
przedm iotem  rozpoznania delegacji.

Gdyby delegacja czynszowa, na wniosek stron lub z urzędu uznała 
d ziałanie tejże kom m issji za n iedostateczne, przepisom  nie odpo
w iednie, lub gdyby znalazła potrzebę uzupełnień dowodów lub zbada
nia rzeczy na gruncie, m ocną będzie nakazać powtórny zjazd kom
m issji czynszowćj na grunt, a nawet w m iarę okoliczności, inny skład  
tejże  kom m issji do tego w yznaczyć.

Art. 76 . Przed wydaniem  ostatecznćj decyzji, wolno je s t  d ele
gacji czynszowćj , dla otrzym ania potrzebnych objaśnień, przyzwać 
przed siebie albo strony interesow ane , albo biegłych i świadków  
czynności na gruncie.

Art. 77. Przy decydowaniu względem projoktów ostatecznego  
ur. gulowania stosunków w łaścicieli głównych z osadnikam i w ieczy
stym i, delegacja czynszowa winna śc iśle  przestrzegać, aby projckta 
te  nie w ykracz,ły  z g ra n ie  służących jćj atrybucji; aby były zgodne 
z przepisam i n iniejszego prawa, nie dążyły do uciąźenia osadników  
i nie obniżały w artości majątku; niem nićj, aby prawa osób trzecich  
i instytutów  kredytowych, w uiczćm  nadwerężone nie zostały. D ele
gacja czynszow a, decyzję sw ą wyda w sposobie wyroku, który m ieć 
będzie moc orzeczenia w ostatnićj instancji.

Art 78. Jeżeli po jego ogłoszeniu strony w dniach 30-stu  do
browolnie nie ułożą się  i kontraktu urzędowego nic zaw rą, delegacja  
czynszow a wyrok swój przeszłe z urzędu prezesow i właściwego 
trybunatu, który bez przyzywania stron i bez wdawania się w rozpo
znaw anie zasad orzeczenia d e leg a cji, doda klauzulę egzekucyjną. 
Przec!wko tak uprawnionemu wyrokowi, ani appelacja, ani oppozycja 
z powodu zaoczności, ani restytucja nie mają m iejsca.

Art. 79, Wolno je s t  jednakże każdćj ze stron na wyrok po
wyższy lub na decyzję Delegacji wydaną, w m yśl art. 90, podać skargę 
rekursową do Rady Stanu królestwa w następujących przypadkach: )

a) gdy do składu D elegacji, która wyrok wydala, należał z gło
sem  stanowczym  członek kom m issji czynszowćj , co do którćj dzieła  
tenże wyrok zapadł; lub gdy przeciw nie do składu komm issji czyn
szowćj albo delegacji czynszow ćj, członek ekonomiczny nie wchodził.

b) gdy delegacja zajęła się rozstrzygnięciem  z urzędu, czynności 
przez umowę dobrowolną już załatw ionych.

c) gdy w niesione żądanie o pom oc, z um ędu bezzasadnie odrzu
ciła., lub gdy w działaniu tćm  przekroczyła zakres żądania, w n iesio
nego przez jedną ze stron,— w reszcie, gdy w razie ztożonych dowo
dów w ytoczonego sporu, nie postąpiła  podłu? przepisu art. 97.

d) gdy wydała decyzjo wkraczające w attrybucje sądów cyw il
nych, lub władz administracyjnych i skarbowych.

e) gdy jawnćm  będzie, iż delegacja dopuściła zm niejszenia lub 
w cielen ia do przestrzeni dworskićj, gruntów pod ukaz z d. 26 maja 
(7 czerwca) 1846 roku podpadających, bez zamiany ich na inne, rów - 
nćj w artości,— niem nićj, gdy dopuściła  takow ego naruszenia gruntów  
należących do instytutów  duchownych i w łasności gmin.

f) gdy delegacja czynszowa zn iosła  służebności na m ocy tytułów  
prawnych, piśm iennych, osadnikom  słu żące, bez potrącenia w czyn
szu  osobnego wynagrodzenia.

g) gdy delegacja orzekła exm issję  osadników, którzy nie ośw iad
czyli protokólarnie przed konim issją czy n szow ą , że uchwalonego  
przez nią urządzenia, lub ustanowionych opłat nie przyjmują.

h) gdy delegacja nakazała przeniesien ie osadników, wbrew prze
pisow i art. 30.

i) gdy D elegacja podwyższyła czynsz z osady na zasadzie prze
pisów  art. 17, 18 i 19 wyrachowany, chociaż nie zachodził żaden  
z przypadków w art. 20 wym ienionych, któryby podwyższenie czyn
szu dopuszczaloćm  czynił.

Art. 80 . Do skargi rekursowój m iędzy dowodami, w inien być do
łączony wypis urzędowy zaskarżonego wyroku; rada stanu w w (dzia
le spornym,' ria drodze przedw stępnego rozpoznania, wyda decyzję, 
przez którą, albo skargę, jeże li pod żaden z przypadków w artykule  
poprzedzającym  w yszczegu'nionych, podchodzić nic będzie, jako n ie
dopuszczalną wpro«t odrzuci, albo przyjęcie do instrukcji orzecze.

Art. 81. W tym  ostatnim  razie, rozpoznanie sprawy należeć b ę
dzie do rady stanu w składzie do spraw z oczynszow ania, złożyć się 
mającym, z połączenia wydziałów: spornego i skaibow o-adm inistra- 
cyjnego.

Komplet składu do spraw z oczynszow ania, stanow ić będzie sied 
miu członków.

w v l^ ’ V™ c.e,u prezes rady stanu, do liczby przez połączenie dwóch  
,,'u 01?’ J‘)k  wyżej złożyć sięm ającćj, powoływać będzie radcę sta -  
Art 82° R TT [ y ' n i u  b ia d a ją c e g o  w wydziałach.

Tinipainn, o t .  stanu w składzie do spraw z oczynszowania, albo 
decyzje w  i ^ °  b eziasadną oddali, albo zaskarżony wyrok lub
tćj samćj delegacji cźynszowć* £ ' SUje ‘ *tr0"y °<?e s l le  naPowrót l‘°
m icznego składzie osób d0 * W lnn?m ’ ° pr° CI c*ł ?nka ckon0'
części przystąpi, jeże li c i y ^ T ^ * " ' *  tc f  sam1eS°+ dzleta lub ^ * °  . * . — • jouusc ta, po wyroku rady stanu, przez do-

zostan'c.fliii .le e v z .? , P ^ p ib ów ; że tak przy tćj czynności, jak przy wy- hrowolne porozum ienie się stron za la tw T r° P 
L' i na nr a ,'VWam ścisłą  bezstronność bez w zględu na w łasne 8 3 . Śposóh postępowania iir, ,  i'n‘d ? l e * 1
ki 1 n a p r z y j a ż u  lu b  n ien?7.vi»źń I c z y n s z o w a n ia ,  o d d z ie ln ą  in s t r u k c ją  ^  W SP‘ a

5 ................  D jety i koszta,

Strony niepoprzestające na ogloszonćj decyzji, podadzą do proto
kółu wnioski sw e i zarzuty. K om issja czynszow a zaw iesiw szy dalsze  

' działanie, decyzję swą wraz 7. dowodami przeszłe pud ostateczne roz
poznanie delegacji czynszowćj i o tćm  strony uwiadomi.

1 Art. 9 1 .  D ziałanie z urzędu rozpocznie się od oznaczen ia  w ka
żdćj w si rozległości przestrzeni gruntów pod ukaz z d. 26 m aja (7 
czerwca) 1 8 4 6  r. podpadających.

I Za podstawę do tegu sprawdzenia posłużą mapy i rejesira  pom ia
rowe, wykazujące uposażenie zajmowane przez osadników w dniu 21 
sierpnia (2 września) 1846 r. 

i Gd złe map takich nie będzie, a złożone przez w łaściciela majątku,
wykazywać będzie uposażenie nadane osadnikom  po dniu 21 sierpnia  
“2 września) 1846 r., tam  kom issja czynszowa, przez wybadanie proto
kólarne stron wyjaśni jakie zmiany zaszły i  porówna je ze stanem  rze
czy na gruncie.

1 W każdym razie kom issja w motywowanćj decyzji oznaczy:
a) przestrzeń gruntów zajmowanych przez osadników w chwili jćj 

działania;
b) przestrzeń przypadającą na pustki po dniu 21 sierpnia (2 wrze

śnia) l8 4 6  r. pow stałe.
Art. 92. Jeżeli zajdzie żądanie o ustanow ienie czynszu, bez za

miany grantów na inne, kom issja czynszowa udziałem  biegłych przy
sięgłych, stosow nie do art. 17 oznaczy klasyfikację gruntów, ogrodów, 
łąk i pastw isk, każdą osadę składających.

Obie strony mają prawo być obecnem i przy tćj czynności, objaśnie
nia sw e i spostrzeżenia  czynić, oraz do protokółu podawać.

Każdy punkt sporny kom issja czynszow a decyzją motywowaną roz
strzygnie, a następnie do oznaczenia wartości w szystkich użytków i 
i okoliczności na zw iększenie lub zm niejszenie normalnego czynszu  
wpływających, odpowiednio do przepisów w T ytule II wskazanych, 
przystąpi.

Art. 93. Gdyby spory zaszły w następujących przedm iotach: 
i a) co do wartości zabudowań wiejskich do w łaściciela m ajątku na

leżących;
b) co do wartości rocznćj przybliźonćj służebności i użytków w art. 

23 wskazanych, natenczas kom issja czynszowa, po zapisaniu do proto
kółu zdania biegłych, opinję tę  stronom przedstaw i i po wysłuchaniu  
zarzutów i wniosków, allóo zaraz przez docyzję motywowaną spór roz
strzygnie, albo w razie uznanćj potrzeby przywoła biegłych, z techniką  
leśną lub budownictwem oznajomionych i dopiero na zasadzie ich wy
jaśn ień , do decyzji przystąpi.

Art. 94. W artość zabudowań wiejskich zbytkowych, zajm ow a
nych przez osadników, gdyby te do w łaściciela  dóbr należały, kom issja  
czynszowa ustanawiać będzie nie podług nakładu na ich w ystaw ienie  
uczynionego, ale podług nakładu jaki byłby potrzebny na w zniesienie  
dla osadników porządnych gospodarskich budowli.

Art. 95. Spory o sam ą własność zabudowań, oraz czy Wszyscy 
lub niektórzy z osadników posiadają załogi i zasiewy dworskie, kom is- 
sja czynszow a na zasadzie złożonych sobie dowodów, uzupełnionych  
badaniem stron i świadków, przez decyzję m otywowaną rozstrzygnie.

W tych przedm iotach, po ostatecznćj decyzji delegacji czynszow ćj, 
służy stronom droga sądowa. ,

Art. 96. Po ogłoszeniu stronom protokołu obejmującego^ wyracho
wanie przez członka ekonom icznego ifośei czynszu, 7. kazdćj osady  
należnego, i po przyjęciu wniosków jakie strony przedstaw ią, kom is
sja czynszowa, wyda w tym przedm iocie decyzję szczegółow o w ym oty- 
wowaną i poiła ją  także do wiadom ości stron.

Jeżeli strony na wysokość ustanow iono0o w ten sposób czynszu  
nie zgodzą się , kom issja czynszowa oznajm i, iż stuzy im  prawo odwo
łania się do delegacji czynszowej.

Art. 97. Separacja i zam iana gruntów z urzędu przez jednę ze 
stron zażądana, zostan ie wstrzym aną, jeże li kom issji czynszowćj z ło 
żone zostaną dowody, że wytoczony je st  spór na drodze sądowćj o 
sam  tytu ł użytkowama gruntów osadnikom należnych, a jedna zo 
stron zaw ieszenia czynuości seperacyjnćj zażąda.

Art. 98. Czynność separacyjna uspraw iedliw ioną łtyć winna przez  
kom issję czynszow ą m apam i i rejestram i pomiarowymi wykazującem u

a )  I l e  k a ż d y  o s a d n ik ,  z a j m u j e  d o t y c h c z a s  p r z e s t r z e n i  w  s i e d z i b i e ,
ogrodzie, gruncie ornym, łące i pastw isku, jako tez  jaka jest prze 
strzeń  pastw isk przez całą w ieś używanych, nakonieć pastw isk w spól
nych: osadników, dworu, probostwa, i t. d.

b) ile  każdy osadnik otrzyma ogredów, gruntu ornego, łąk 1 past
wisk oraz jaka będzie przestrzeń pastw isk skutkiem  nowego urządze
nia, osadnikom  w ydzielić się  m ających.

P rzestrzeń obejmująca pustki po roku 1846 pow stałe, oraz grunt 
na szkołę elem entarną, ochronę lub dom przytułku przeznaczony, 
oddzielnie wykazane być winny.

Art. 99. Jeom etrowio aż do czasu wydania instrukcji do pomiaru  
dóbr prywatnych, obowiązani są sporządzać plany i rejectra pom ia-
r o w e :  • * - i ,

a) Gruntów zajmowanych przez rolników osiedlonych w m ias a
podług instrukcji wydanej w r. 1823 przez b. kom issję rządową spr 
wewnętrznych i policji do pomiaru m iast i gruntów i m iejskie 1.

b) Gruutów zajmowanych przez rolników osiedlonych we . 1 
podług rozdziału III instrukcji, wydanćj w r. 1834 przez om issję Rzą
dową przychodów i skarbu do pomiaru dóbr rządowych.

Art. 100. Jeżeli dobra nie posiadają mapy wiarogodnćj, komissja  
czynszow a w miarę potrzeby i uznania m ocną je s t  na azac sporządze
nie takowej mapy kosztem  w łaściciela . . • . ,.

K om issja czynszowa rozstrzygnie, czy potrzebna j ogolowa ma
pa całych dóbr, czy tylko części, 7. separacją lub z oczynszowaniem  
stosunek m ającćj. Jeom etra do polecenia kom issji czynszowćj ściśle  
się zastosuje. ,

Art. 101. Podstaw ą oznaczenia z urzę lu  zamiennej w artości 
gruntów, ogrodów, łąk, i pastwik, będzie klasy 1 acja gruntów każdćj 
osady, odpowiednio do przepisów  powyżej zam icszczonyoh.

Fo zaprojektowaniu tćj zam iany, kom issja czynszowa w obec wój
ta gm iny, okaże osadnikom przez wytknięcie na gruncie, przestrzeń  
nowo dla nich przeznaczoną i przełoży im we wszystkim  szczegółach  
warunki zam iany. , .

Jeżeli osadnicy na objęcie wskazanych im nowych uposażeń nie 
zgodzą się , kom issja czynszow a przyjmie do protokółu w szelk ie za
rzuty i wyjaśnienia, jakie podadzą, a następnie co do każdego punktu

p n  n 1 . nie przyjaźń.
' ’ .1 .:_a a ministraeyjna zam ianuje 7. grona delegacji czynszow ćj prezydującego 

tokółów  posiedzeń a len  wyzDacŁy CIlonka do prowadzenia pro

^ rt.' î* j, ,  1 a s !c^ 7° człm ikó"U 1'U ° ga0■*' ll°  wydania ostatecznych  
d ecyzji, pięciu, m iędzy którym i z a 

razie ich  równości,

Art. 65. D elegacja  czynszow a zbierać 8ię bę,U ie  w m ie4cie ;K3.

r z ę d u  znajdow ać się  powinien członek
D e l e g a c j a  stanow i w iększością głosów ; w rJŁj, 

prezydujący rozstrzyga.
Art. 65. D elegacja  

w iatow ćm , najmnićj raz na * a^ a r ,u « i8 m iesięcy:
stycznia, kw ietnia, hpca > P ^ Jzlier“ • a “^ b w a ć  dopóki nic z d l-  
cyduje przedm iotów w ubiegłym  kwartale nagromadzonych.

W razie naglejszćj potrzeby, prezydujący ma prawo zwołać ją

Art. 84. - j v ę ,  . uaiezno urzędnikowi adm inistracyjno
ekonom icznem u lub jego za8tępują1.eit)Ui jcomJtrom^ “  biegłym  
z urzędu powołanym, ponosi w łaściciel dóbr KosztJ U ssa c i a^spowo
dowane, ponosi strona przegrywająca. *v o s m  SPOWO

Celem  zapaw nieuia niezwłócznćj wypta ty j(0 s ltó
w razie niezaspokojeuia ich , kom issja rządowa przychodów i skarbu 
otworzy w kassaeh powiatow ych odpowmdnie kredyta, na zaliczenia  
do wvntaty za assygnacjam i naczelnika powiatu, na wezwanie delega- 
rii czynszow ych, w ystaw ionem u Czynione w tym sposobie zaliczenia  
naczelnioy pow iatow i ściągać będą środkami egzekucji administracyj - 
nćj.

stron, lub w braku tego z urzęJu stosunkowe pow iększenie każdćj osa 
dy oznaczy.

W każdym razie kom issja czynszow a w protokóle stosow nym  zapi
sze, ile było pustek do rozebrania, ile z nich osadnicy k orzjsta li, a ile  
pozostało, oraz dla jakich powodów rolnicy odm ów ili przyjęcia onych  
na pow iększenie swych osad.

Art. 104. K om issja czynszow a obowiązaną jest za doniesien iem  
D elegacji czynszowćj załatw iać w szelkie dodatkowe żądania stron z u- 
rzędu wznoszone; żądania jednak takie na piśm ie zanoszonem i być po
winny.

Rozwijając czynności dodatkowo żądane, kom issja czynszowa za
stosuje się  do przepisów artykułów 80 i 90.

Art. 105. Po rozpoznaniu i zdecydowaniu przez szczegółow e de
cyzje w szystkich kwestij i w ątpliw ości,odnoszących się do czynności, 
w zględem  jakićj postępow anie z urzędu wywołane było, członek ek o
nom iczny lub inny, ułoży decyzję ogólną, stosunek m iędzy w łaścicie
lem  a rolnikami w obrębie wywołanćj z urzędu czynności urządzającą.

Docyzję tę wraz z dowodami i calem  dziełem  kom issja czynszowa  
ogłosi na gruncie stronom . Gdyby strony ośw iadczyły, że s ię  na nią  
nie zgadzają, oznajm i im, że mają prawo odwołać się  co do w szyst
kich szczegółów spornych do delegacji czynszowćj w ciągu dni 30 pod  
prekluzją. Poczćm  tejże delegacji przeszłe dzieło swe i o tćm  strony  
zawiadom i.

Art. 106. W razie, gdyby którakolwiek ze stron odm ówiła obec
ności i udziału  przy czynnościach kom issji czynnszowćj, lub jeżelib y  
na protokółacli przez komissję sporządzanych podpisać się  nie chciała, 
czynność z urzędu rozpoczęta przerwaną nie będzie ł tylko stosowna  
wzmianka o tern odm ów ieniu w każdym protokóle zam ieszczoną zo-  
stanie. , . .

Nadto w decyzji ogólnćj, kom issja czynszow a ' w  komparyeji stron  
w yszczególni, która z nich brała udział w działaniu na gruncie, osobi
ście lub przez pełnomocnika, a która nie staw ała lub podpisu odm a
wiała i dla jakich powodów.

T Y T U Ł  V I I .

O sposobie p o stęp o w a n ia  D elegacij c z y n sz o w y c h  p o w ia to w y ch .

Art. 107. Delegacja czynszowa po otrzym aniu dzieła kom issji 
czynszow ćj, rozpozna przedew szystkiem , czy przez tęż kom:ssję  za
łatw ione są względy w art. 79 i w art. 97 w yszczególnione, a nadto  
rozbierze:

1) Czy obre strony, to je st  w łaściciel i rolnicy byli prawnie przy 
działan iu  kom issji czynszowćj reprezentowani;

2) Czy kom issja czynszowa d zia ła ła  w kom plecie prawnym i z za 
chowaniem prawideł, przepisami niniejszem i wskazanych, oraz czy 
wnioski stron i opinje biegłych, gdzie prawo przyjmować je do protoko
łów nakazuje, zostały  zapisane i w decyzjach rozebrane.

Art. 108, N astępnie Delegacja czynszow a przystąpi do> rozbioru 
każdćj pojedynczćj czynności przez kom issję czynszową dokonanćj, 
porówna decyzje tejże kom issji z wnioskam i i zarzutam i stron, oraz 
przepisam i niniejszego prawa, i albo w myśl art. 75 dodatkowe spra
w dzenie zarządzi, albo projekt przez kom issję czynszową przedsta
wiony, na zasadzie ztożonych dowodów zm odyfikuje, lub nakonieć wy
da zgodną z nim ostateczną decyzję. W razie uznania potrzeby, D ele
gacja czynszow a możną będzie zarządzić rewizję pom iarów.

Art. 109. W decyzji swej Delegacja czynszowa rozpozna likw ida
cje kosztów złożone pm cz urzędnika ekonom icznego, jeom etrę i bie
głych i w ysik ość ich  zgodnie z przepisam i oznaczy.

W yrzeczenie to  będzie również ostateczne.
K oszta pomiaru w każdym razie poniesie w łaściciel dóbr, a osadni

cy dostarczą do tćj czynności bezpłatną pomoc ręczną i sprzężajną. j
Art. 110. Jeżeli od decyzji kom issji czynszow ej, przez którą 

strona żądająca pomocy z urzędu, z zadaniem swćm  oddaloną zosta ła , 
zajdzie odwołanie się , D elegacja czynszow a albo w myśl artykułu 75 
bliższo sprawdzenie nakaże, albo na m ocy złożonych dowodów w prost 
do rozpoznania zaskarżonej decyzji przystąpi.

D ecyzja D elegacji czynszowćj oddalająca stronę z żądaniem  pom o
c y  z urzędu po ogłoszeniu jćj przez członka kom issji czynszowćj na 
grunsiie, może być zaskarżoną do rady s t a D U .

W razie uchylenia] zaskarżonćj decyzji, D elegacja czynszowa  
nakaże wykonanie czynności zażądanćj odpowiednio do przepisów  
art. 75.

Art. 111. Decyzję ostateczną delegacji czynszowćj, kom issja  
czynszowa poleci ogłosić protokólarnie na gruncie.

Gdyby w szyscy osadnicy lub niektórzy z nich, po ogłoszeniu Im  
d ecyzji delegacji czynszowćj i pomimo przełożeń delegowanego 0 -  
św iadczyli, iż nowego urządzenia lub ustanow ienia czynszów  nie 
przyjmują, tenże delegowany od nich deklarację taką do protokółu  
przyjmio i Delegacji czynszowćj złoży.

Delegacja czynszowa na podstaw ie takiego ośw iadczonia w dal
szym  ciągu ostatecznćj swojćj decyzji, orzecze exm issję  rzeczo
nych osadników.

Art. 112. N iestaw ający do ogłoszen ia  osadnicy, pomimo d oręcze
nia im wezwania w sposobie art. 114 <Ua wręczenia wyroków prze
pisanym , jak równie staw ający a odm aw iający ośw iadczenia, czy 
nowe urządzenia lub ustanowienie czynszów  przyjmują, będą poczy
tan i za przyjmujących; w czem  sp isać się winny przez delegow a
nego, tak w jednym  jak i w drugim przypadku odpowiedni protokół 
dowód przeciw ko nim stanow ić będzie.

Art. 113. Jeżeli strony w ciągu dni 15 od daty ogłoszenia, o k to- 
rćm mowa w art. I l l ,  do zaw arcia dobrowolnego kontraktu na piśm ie 
nie przystąpią, dyrekcja czynszowa odpowiednio do art. 78 przeszłe  
sw ą decyzję prezesow i trybunatu dla dodania jćj klauzuli egzekueyj- 
nćj.

Art. 114. W yznaczony przez D elegację członek , tak uprawo 
m ocniony wyrok n» gruncie zwołanym osadnikom  protokólarnie ogło
si, i jedną kopję przez Prezydującego D elegacji poświadczoną, w ła
śc icielow i m ajątku, a drugą osadnikom na ręce Sołtysa lub Ławnika 
doręczy, a w razie n ieprzyjęcia przez którego z nich, w kancelarji 
W ójta gminy lub Burm istrza złoży.

Art. 115. Jeżeli w c ią g u  dni 30-tu  od daty dopełnionego na za
sadzie art. 114 ogłoszenia, nie zajdzie odwołanie się do Rady Stanu, 
art. 79 przewidziane, Członek ekonom iczny do ostatecznego wykona
nia decyzji przystąpi.

Przy tćj [ostatn ićj czynności ctłonkow i ekonomicznemu na jego  
wezwanie towarzyszyć będzie Jeom etra, do którego należy wykonanie 
separacji na gruncie i podział , na szczegółow e osady oddawanćj 
osadnikom  przestrzeni.

Naczelnik Powiatu na wezwanie członka ekonom icznego, w inien  
mu dodać pom oc egzekucyjną, gdyby osadnicy wykonania ostatecznćj 
decyzji nie dopuszczali.

Art. 116. Jeżeli w c ią g u  dni 30-tu , o których wyżćj, złożony zo
stanie Członkowi ekonom icznem u lub. D elegacji czynszowćj dowód, 
że skarga do Rady Stauu zaniesioną zosta ła , w takim  razie wykona
nie wyroku D elegacji wstrzym ane zostan ie ,aż  do zapadnięcia w Radzie 
Stanu decyzji odrzucającćj skargę, albo do wyroku stanow czego, a 
członek od Delegacji wyznaczony , protokólarnie uwiadomi stronę  
przeciw ną, iż służy jćj prawo w niesienia obrony d o  I i a d y  s t a n u  i po
parcia jćj d o w o d a m i .

A r t .  1 1 7 .  1 * 0  w y k o n a n i u  c z y n n o ś c i  n a  g r u n c i e ,  ,W ojt g m i n y  lu b
B u r m i s t r z  m i e j s c o w y  , uajda ć j  w  c i ą g u  m iesiąca ułoży w d w ó c h  
e g z e m p l a r z a c h  w y k a z y  o b e j m u j ą c e :

a) Imiona i nazw iska w szystkich osadników
b) R ozległość gruntów, ogrodów, łąk i pastw isk

siadanie im oddanych; “ ’ “ l" * P— ‘  w w ieczyste po-
i uż

zynszu, jaki z tych osad w łaścicielow i u iszczać są
c ) S łu żeb n o śc i i  użytki, im  przyznane;
d) W ysok ość  czynszu, ia t i  „ , .,„ 1 . „ I ,

Art 85 W szystk ie czynności i korespondencje delegacij i kom is- 
każdego czasu . "J czynszowych, wolne sąjod użycia papieru stem plowego i od por-

Art. 66. N a w ezwanie delegacji czynszow ćj, naczelnik powiatu f tori'- ,
w inien d od ać jćj pomoc kancellaryjną 1 p iśm ien n ą , oraz udzielić | W o l n ę  s ą  r ó w n i e ż  o d  o p ł a t y  stem pla szacank ow ego, kontrakty w ie-

I U U V J  X n y j a o i l l C U i u j  J -----------  1 r j    O  I

spornego  w yda d ecy zję  m otyw ow an ą, u e c y z ję  tę  stron om  p ro to k ó la r 
n ie  o g ło s i z ozn a jm ien iem , iż  m ogą s ię  od nićj od w o ła ć  do  D e le g a c ji  
czy n szo w ćj.

A r t .  102 . G dyby o sa d n icy  zg o d z ili s ię  na  za m ia n ę  gruntów  w  o -  
góln ćj p r z estrzen i im  ok azan ćj, k o m issja  czyn szo w a  z a w ez w ie  ich , aby 
p o r o z u m i e l i  s ię  p o d  w z g lęd em  p od zia łu  gruutów  n a  pojwdyńozc o sad y .
J e ż e l i  w dn iach  s ied m iu  p od  tym  w zględ em  n ie  u ło ż ą  s ię ,  k om issja  
czy n szo w a  zap ro jek tu je  w y zn a czen ie  po jed yn czych  o sa d  od p ow ied n io  
do p rzep isó w  art. 43  i  o tć m  osa d n ik ó w  p ro to k ó la rn ie  u w iad om i. Po  
p rzy ję c iu  od  n ich  w n iosk ów  i  zarzu tów , k o m issja  c zy n szo w a  p o le c i  
je o m etrze , aby na m ap ie  o z n a czy ł lin jam i now e u p o sa ż e n ia  ro ln ik ów , 
oraz aby u łoży ł r ejestr  k la sy fik a cy jn y  ogó low y, stron om  zaś za p o w ie , 
że  rek lam acje  ich  będą  pod  o s ta te c z n ą  d ec y zję  D e leg a c ji czy n szo w ćj  
p rzed staw ion e .

Art. 103 . J e że li o sa d n icy  zgod zą  s ię  na  rozeb ran ie  p o m ięd zy  s ie 
bie p u stek  po r. 184 6  p o w sta ły ch , k o m iss ja  czy n szo w a  przy w yd z ie  a -  j ^  a r t_ JOJ 
mu osad, p ow ięk szy  jo  z  p r zestrzen i p u stek  od p o w ied n io  a a  u

obowiązani;
e) W yszczególnienie podatków i dziesięciny, jakie winni opłacać.
I o poświadczeniu wykazów tych za zgodność przez D elegację  

’ Jpden ich egzem plarz pozostanie w kancelarji W ójta Gmi- 
ny lu urmistrza, a drugi dla wiadom ości osadników, wręczony bę-

A ^ l7 1Sp0Wemu Sołtysow i lub Ławnikowi.
. r • *18. D elegacja C zynsiow a po wydaniu ostatecznćj decyzji, 

zawiadom i naczelnika Powiatu o pustkach, jakio przez osadników  
rozebrane nie zostały , dla rozciągnięcia  nad niem i kontroli art. 121
zastrzezonćj.

Art. 119. Jeżeliby osadnicy, po upływie dni 30 od daty ogłoszenia  
ostatecznćj decyzji, trw ali w zam iarze nieprzyjęcia nowego urządze
nia lub ustanow ienia czynszów , Delegacja czynszowa na żądanie stro
ny interesowanćj przeszłe Naczelnikow i powiatu kopję swej decyzji 
z wykazem nazwisk i uposażeń osadników, względem  których exm i
sja wyrzeczoną została.

Art. 120 Z dniem ś-go W ojciecha 11 (23) kw ietuia osadnicy na
exm isję skarani, o ile  uprawomocniona decyzja  exm isję orzekająca, 
a w razie odwołania się  ich do Rady Stanu, decyzja odrzucająca skar
gę lub wyrok stanow czy, przynajmnićj na dni 30 przed tym term inem , 
stosow nie do art. 114, zostały im  o g l o s z o n e m i ,  na popieranie w ła 
ściciela  wyrugowani zostaną  z osad, a budowle, o ilą są ich w łasno
ścią, na ich korzyść przez publiczną licytację sprzedane będą. To  
w szystko podług przepisów następującego tytułu.

Art. 121. N aczelnik | owiatu, na zasadzie w iadom ości otrzym a
nych, ułoży wykaz ogólny pustek, ludzieź osad sam owolnie przez  
rolników opuszczonych, z wymienieniem: w których i w czyich dobrach 
się  znajdują, jakićj są obszerności, i jak wysoki czynsz z urzędu  
ustanow iony, m a być z nich płacony.

Wykaz ten  naczelnik pow iatu przeszłe do d z i e n n i k ó w  gubernjal- 
nyrh i poleci w szystkim  wójtom  gmin i burmistrzom  m iast, po
dać do wiadom ości m ieszkańców  przez ogłoszenia publiczne.

Ogłoszenia to powtarzać się  winny w ciągu lat 3ch, cztery razy 
do roku, z początkiem  każdego kwartału-

Art. ’l2 2 . Po upływie tego czasu, g d y b y  pomimo ogłoszeń prze
pisem  powyższym  wskazanych, nowi oaadmey do objęcia pustek  

• zg łosili się , pustki te  w y w o ł a n e  zos^taiaą do WypUszczerlia osa
dnikom z czynszem  o 25%, za* ta  czynsz tak i
w ciągu następnych la t 7 zade Mk do objęcia ich w po-

nie znajdzie s 'ę , ' ■ owa tych pustek z w las-

z rapor-

siadanie uie zuajux.io even pustek z
nością główną połączona zostanie.

Art. 123. N a  c  z  e I n i k p o w 1 atu p o w i  i ą w s z y w iadom ość

tÓWw j kÓdobrowolnych umów, “ “ ‘ W ” ®

“ i k ' s a s c r ?  t e s a s
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Kolej żelazna Litewska.

• y  W  jednym  z artykułów wstępnych zwrócili
śmy już uwagę czytelników na niezmierną wa
żność nowej drogi żelaznej z Białego-Stoku dt> Piń
ska i do Korca, którą dla naszej prowincji zbudować 
zamierza współka obywatelska. Imiona jćj zało
życieli zajmą kiedyś najpiękniejszą kartę w roczni
kach naszych. Ale spółka z dwunastu założycieli 
składająca się niezdoła sprostać tak ogromnemu za
daniu, jeżeli jej szlachetnych usiłowań nie wesprze 
współczucie i zaufanie ogółu, jeżeli przedsięwzięcia 
tego podsycać nie będą wszystkie siły przemysłowe 
i kapitały pieniężne , któremi kraj w obecnym cza
sie rozrządzać jest w stanie. W szelkie prace i u- 
silowania jednostek, czy 'to w dziedzinie nauki, ćzy 
to w zawodzie przemysłu i handlu, niedołężnemi 
wydać się muszą w obec olbrzymićj dźwigni stowa
rzyszeń, które jedynie tylko są w stanie zdoby
te w samotności prawdy nauki i nowe odkrycia i 
wynalazki wprowadzić w krew i życie społeczno
ści i ideę dojrzałą w czyn zamienić. Za przykład 
w tym względzie niech nam posłużą Anglja, F ran 
cja i sąsiednie Niemcy, gdzie życie naukowe, prze
mysłowe i społeczne objawia się w tysiącznych sto
warzyszeniach, dążących róźnemi drogami do je 
dnego wzniosłego celu, do wszechstronnego i najwię
kszego rozwinięcia sil moralnych i materjalnych 
własnego kraju. Niech nam się w tym względzie 
wrazi głęboko przysłowie dawnych Rzymian p a u 1- 
1 a t i m s u m m a  p e t u n t u r ,  t. j. że naj drobniej- 
szemi nawet środkami, osiągają się wielkie cele, 
jeżeli się na nie składa ogół, natchniony myślą i 
pragnieniem dobra ogólnego.

Pomiędzy wielu zadaniami żywotnemi dzisiej
szej chwili,‘ nad rozwiązaniem których z głęboką 
zadumą na czole pracują ludzie wybrani, budowa 
kolei żelaznych w kraju naszym zajmuje jeżeli nie 
najpierwsze to bynajmniej nie ostatnie miejsce. W y
kazaliśmy już uprzednio w ogólnych rysach wiel
kie znaczenie drogi żelaznej litewskiej w ogólnćj 
sieci kolei żelaznych pod względem ekonomicznym*), 
teraz podamy tu niektóre bliższe tyczące się jćj 
budowy szczegóły, których nam dostarczyły wstę
pne poszukiwania założycieli.

Głównóm zadaniem k o l e i  Ż e l a z n  ó j l i t e w -  
s k i ć j  będzie połączyć Pińsk w północnym kie
runku na Prużauę (m. powiatowe gub. Grodzień
skiej) i puszczę Białowiezką, z Białymstokiem, i 
w kierunku południowym na Nieczatow, Dąbrowicę 
i Bereźnę z Korcem na Wołyniu, a w przyszłości się
gnąć dalej jeszcze na południe aż do najdogodniej
szego punktu zetknięcia się z koleją kijowsko-ga- 
licyjską, który prawdopodobnie może zająć środko
we miejsce między Zasławiem nad Horyniem i 
Miropolem nad rzeką Słuczą. Jeden rzut oka na 
mappę wystarczy aż nadto, ażebyśmy pojęli całą 
ważność tój linji. Pińsk stanowiący środkowy punkt 
projektowanej drogi żelaznej litewskiej był od naj
dawniejszych czasów i jest aż do dziś dnia ogni
skiem, ' w którem się skupia handel zbożowy i in
nych płodów surowych Polesia, Wołynia i półno
cnych powiatów Ukrainy i Podola z portami mo
rza Bałtyckiego, Królewcem i Gdańskiem. Szczę
śliwe położenie Pińska w środku trzech systema- 
tów wodnych Dniepru, Niemna i Wisły stworzy
ło zeń prawdziwe emporjum handlu wewnętrznego 
i zagranicznego, a kolój żelazna litewska podnie
sie go na stopień prawdziwego portu wewnętrzne
go naszych prowincij w handlu z Anglją i w ogóle 
z wszystkiemi portami morza Bałtyckiego, wystę- 
pującemi najczęściej tylko w roli pośredników w zbo
żowym i drewnym handlu naszym z Ilollandją i 
Anglją-

Głównemi arterjam i spławu produktów W oły
nia, Podola, Ukrainy i Polesia do Pińska są rzeki 
Prypeó, Słucz, Horyń i Styr, zkąd z jednćj strony 
przez Pinę, kanał Królewski i Bug zachodni do
stają się do W isły, a z drugiej strony przez Ja- 
sioldę, kanał Ogińskiego i Szczarę idą do Niemna, 
szukając zbytu w porcie Gdańskim lub Królewiec
kim. Jedyne to są drogi wodne na tej ogromnćj 
przestrzeni, obejmującej sobą kilkanaście tysięcy 
mil kwadratowych, ogołoconój zupełnie z dróg bi
tych i wygodnych traktów, zbiegających się ku 
przystaniom rzek, spławnych tylko przez czas krót
ki, ‘gdy je  podsycą na wiosnę topniejące śniegi 
i lody* To też transport* lądowe i wodne pochła
niają ' zwykle wartość przewożonych płodów suro
wych, a handel nie mogąc płynąć regularnem ło
żyskiem jak w innych krajach, naraża przedsię- 
bierców na straty rzeczywiste lub stracone korzy
ści, gromadząc w jednóm miejscu ogromne zapa
sy zboża i płodów surowych, wówczas gdy inne 
przylegle prowincje, nie mogące zaspokoić potrzeb 
konsumpji z zasobów własnćj produkcji, nieraz 
ciężkie i bezowocne ponosić muszą ofiary, by od
wrócić klęski lat nieurodzajnych i głodnych. Nie 
są to czcze utyskiwania na nieprawidłowość nasze
go handlu, ale uwagi wzięte z życia rzeczywiste
go na nieubłaganych liczbach oparte. Przytoczymy 
t u ’ z nich kilka. W  roku 1859, który do rzędu 
urodzajnych w zachodnim pasie prowincij naszych 
należy, sprzedawano na Polesiu wolynskićm cze 
twiert/ żyta po 1 r. 75 kop- a w południowych po
wiatach W ołynia daleko taniej jeszcze; w Pińsku 
zaś w tym samym czasie płacono za czetwierP 2 
r. 50 kop. a w portach Bałtyckich cena tego 
zboża dochodziła do 6 r. 25 kop. za czetwierP, Ró
żnica więc w cenie żyta w Pińsku i w portach Bał
tyckich wynosiła 3 r. 75 a chociaż na pozór tak

*) Zob art. wstępny w N. 36 Kurjera.

nęcąca i świetne rokująca zyski, nie wiele wpłynę
ła na ożywienie ruchu handlu zbożowego w Pińsku 
i na W ołyniu z powodu małój wody w głównych 
spławach. Jeżeli od tej różnicy eony odtrącimy ko
szta transportu zboża na wicinacli z Grodna do Kró
lewca, wynoszące prawie 1 r. sr. za czetwierP i 
dziś już zniesione w Prusiech cło przewozowe (30 
kop. za czetw.),wypadnie w ostatecznym rachunku, 
że spław zboża z Pińska do Grodna kosztował 2 r. 
50 kop. wówczas goy przewiezienie jego koleją że
lazną do Białegostoku kósztowałoby nie więcćj jak 
70 kop. a do Grodna 1 rubel tylko za czetwierP, 
zostałoby więc w zysku 2 r. 50 kop. na każdej 
czetwierti, nielicząc w to bynajmniój korzyści, któ- 
reby się dały osiągnąć z częstszego obrotu kapita
łów tkwiących w handlu zbożowym.

Nie mniejsze anomalje przedstawia nam zagra
niczny handel zbożowy. Tabelle handlu wywozo
wego i bliższe poznanie warunków przemysłu rolni
czego w rozmaitych krajach Europy, przekonywa
ją  nas dostatecznie, że jedynym  punktem ciążenia 
naszego handlu zbożowego i płodów surowych na
szego rolnictwa będzie i powinno być zawsze morze 
Bałtyckie, którego porty zaopatrują główne targi 
zbożowe Europy, Anglję, Hollandję i północną F ran 
cję. Na poparcie naszego twierdzenia, niech nam 
wolno będzie przytoczyć tutaj kilka cyfr statysty
cznych wyjętych z dzieła Tęgoborskiego, Etudes sur 
les forces productives de la Russie T. IV  str. 244. 
Bierzemy tu  okres dziesięcio letni od r. 1841-1850 
dla tego, iż średni wywoź w tym  perjodżie był da
leko prawidłowszy niż w ostatnióm dziesięcioleciu, 
w którem wojna wschodnia zachwiała znacznie 
wszystkie stosunki handlowe. I  tak w ciągu 
1841-1850 r. coroczny wyWóz z Rossji (bez K ró
lestwa Polskiego) rozmaitego zboża w ziarnie wyno
sił w przecięciu:

Do Angłji — — _  932,603 czetw.
— Hollandji — — _  376,225 „
— Prus * * ) ------------ — — 271,519 „
— Belgji -  -  — -  72,829 „
— Danji — — — — 59,609 ,,
— Francji północnój (biorąc po

łowę całego wywozu do tego 
państwa). — — — 315,157 „

— Do pozostałych krajów i
miejsc północnej Euroy — 108,103 „

W  ogóle do półn. Europy 2,136,045 ,,
Do W ioch — — — 726,748 czetw.
— Turcji . — — — — 576,332 „
— Austrji. — — — — 236,751
— Francji południowej, licząc

połowę całkowitego wywozu 315,158 „
Do innych krajów połud. E u 
ropy. — — — — 108,104 „

W  ogóle do połud. E u ro p y  1,963,0 .93  „
Roczny wywoź mąki, głównie pszennój, w okre

sie 1844-1853 wynosił z portów morza Bałtyckie
go i Białego, oraz przez żachodnią granicę cesarstwa 
w przecięciu 157,750 czetwierti, z portów zaś mo
rza Czarnego i Azowskiego 45,000 czetw. Dodaw
szy więc te cyfry do odpowiadających im summ o- 
gólnych wywozu zboza w ziarnie, otrzymamy ogól
ną cyfrę wywozu zboża:

Do krajów północnój Europy 2,293,795 cz,
— południowej Europy. 2,008,093 cz.

Czyli więcćj do Europy północ. — 285,702 cz.
Lecz różnica ta  jest daleko większą, gdyż W io

chy, Austrja, Malta i inne porty morza Śródziem
nego d o starcza ją  Anglji w  zw yczajnych  la tach  nie- 
mnićj jak 6 0 0 ,0 0 0  bzetwierti naszego zboża, 
w które południowi przekupnie zaopatrują się 
w  portach morza Czarnego, w  celu korzystnićj- 
szego zbycia go z drugiój ręki w razie pod
niesienia się cen na targach angielskich. Odtrą
ciwszy więc tę ilość od ogólnej summy wywozu do 
południowej Europy, a dodawszy ją  do ogółu wy
wozu do Europy północnej, otrzymamy w  ostate
cznym rachunku, że rzeczywisty wywoź zboża do 
krajów północnój Europy przewyższa wywoź do Eu- 
py południowćj corocznie o 1,485,702 czetw. czyli 
innemi słowy: z całćj massy rozmaitego zboża, wy
wiezionego na zachód Europy w  dziesięcioletnim 
okresie 1841-1850 r. wynoszącego corocznie w prze
cięciu 4,301,888. czetw. północna Europa pochło
nęła na potrzeby konsiuncjiswojćj 2,893,795 czetw. 
a południowa tylko 1,408 093 czetw.

Z tego cośmy przed chwilą powiedzieli, wnieśćby 
należało, że przewaga pod względem wywozu zagra
nicę zboża naszego musi być koniecznie po stronie 
portów Bałtyckich, i takby powinno było być w isto
cie, gdyby najżyzniejsze prowincje naszePodole, W o 
łyń i Ukraina, słynące oddawna jako spichlerze 
Europy, połączone były szeroką siecią dróg żela
znych lub żeglugi parowój z portami morza Bałty
ckiego. Tymczasem, dla braku odpowiednich po
trzebom handlu i rolnictwa środków kommuni- 
kacji, w okresie dziesięcio letnim wywoziło się rze
czywiście z portów morza Bałtyckiego corocznie 
tylko 1,353,995 , a z portów południowych 
2,133,289 czetw ierti, a zatćm w odwrotnym 
stosunku do ilości corocznćj konsumeji wewnę- 
trznćj w północnych krajach zachodnićj Euro- 
Py> pomimo to, że koszta przewozu zboża okrę
tami do Londynu wynoszą w portach Bałtyckich 
za czetwierP 1 r. 50 kop, a w portach czarno
morskich  ̂dochodzą do 2 r. 88 kop. Też same 
sprzeczności i  anomalje spostrzegać się dają i w wy-

- **) Prusacy w handlu zbożowym występują w roli po
średników i zwykle oczekującjpodwyższenia sfę cen tran
sportują zboże do Anglji, Holandji lub Francji.

wozie innych płodów surowych naszego przemy* 
słu rolniczego, których główną konsumentką jest 
i będzie jeszcze przez czas długi Anglja.

Ale dokonywająca się obecnie reforma stosun
ków włościańskich i dojrzalsze poznanie potrzeb 
ekonomicznych własnego kraju wywołać muszą 
nieodzownie radykalną zmianę warunków, w jakich 
się dotąd rozwijało nasze rolnictwo, — i tych łożysk 
odwiecznych, jakiem i w błogiej drzemce płynął spo
kojnie i bez troski o przyszłość nasz handel zbo
żem i płodami surowemi. Gospodarstwo rolne, 
którego główną podstawą będzie odtąd praca wy
zwolona i zastosowanie udoskonalonych machin 
i narzędzi, wymagać będzie większego kapitału na
kładowego i obrotowego, a stąd zwiększyć się będą 
musiały koszta produkcji zboża, które w południo
wych prowincjach naszych stanowi jeden z naj
główniejszych artykułów handlu wywozowego. Pod
niesione koszta produkcji wpłynąć muszą natural
nie na podwyższenie się cen zboża i innych płodów 
surowych, a wówczas zagraniczni konsumenci na
si szukać będą dla siebie dogodniejszych targów, 
jeżeli ułatwione środki kommunikacji, jakiemi są 
koleje żelazne, nie zwiążą najżyzniejszych kończyn 
kraju naszego z portami morskiemi i nie zrówno
ważą wysokich kosztów produkcji taniością przewo
zu. Ten tylko jedynie zbawczy środek nam pozo
staje, by ochronić jedne prowincje od zupełnój sta
gnacji i ruiny w  lata nieurodzajne, a drugim zape
wnić łatwy zbyt płodów przemysłu rolniczego, któ
ry  więdnieje i usycha pod nadmiarem obfitości 
w sobie zamkniętej.

Kwestja więc budowy kolei żelaznych w kie
runku dróg handlowych jest obecnie dla kraju 
naszego jedną z najżywotniejszych, ważniejszą 
może dla nas niż dla handlu świata całego 
przekopanie międzymorza Suez. W spółka do bu 
dowy drogi żelaznej litewskiej zawiązuje się pod 
naj pomyślniej szemi wróżbami, wszystkie prowincje 
kraju naszego mają w niej swoich przedstawicieli, 
wszystkie więc zarówno i jednocześnie pojęły wa
żność nowej kolei i to właśnie jest najlepszym do
wodem, że myśl o niej dojrzała i znajdzie u ogołu 
najczynniejsze poparcie. Imiona założycieli wspól- 
ki, do budowy kolei żelaznój litewskiej znajome już 
są czytelnikom naszym, bośmy je  zaraz skwapliwie 
na kartach naszego pisma jako dowód szczególniej
szej obywatelskiej gorliwości ku wiecznćj pamięci 
zapisali. Teraz, gdy już mamy nieplonną nadzie
ję , iż współka uzyska wkrótce sankcję rządu, poda
jem y w streszczeniu główne zasady przyszłego jćj 
istnienia wyrażone przez założycieli w podaniu z d. 
27 marca na imię główno zarządzającego droga
mi i gmachami publicznemi:

1) Założyciele po otrzymaniu koncessji na za
wiązanie towarzystwa na akcjach, z prawem emissji 
ich w R ossji i zagranicą, zobowiązują się dla ułożenia 
projektu uskutecznić ostateczne poszukiwania na 
linji od Białegostoku do Pińska, na koszt własny, 
z tóm, ażeby poniesione w tym celu wydatki jak 
również i inne rozchody, których wymagało samo 
zawiązanie się spółki, były im zwrócone po zli
kwidowaniu rachunków na ogólnem zgromadzeniu 
akcjonarjuszów.

2) Jeżeli koncessja nastąpi na wiosnę 1862 r. 
poszukiwania będą ukończone przed 1 września 
tegoż roku, i jeżeli potem ustawa towarzystwa zo
stanie zatwierdzoną na nowy rok 1863, wówczas 
kolej żelazna z Białegostoku do Pińska ukończoną 
będzie do 1 listopada 1865 r.

3) Towarzystwo obowiązuje się prowadzić ro
boty od Pińska dalej na południe, w takim tylko ra 
zie, gdy dochód z ruchu na pierwszym ucząstku 
kolei przewyższy 5°/0 od wyliczonej w przecięciu 
na budowę każdćj wiorsty summy, 45 tysięcy rub. 
sr. Zresztą gdyby towarzystwo uznało dla siebie za 
rzecz dogodną rozpocząć roboty na linji między P iń
skiem a Korcem wcześnićj, wówczas obowiązuje 
się uwiadomić o zamiarze swoim na rok przedtem 
główny zarząd, przedstawiając mu jednocześnie do 
zatwierdzenia wszystkie tyczące się tej budowy pro- 
jekta. Do robot na trzecim ucząstku od Korca do 
punktu zetknięcia się z linją przepuszczalnej kolei 
żelaznćj od Kijowa ku granicy austryjackiej, towa
rzystwo przystąpi nie pierwiej jak po rozpoczęciu 
robot na drugim ucząstku i na linji ukraińskiej 
z Kijowa do Galicji.

4) Praw o użytkowania z kolei służy towarzy
stwu na lat 90, licząc od dnia zatwierdzenia u- 
stawy.

5) Rząd przyjm uje na siebie gwarancję docho
dów towarzystwa do wysokości 5 %  od 45 tysięcy 
rub. na wiorstę.

6) G runta pod kolej żelazną w pasie szerokim 
na 30, a w  lasach na 40 sążni, towarzystwo naby
wać będzie na mocy prawideł o wywłaszczeniu na 
użytek publiczny. Skarbowe zaś ziemie mają być 
ustąpione na takiej samej zasadzie jak towarzystwu 
głównemu i innym spółkom kolei żelaznych bezpła
tnie. Prócz tego przy wytknięciu linji przez pu
szczę Białowiezką, cały pas lasu znajdującego się 
na niej ustępuje się towarzystwu bezpłatnie.

7) W  ciągu lat pięciu od dnia rozpoczęcia ro
bót na każdym ucząstku oddzielnie, towarzystwo 
wolne będzie od poboru ceł, za sprowadzane z za
granicy machiny, wagony i w ogóle wszelkie przy- 
należytości, niezbędne do urządzenia kolei i otwo
rzenia na nićj ruchu. W szystkie te przedmioty 
wyliczone będą szczegółowie w ustawie.

8) Założyciele zobowiązują się w myśl art. 
I § 80 T. X II Zb. pr. złożyć w‘ręce rządu na kau- 
Icję 5y0 od zamierzonej pierwszej emissji akcij, za

strzegając sobie prawo zastąpienia jćj późnićj kau
cją samego towarzystwa bezimiennego, składającą 
się z własnych jego akcij, z tćm, ażeby w miarę 
postępu robot na linji towarzystwo mogło wycofy
wać stąd dziesiątą część wartości robót już ostate
cznie wykonanych. W  razie zaś, gdyby akcje to
warzystwa nie zostały rozebrane, czyli innemi sło
wami, gdyby towarzystwo bezimienne nie przy
szło do skutku, rząd zobowiązuje się wrócić zało
życielom powyższą kaucję na pierwsze zażądanie.

9) Założyciele mają prawo do rozebrania akcij 
do wysokości \f[ części całego kapitału spólkowe- 
go towarzystwa po uiszczeniu wkładów pienię
żnych.

10) Założyciele otrzymują 8o/0 od czystego do
chodu towarzystwa z exploatacji kolei i ze wszy
stkich jego przedsiębierstw.

11) Towarzystwu służyć będzie prawo prosić 
o odkomenderowanie inżynjerów korpusu dróg kom- 
munikacyjnych na tej samój zasadzie, na jakićj 
wstępują oni do służby w innych towarzystwach; 
dla wykonania zaś rozmaitych przedwstępnych po
szukiwali przy zawiązaniu towarzystwa, założyciele 
proszą p. głównozarządzającego drogami kommuni- 
kacyjnemi i gmachami publicznemi o odkomendero
wanie teraz w tym  celu kapitana inżynjerów Lundha 
z tćm, ażeby mu wolno było zanieść później w swo- 
jćm imieniu prośbę o dodanie mu do pomocy, gdy
by tego wynikła potrzeba, i innych inżynjerów kor
pusu dróg kommunikacyjnych.

Te są główne zasady współki skreślone przez 
założycieli, projekt ustawy towarzystwa rozwija je  
daleko obszernićj pod względem technicznym, ad
ministracyjnym i ekonomicznym. Nie zaniedbamy 
poznajomić czytelników i z samą ustawą w blizkiej 
przyszłości, bo o ile nam wiadomo towarzystwo za
mierza się zawiązać na najszerszćj podstawie jaw 
ności i pragnie w swych działaniach iść za gło
sem zdrowej i dojrzalćj opinji publicznćj.

Przegląd
Pism ozasowyoli.

Gazeta Polaka (do N. 143).
— W  dniu 21 czerwca, pisze redakcja, odbyło się uro

czyste położenie kamienia węgielnego na dom dla robo
tników i rzemieślników przy ulicy Czerniakowskiej. Jest 
to pierwsza tego rodzaju spółka w kraju i mieście na- 
szem, zawiązana z myślą wzniosłą ulepszenia bytu tćj 
klassy, która swą pracą i zacnością na szacunek i pomoc 
od zamożniejszćj braci tak bardzo zasługuje, Z prawdzi
wą czcią dla założycieli natchnionych miłosierdziem do
brze pojętem, zapisujemy tę datę na kai-tach dziennika. 
Mówiliśmy tu obszerniej o celach spółki i y ‘j planie, nie 
potrzebujemy się powtarzać . Warszawa bogatą jest 
w zakłady dobroczynne różnego rodzaju, ten wszakże o 
którym mowa powstaje z zasady nowej i głęboko obracho- 
wanej. Nierozważnie rzucona jałmużna często temu tyl
ko kto daje, czyni przyjemność i duszny pożytek; idzie o 
to aby grosz, który poświęcamy, był ziarnem dającem plo
ny; aby społeczność skuteczne czyniła ofiary, materjalnie 
pionujące. To właśnie zdaje się nam zasadniczą spółki 
ideą, która mieszkania dogodne i tanie tworząc umyślnie 
dla robotników ubogich, niesie z niemi nasiona porządku, 
ładu, osczędności. O godzinie 10 rano na przystrojonych 
zielenią rusztowaniach, wśród powiewających wieńców, 
JM ks. Zygmunt Feliński, arcybiskup warszawski , po
święcił kamień węgielny budowy i przemówił do zgroma
dzonych, wskazując znaczenie tego obrzędu łączącego wę
złem miłości dwie krańcowe społeczności klassy. Z tej 
myśli wysnuł potrzebę zgody i jedności, które same tylko 
są rękojmią prawdziwego postępu i siły narodów. Po pod
pisaniu protokółu przez przytomnych, książę J- T. Lubo
mirski, prezes administracji ogólnej Towarzystwa Dobro
czynności i członek przewodniczący radzie zarządzającej 
spółki, przemówił wskazując cel i myśl, jaką się kiero
wała. Pozwalamy tu sobie przytoczyć ustęp z tej przemo
wy. „Jednym z licznych środków ulepszenia stanu lu
dności miejskiej, jest dostarczenie jej mieszkań zdrowych, 
tanich i oddzielnych, dla pojedyńczych rodzin. Zdro
wych dla usunięcia słabości , szczególniej piersiowych, 
wyradzających się łatwo w mieszkaniach, którym na świe
tle i czystem powietrzu zbywa; tanich, ażeby ludność 
pracowita mogła znaczniejszą część swego zarobku obró
cić na inne potrzeby, zwłaszcza oświaty i wychowania; 
oddzielnych wreszcie, dla podtrzymania życia rodzinne
go, domowego, i uczynienia go ponętniejszemu nad płoche 
po szynkowniach zabawy. Z drugiej strony, pożytecznie 
było dowieść czynem, iż kapitał włożony w stawianie do
mów dla robotników i rzemieślników, może i powinien 
zapewnić stosowny procent. Stwierdzenie doświadcze
niem tego pewnika, może popchnąć kapitały w tym kierun- 
ku, nie jak dotąd do wznoszenia tylko budowli przezna
czonych dla klass zamożnych i średnich wyłącznie- Za
dość czyniąc tym względom, o ile prywatna inicjatywa 
spełnić to może, d. 7 Lutego 1862 r. zawiązaną została 
spółka budowy domów dla rzemieślników i robotników 
z kapitałem 600,000 złp. Przedmiot ten tak nowy u nas, 
nastręczył przy urzeczywistnieniu zadania spółki, kilka 
pytań wymagających rozwagi i zastanowienia. Pierw- 
szem jest pytanie, czy mające się wznieść domy, wy
łącznie przeznaczyć należy dla klassy rzemieślniczej ? 
Zgłębiwszy ten przedmiot, spółka postanowiła w swych do
mach urządzić mieszkania dla rzemieślników, obok miesz
kań dla klass mogących wymagać większych nieco do
godności. Spółka bowiem sądzi, że oddzielać niezamożną 
od zamożniejszej klassy mieszkańców, budować dla niej 
domy wyłącznie i rozdzielać je od siebie, byłoby grubym 
błędem pod względem ekonomicznym, moralnym i naro
dowym. Drugie pytanie wynikło z wielkiego zadania na
szego wieku, uwłaszczenia klass niezamożnych. Gdy dla 
ułatwienia nabycia własności ludności wiejskiej tyle juz 
usiłowań podjęto—dla czegożby nie czas było, dla oparcia 
na pewniejszych podstawach od zarobku dziennego, Pon)U 
śleć i o ludności miejskiej ? W  istocie usiłowania !l j; 
mu dążące zaledwie w najnowszych czasach za 
naszego, powstające widzimy. W e Francji, w Muinouse, 
stowarzyszenie podobne naszej spółce  ̂ zasiik 4
du, stawia domy dla pojedyńczych rodzin- OJ lokatorów 
obok komornego jako procentu od włożonego kapitału, 
pobiera dopłatę amortyzacyjną,1 4 ^  i kana
ście dom, bez znacznego wysilenia, pizechodzi na własność 
lokatora. W  Prusach, w Berlinie, gdzie drogosc placów
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nie dozwala stawiania domów parterowych, lokatorowi 
kilko-piętrowych kamienic po upływie lat dwudziestu oś
miu stają się współwłaścicielami posessji, po ukończeniu 
a nawet w ciągu amortyzacji część swoją mogąc sprzedać, 
zastawić lub odstąpić. Jest to więc rodzaj kassy oszczę
dności z wyborną hypoteką, na nieruchomej własności 
opartej. Spółka z głęboką rozwagą rozpatrywała te i in
nego rodzaju kombinacje; lecz niechcąc lokatorów obok 
komornego obarczać wypłatą amortyzacji, nateraz jesz
cze wstrzymuje się ed ich zastosowania, zostawując sobie 
zupełną swobodę rozrządzania własnością swoją, gdy myśl 
jaką obierze uzna za dojrzałą, praktyczną i t. d.“ Przy
wodząc te słowa, które tak szerokie otwierają pole przy
szłości spółki, wstrzymamy się od wszelkich zbytecznych 
nad niemi komentarzów. Mówią one w swej szczerości, 
zwięzłości i prostocie więcej niż najwyszukańszc frazy. 
Niech nam tu wolno tylko będzie dołączyć jedną uwagę 
własną, nad korzyściami, jakie wypłynąć mogą dla robo
tników z zamieszkania w domach podobnych. Oprócz ce-

v zawsze ściśle zastosowanej do wyłożonego kapitału 
n;c pragnącego zwiększenia swych zysków, robotnik z ła
twością tu będzie mógł taniej i dogodniej zaspokoić więk
sza część potrzeb codziennych. Sądzim, że zaprowadze
nie kuchni wspólnych, pralni i t. p. nigdzie łatwiejszem 
juk tu być by nie mogło. Mały pozornie zysk na tern, 
powolnie byłby nietylko zapasem ale nauką oszczędności. 
Gdzież łacniej przy tem jak w podobnych domach, urzą
dzić ochrony dla dzieci, przybliżyć, im pierwszy promyk 
światła? gdzie urnoralnienie przez współzawodnictwo w do
brem łatwiej osiągniętem być może? Są to korzyści, któ
re sio dziś obrachować nie dają, ale one z natury myśli 
tći zacnej płyną same. Dobre i szlachetne przedsięwzię
cia mają to do siebie, że w nich leży niewidzialna i nie- 
obliczona siła płodna w najszczęśliwsze skutki. Należy 
prawdziwa wdzięczność dla ludzi zacnego serca i rzad
kiej do czynu cnergji, którzy i u nas wreszcie wszczepić 
się starali tę troskliwość o byt bliźnich i braci, która jest 
cechą, czystej i pięknej strony charakteru wieku naszego.

   Redaktor „Postępu11 p. Osiecki skazany był nieda
wno, jak wiadomo, na sześcio-miesięczne ciężkie więzienie 
za przestępstwo drukowe. Według kodeksu karnego, ka
ra ciężkiego więzienia odsiadywaną być ma w kajdanach, 
a zatćm i p Osiecki miał być do noszenia kajdan zmuszo- 
nv Lekarze sądowi orzekli jednak, iż więzień z powodu. 
naDadów epileptycznych, na jakie się uskarża, nie może 
bvc zmuszanv do noszenia kajdan. Prezydjum sądu kra
jowego w Wiedniu zawiadomione o tem, nakazało urzędo- 
wne dochodzenie, w którem przesłuchiwano wielu świad
ków abv stwierdzili, czy rzeczywiście p. Osiecki chorobie 
tej podlega. Skutkiem tych zeznań było, jak donosi 
. Presse“, że zdanie lekarzy utrzymało się.
” _  Gazeta Bydgoska donosi pod dniem 18 b. m., że na
audiencji sądu okręgowego tamtejszego wydziału kaniego, 
literat C. Kattner zapozwany o naruszenie publicznej spo- 
kojności przez swoje pismo ulotne p. t. „Obrachunek z Po
lakami “ zasiadł na ławie oskarżonych. Sąd uznał go 
„winnym11 i skazał na 20 talarów kary pieniężnej, tu
dzież dwa tygodnie więzienia. Ze strony prokuratorji ka
ra 40 talarów była wnioskowaną. Jednakże broszura nie 
została skonfiskowaną. Autor apelował.

 W  a s .  Skwirze, w gub. kijowskiej na d. 20 maja
r b. w obec kilku tysięcy z różnych okolic zgromadzonego 
ludu odbył się obrząd poświęcenia węgielnego kamienia 
ood mający stanać kościoł rzymsko-katolicki we wspom- 
nionem miasteczku. Kościoł ten ma się głownie wznieść 
■ zapisu ś. p. księżnej Cecylji Radziwiłłowej, wynoszącego 

45 tysięcy rs. Z dobrowolnych składek na tenże sam cel
weszło dotąd 3,000 rs. ’ .

_  D 10 b. m. odbyło się w Poznaniu walne zebranie
delegowanych Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarskich. Ze sprawozdania całorocznego dowiaduje
my sie, iż do Towarzystwa przystąpiło ośmnaście powia
tów Księstwa i że Towarzystwo liczy obecnie 528 człon
ków, którzy podpisali różną składkę 2268 tal.; z tej zas 
wpłynęło w* gotowiźnie 1,158 tal. Działalność Towarzy
stwa paraliżuje to, iż po roku istnienia nie otrzymało ono 
jeszcze potwierdzenia rządowego ustawy, lubo potwierdze
nie tych samych co do słowa statutów otrzymało szląskie 
Towarzystwo, a nawet nad nicm przyjął protektorat ksią-
że k„ku poc!ęlo wychodzić
W przerwach dowolnych pismo satyryczno hinnoiystyczne. 
Pierwszy jego numer ukazał się pod nazwą „Komety diu- 
-1 Baka11 Jak Kometa tak i Bąk nie przepuszczczają 
nikomu* mają tam za swoje dzienniki, świętojurcy, pani
cze fraki, kontusze, polityka i t. p. Dostało się nawet 
wiedeńskiej radzie państwa w następującem odwołaniu:

Mam sobie za obowiązek oświadczyć, że wiersz mój: 
N ie’ ma bo r a d  y dla duszy k o z a n c  j piałem , 
nic nie wiedząc jeszcze o \T 'edniu.- Bohdan Zaleski, i

„D z ien n ik  Polski“ ukłuł Bąk tem. słowy:
„Dla pp. matematyków! Bardzo ładne zadanie alge

braiczne rozwiązał niedawno korespondent Warszawski y ;  
wystrychnął on Dziennik Polski na x .“

Z „Gazetą Narodową11 obszedł się daleko dovycipniej
pisząc:

„Wyjątek z pisma nie świętego: Błogosławieni ubodzy 
na duchu, albowiem ich — są w stępne artykuły „Gazety
Narodowej.“

„Czas“ dostał także za swoje — ale najniegrzeczniej 
obszedł się B ą k  z księdzem Litwinowiczem i jego S ł o-

^^Kassynie obywatelskiem wspomina B ą k  w ten spo-

'  ̂ , T nrzyjaciołom podaję do wiadomości, że z moją 
sławną latarką byłem w Kassyme lwowskiem, ale nikogo 
nie znalazłem. - • ■ -

Iiuescic W outaz.iv „7n/.j i portrety krolow'po
polskich z epoki przedhistoi  ̂ 0AcZywszy na Stanisławie 
cząwszy od Mieczysława 1, a. biegłą ręką p. Adolfa
Auguście Poniatowskim, odda l . artystę. Egzem- 
Nigroniego, słynnego ze swych zd ■ towa(i będzie 8 złp. 
plarz jeden w drodze przedpłaty K we Lwowie,
Można się zapisywać albo u samego w (jzjeHników
lub też składać prenumeratę w redamjuo. 
lwowskich i krakowskich.
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zaczynają się upowszechniać, i trzeba pi zy 
rolnicze z równą skwapliwością, jak prze- 

ają się wszystko, co najlepszego, okazać 
nauki interesowanych. W ystawy rolni- 

zcze tę odrębną cechę, że prawie nigdy nje 
omowe progi, i że nie są obrachowane na za- 
lowych stosunków handlowych , jak prze- 
arakterystyką przeto takich wspólnych ze- 
’mulacja między swoimi i solidarność tych 
wych interesów.
est miejscem w zachodniej Galicji bardzo

przydatnem do takiego rodzaju wystaw; jest bowiem po
łożony prawie w środku tej części kraju, tuż przy kolei 
żelaznej Galicyjskiej, i jestjednem z lepszych miasteczek, 
w którem. zwykłe potrzeby zaspokoić można.

Owoż tedy na Strusinie , przedmieściu tarnowskimi, 
gdzie obok dworca kolei żelaznej, przypierają do wielkiej 
równiny p*lantacje spacerowe m iasta, usadowiło się 
Towarzystwo gospodarskie Krakowskie z wystawą rol
niczą. Zużytkowano także przypierającą ujeżdżalnię mu
rowaną, w której odbyło się otwarcie uroczyste wystawy, 
i dwa domki, jeden na kancellarję drugi na miejsce roz- 
przedaży biletów wstępu; w końcu był przyległy ogródek 
obwiedziony murem. Pod tym murem na zewnątrz zbu
dowano poddasza mieszczące wielką część krajowych 
wyrobów-, jako to broni palnej i siecznej, produktów górni 
czycli, żelaza surowego i w sztabach etc: Wyroby skór za
mykały dział wystawy w tem miejscu, gdzie się droga 
skręcała ku głównej wystawie.

Tu otwierały wrstęp dwa piękne klomby roślin ze 
szklarni księcia Sanguszki Władysława, od których po obu 
stronach ciągnęły się ściany sztucznie drzewami urna 
jone, które odgraniczały wystawę.

Minąwszy te klomby z kamelij, cytryn , rododendro
nów i innych krzewów', przedstawiła się w całej < kaza- 
lości przed oczami widzów cała wystawa rolniczo prze
mysłowa na obszernym czworoboku

W  czworoboku tym zbudowano gustowną szopę przy
pierającą do dwóch jakby umyślnie w7 tym celu tu znaj
dujących się stawów.

Pod przewiewną szopę rozstawiono wygodnie bydła 
sztuk 183, koni sztuk 208, kilkadsiesiąt szt. owiec, i kil 
kanaście sztuk nierogacizny. Wszystkie te okazy były 
c h o w u  s w o j s k i e g o  i rass poprawnych.

Środek czworoboku obejmował przedmioty z dzia
łu maszyn i narzędzi rolniczych w bardzo znacznej ilości, 
które w' części umieszczone były pod gołem niebem 
w' części pod obszernemi szopami.

Ruch cały i urządzenie miały, jak prawie wszędzie 
w’ystawy rolnicze, gdzie tyle żyjących stworzeń się sku 
pia, cóś obozowego w sobie; wrażenie to podnosiły liczne 
chorągwie w różnych kolorach, powiewające nad główną 
i poboeznemi szopami, altanami i namiotami.

Taki był obraz wystawy Tarnowskiej, nad którą 
górowała estrada ośmiokątna , cała przystrojona w fe- 
stony , w liściowe wieńce i gałązki drzew szpilkowych, 
w7 kwiaty i chorągwie barw narodowych.

Od przodu zamkniętą została estrada obszernem ko
łem, którego przeznaczeniem było wprowadzenie okazów 
uznanych za godne nadgrody.

Od zeszkicowania zewnętrznej fiziognomji wystawy 
przystępuję do pobieżnego opisu rzeczy samej.

Dnia 4-go b. m. zaczęto dawnym zwyczajem od na 
bożeństwa, które się odbyło o 10-tej rano w kościele ka
tedralnym na intencję, żeby Bóg pobłogosławił usiłowa
niom Towarzystwa gospodarskiego. Celebrował kanonik 
Król w przytomności bisk. Pukalskiego. Oprócz członków 
komitetu, zebrało się dużo obywateli okolicznych na to 
nabożeństwo. Obszerny kościoł ledwie mógł pomieścić 
publiczność pobożną, w której jednak płeć piękna przew a
żała. W szyscy a kobiety mianowicie pogrążone były 
w głęboką modlitwę.

Po skończonem nabożeństwie udali się wszyscy na 
miejsce wystawy na Strusinie.

Prezes Towarz. gosp. Krak. Henryk Wodzicki miał 
mowę do okoliczności zastosowaną. Niektórzy ją uwa
żali za zbyt oględną i zimną; mnie się zdaje, że nie powie
dział ani wiele ani mato—prawie w miarę. Skreślił do- 
nośność wystaw w ogólności, a potem do naszych stosun
ków się zwracając, powiedział: „U nas wystawy mają je
szcze s z c z e g ó l n y ,  dla serc naszych obywatelskich 
powab: są one sposobnością do zbliżania i poznawania się 
wzajemnego, do ugruntowania się, do zahartowania się 
w pracy, do której jesteśmy powołani— a kiedy się około 
siebie óbejrzym i policzym , spostrzeżemy, że jesteśmy 
pracującą gromadą; i wtedy wiara i pokrzepienie wejdą 
do serc naszych11.

.Po tej przemowie burmistrz miasta Tarnowa p. Józef 
Pędracki otoczony liczną reprezentacją mieszczan prze
mówił do prezesa i członków Towarzystwa gosp. dzię
kując imieniem miasta za zaszczyt, że w nim urządzono 
wystawę roi. i zapewniając braci rolników, że ten gród 
Hetmanów pragnie się przyczyniać do wszystkiego, czego 
wymaga dobro wspólne.

Prezes Towarzystwa na przemowę burmistrza odezwał 
się w te słowa:

„Z radością widzimy wszystkie warstwy społeczeństwa 
naszego zbliżające się do siebie i uznające, że wspólny 
wszystkich wiąże interes. W arstwy te, które dawniej 
dzieliła prawo i obyczaj, stanowią teraz jedną rodzinę 
dla szczęścia przyszłych pokoleń i dobra kraju11. Po tych 
przemowach nastąpiły wybory, do pojedyńczych oddziałów 
na sędziów, i na tem skończyło się pierwsze ogólne posie
dzenie w obec liczniej publiczności.

Nazwiska sędziów podamy później w miejscu gdzie 
o nagrodacli będzie mowa; tu tylko wspomnę, ze po 
dzielono nasze domowe Jury „na 5 klass, i tak oznaczono 
sędziów do bydła, do koni zbytkowych i roboczych, do 
owiec, do płodów rolniczych, do maszyn i narzędzi rolni
czych.    O*- n.)

■ W a r s z a w a ,  d. J9 czerwca.
O zaszłych u nas zmianach wiecie z gazet; mogę tylko 

dodać, że po przybyciu do Warszawy margrabiego W ielo
polskiego, naczelnika rządu cywilnego w Królestwie, na u- 
roczystem u niego w pałacu Brylowskim przyjęciu było 
z jakie półtora tysiąca urzędników, między którymi był 
prezes dyr. Gł. Tow. Kred, Anurzej hi’. Zamojski, członko
wie rady miejskiej, oraz duchowieństwo katolickie, na 
czele którego był arcybiskup, i duchowni innych wyznań. 
Mowy żadnej nie było, bo przyjmowani mieścili się w pię
ciu lub sześciu salach i mówił tylko margrabia z wielu 
osobami, które mu bvły przedstawiane.

Ustawa o wychowaniu publicznem ogłoszona obiecuje 
piękne owoce na przyszłość. Jest też łio w usposobieniu 
dzisiejszych czasów jakiś popęd do poważniejszój pracy, 
do nauki, i to w tych właśnie warstwach, w których roz
budzenie 'umysłowego życia tak się zdawało trudnem i 
odleglem. W iecie, że tutejsze Towarzystwo dobroczynno
ści urządziło kilka szkół wieczornych dla ludzi z pracy 
nędznej żyjących. Jest ich podobno siedm; jedne nizsze 
drugie wyzsze. w  niższych uczą czytać, pisać i 4 dzia
łań arytmetycznych; w wyższych' wykładają arytmetykę 
dalszą, geografją, historją, ogólne pojęcie o naukach 
przyrodniczych, h>gj< nę. Lekcje odbywają się 4 razy 
w tydzień po dwie od godziny 8 do lO-ej wieczorem. Nie 
wiem doprawdy co więcej podziwiać, czy uczących, którzy 
' . . i .  m-.ice. zasiewaiao „o Jnoświecają swą pracę, zasiewając ziarna nauki, c z y  ucz- 
E  którzy po całodziennej ciężkiej pracy zn 
S i  1 z a m i a s t  wypoczynku i zabawy szukają 
Sdnei szkoły uczęszcza każdego wieczora po 50 do 70 osób; 
są to prawie wyłącznie czeladnicy i uczniowe rzemieślni

czy, wiekiem od lat 15 do dwudziestu kilku, a nierzadko 
między nimi i starsi się znajdują ludzie. Zachowanie się 
ich w szkole jest budującem; przyzwoitość, grzeczność, 
malujące się uznanie i poszanowanie jakiem odpłacają 
swym nauczycielom za ich poświęcenie, uwaga i pojętność, 
z jaką korzystają z wykładu, a jaką okazują w repety- 
cjach, jest godną uwagi. Szkoły te mają pomieszczenie 
w lokalach ochron, w których też urządzone są czytelnie 
bezpłatne; książek dostarczają ludzie dobroczynni. Czy
telników z klassy uboższej jest mnóstwo, i nie zdarzają się 
nadużycia. Na wsiach między włościanami ten popęd do 
nauki jest równie uderzającym. Gdzie dziedzice nie dopo
magają, lub w' dobrach rządowych, gdzie jeszcze nie masz 
szkółek, włościanie godzą sobie sami nauczyciela; ten ty
godniowo jest utrzymywanym i przebywa u gospodarzy 
z kolei, a dzieci do niego przychodzą. Gdzie we dworze 
córki dziedzica uczą, tam się schodzą i starzy i korzystają 
z wykładu lub czytania. Dziś nie nowina spotkać włościa
nina w księgarni, a biblijoteki parafijalne prosperują. Po
kop na książki ludowe coraz większy.

Kto wie, czy ta właśnie okoliczność nie wpłynie na 
pożądane zniżenie ceny książek. Księgarze coraz więcej 
się przekonywają, że na takich książkach najlepiej wycho
dzą. Książki nie drukują się dla bogatych; bo tych nie 
wiele, i w stosunku do środków mało kupują. W  istocie 
kupców na książki dostarcza ta klassa ludzi, co od konie
cznych swych potrzeb odejmować sobie musi, aby książkę 
nabyć. Drogość więc książek jest rzeczywistą przyczyną, 
że ich nie wiele się rozchodzi. Drogość ta jest niekiedy 
krzyczącą. Historji Macaulay’a tom w tłómaczeniu fran- 
cuzkiem kosztuje 3 franki, u nas rubla jednego; takiż tom 
poobcinanego tłómaczenia polskiego kosztuje rubli trzy. 
Lada książczyna, lada tomik, choćby romansu, kosztuje 
zł. 10, 15, a często 20. Cóż dopiero powiedzieć o ksią
żkach wyższej wewnętrznej wartości. Któż się u nas do
kupi dzieł np. Lelewela? Tymczasem wydania Wolfa, 
4 złotowe śpiewy historyczne rozchodzą się bardzo, a ksią 
żki złotówkowe, dwudziesto groszowe, 10 groszowe mają 
jeszcze większy pokup. Najprostsze zasady z trudnością 
w praktyce się przyjmują. Księgarze nie dowierzają eko
nomicznemu pewnikowi, że zmniejszenie ceny towaru do 
możliwego minimum powiększając liczbę nabywców spra
wia, że nakładca mając choć mniejsze lecz częstsze zarob
ki, musi lepiej wychodzić.

Spodziewać się należy, że i cena pism peryjodycznych 
zostanie obniżoną znakomicie.' Mówią, że redaklorowie 
chcą się udać do rady stanu z prośbą o nakazanie zmniej
szenia opłaty pocztowej od pism perjodyeznych. W  isto
cie rzecz to godna uwagi. W Cesarstwie opłata por to rj i 
wynosi od jednego egzemplarza półtora rubla do dwóch na 
rozległości tysięcy wiorst; u nas codzienne pisma płacą po 
32 zł. rocznie; około trzech razy drożej.

Czytaliście w gazetach naszych, że przedsięwziętą zo
stała reforma w prawodawstwie karnem. Otoż w istocie 
powołani prawnicy przygotowują projekta do kodeksu 
karnego i procesu karnego. Projekta t e , nim poddane 
zostaną pod rozbiór Rady stanu, mają być przejrzane przez 
komitet, złożony w części z prawników, w części z osób 
prywatnych, z ogólnego ukszlałcenia i z poważnego stano
wiska w kraju znanych. Kto ich będzie wybierał, nie 
wiadomo; nic masz kwestji, że najwłaściwszy wybór mogły 
by zrobić rady powiatowe. Reformy to były konieczne. 
Prawo powinno być zastosowane do potrzeb społeczeństwa, 
jego charakteru, przeszłości i powinno się rozwijać z jego 
moralnego życia, kierować niem, uszlachetniać je. Kodeks 
cywilny przyjął się w prawdzie na naszym gruncie, za
puści! nawet korzenie głęboko, a dla czego? bo sam z sie
bie jest arcydziełem, a trafił na przygotowane społeczeń
stwo, które samo się już przygotowywało, aby główną za
sadę prawa—równość wjego obliczu—wprowadzić w naj- 
rozleglejsze zastosowanie. Inaczej się rzeczy miały z ko
deksem i procesem karnym. Jedną więc z najpierwszych 
reform musiała być zmiana kodeksu karnego a za nim i ca
łego procesu karnego który u nas pozostał jako ślad pano
wania Prus i Austrji. Nowe projekta, których przygotowy
wanie dość już jest posunięte, jeśli ich rutyna lub inne 
przyczyny nie zwichną, stałyby bezwątpienia na wysokości 
tych pojęć, jakie ludzkość sobie dotąd wypracowała. A lubo 
od projektu do jego wykonania daleko, owoce samych o- 
wych prac przygotowawszych powinny być znakomite. Już 
dziś po długiem uśpieniu budzi się jakiś ruch umysłowy 
między naszymi prawnikami, który musi się odbić na 
wszystkiem; a co przynajmniej, wywoła do życia jakie 
pismo prawne, którego potrzeba gorąco się czuć daje.

W dniu dzisiejszym zrana processja uroczysta się nie 
odbyła w Warszawie z powodu ulewnego z małemi przer
wami deszczu.

R O Z M A I T O Ś C I .
—- W  Paryżu na rogu ulicy Ville Just i alei St. Cloud 

odbywa się obecnie co wieczór ciekawa nieustająca w y' 
stawa, na którą tłumnie śpieszą ludzie potrzebujący gw ał-- 
townych wzruszeń. C odziennie na m ałym  p lacyk u  w zn osi 
s i ę  tam dom drewniany pokryty smołą i iunemi palnemi 
materjałami. O godzinie 8-ej wieczorem , podpalają tę 
budowlę i gdy płomienie wzbiją się do największej wyso
kości z tłumu wybiega człowiek dziwnie ubrany, skacze 
w sam środek ognia, tarza się w nim i wynosi na widok 
publiczności gorejące głównie. Ta salamandra ludzka 
może zostawać w ogniu bez przerwy od 5 do 7 minut. 
Mówią, że odzienie tego kuglarza zrobiond jest z azbesto
wej tkanki pokrytej gąbkami przesyconemi jakimś che
micznym roztworem,— a po wyjściu z ognia bucha kłęba
mi dymu jak komin parowej machiny.

— Znakomity Henryk Tomasz Buckie, którego „Histoija 
cywilizacji11 tak szeroko rozniosła sławę jego P °  s w ! encJ ^  
umarł w Damaszku d. 31 maja n. s. Urodził się w i . 1822,

zgasi więc w pełnej sile wieku, przedwcześnie dla nauki,
! której cały był oddany.

— Na wystawie powszechnej w Londynie ogólną na 
na siebie zwraca uwagę machina parowa do robienia ce
gieł z fabryki Henryka Clayton i sp., która jest w stanie 
wyrobić dziennie od 80 do 100 tysięcy już wysuszonych 
cegieł. Zwiedzający wystawę mogą ją widzieć ciągle 
w działaniu w zachodnim anneksie w klassie 7, pod li
terą B.

— Urzędowa austryjacka Gazeta Wojenna, mówiąc
0 rozmaitych tytułach, warunkach i drogach ich nabycia, 
podaje następującą taksę: za tytuł księcia 12,600 flor. 
austr., hrabiego 6,300, barona 2,150, kawalera 1,575, 
szlachcica 1,050 flor.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  >> Telegraf Kijowski,“ który niejednokrotnie złożył 

?W°  ̂ 'vle*kiego zajęcia się naszą przeszłością, teraz o-
głaszając przedpłatę na drugie blizko przyszłe półrocze, 
czyni o ne mcę swoim prenumeratorom, iż we wrześniu o- 
trzymają bezpłatnie, jako premjum, wychodzący kosztem 
redakcji: „Dziennik strażnika Wielkiego Księstwa Litew
skiego Michała Obuchów icza, pisany w niewoli na Mos
kwie od i. 1660 do 1662. Rękopism tego dziennika 
który miał przypadkowo dostać się redakcji Telegrafu' 
„z powodu swej rzadkości może być poczytywanym (wedle 
zapewnienia tejże redakcji) za drogocenny materjał w kra
inie historji i archeologji.11 Jakkolwiek wiadomo nam, iż 
„tyle szczęścia, co człek prześni,11 i jakkolwiek przeto nie 
chcielibyśmy wydzierać ludziom złudzenia: musimy jednak 
powiedzieć, iż ta drogocenna rzadkość już od roku 1859 
zostaje najpospolitszą pospolitością. Czcigodny badacz 
naszej przeszłości, któremu literatura historyczna polska 
zawdzięcza wydauie na świat licznych a nieocenionych pa
miątek, p. Michał Baliński wydał też przed trzema laty
1 ów „Dziennik11 (djarjusz) Michała Obuchowicza, tu 
w Wilnie. Obfity ten w istocie materjał stanowi 
część jedną książki, noszącej tytuł „Pamiętników histo
rycznych,11 w których oprócz tego i drugiego djarjusza 
tejże ręki, zawarte są dwa djarjusze innych Obuchowi- 
czów i jeden Cejrowskiego. Rzecz dziwna, że redakcja 
Telegrafu nie wie dotąd o wydaniu tego djarjusza, chociaż 
pisały o tem w swoim czasie nietylko dzienniki polskie, 
lecz i rossyjskie. Rzecz jeszcze osobliwsza, że ogłosze
nie zapowiada, iż „Dziennik niewoli na Moskwie11 obejmie 
górą 260 stronic druku. Djarjusz ten w wydaniu wileń- 
skiem, wzięty osobno, zawiera ledwie 40 stronic bujnego 
druku, a  nawet w połączeniu z drugim tegoż samego 
O buchow icza „Djarjuszęm wyprawy przeciw Moskwie ro
ku 1664,“ tylko 75 stronic wyniesie. Rekojhsm, z które
go zrobiono wydanie wileńskie, pisany był ze znajdującego 
się niegdyś u rodziny oryginału, w dwóch egzemplarzach 
różnemi czasy robionych, a zupełnie z sobą zgodnych; 
posądzać więc je o defekta niepodobna. Redakcja Tele
grafu musi chyba posiadać jakąś Silva rerum, w której 
na początku ów djarjusz umieszczono, i to prawdopodobnie 
jest powodem omyłki.

— A. J. Gliński wydał, poczet drugi swojego prze
kładu „Bajek Krylowa11. Próbki przekładania tego La- 
fontaina rossyjskiego, jak go dawnym zwyczajem słusznie 
nazywano, były już u nas niejednokrotnie czynione; ktoś 
wydał nawet u Glucksberga w’ Wilnie podobno w  r. 1842 
całkowite ttomaczenie tych bajek. A le  robota sobotnie
go sztychu niem al cala poszła podobno na makulaturę, 
a książka czekała lepszego przekładu, bo tego warta’ 
1 . Gliński dla dziatwy naszej zrobił istotną przysługę, 
poświęcając wyborny swój talent bajarski tej pracy. 
Wkrótce też p. Gliński m i wydać drugą edycję swego 
„Bajarza polskiego11, którego pierwsze formy widzieliśmy 
już odbite. Dzieło to i treścią i certą najuprzejmiej zale
ca się czytelnikom wiejskim, których mieć już zaczyna
my Bogu dzięki. Przypomnienie rzeczy słyszanych w do
mu na wieczorniach, łatwość słowa i wyciągnięta ze wszyst
kiego nauka moralna, łączy tu dla nich jak najlepiej po
żytek- z przyjemnością. Cena prenumeracyjna rubel 1 za 
eztery tomiki, obejmujące do 1,000 stronic w 16-ce, jest 
ornat niepraktykowanem u nas zjawiskiem.

— P. E. Andrioli, udający się teraz w artystyczną 
podróż po L itw ie , dla zrysowywania w idoków  n a tu ry  i sta
rożytności, oraz typ ów  i ubiorów wiejskich, wykończył 
świeżo dwa obrazy, przedstawiające Tadeusza Kościu
szkę i Józefa Poniatowskiego na koniach, w rozmiarach 
pół naturalnej wielkości. Obrazy te są własnością pewne
go obywatela z gubernji Witebskiej, na którego żądanie 
zostały wykonane.

— P. Cui, rodak nasz z miasta Wilna, artysta ukształ- 
cony w Akademji sztuk pięknych w Petersburgu, zało
żył tam, jak się dowiadujemy na Newskim Prospekcie 
żaklad fotograficzny, który oil razu śmiało wystąpił do 
walki z istniejącemi już odiławna tego rodzaju zakładami. 
O ile sądzić możemy z widzianych tu próbek, połączenia  
arty sty czn eg o  w y k sz ta łcen ia  z m alow aniem  słonccznem, 
bardzo w ychodzi na  dobre temu ostatniemu. Akwarel- 
lep: Cul, robione na tle fotografji, zalecaja się przezro
czystością i delikatnością pęzla.

CENY TARGOWE W W ILN IE .
• . , od 11 do 14 czerwca
Zyta beczka 12 r., pszenicy beczka 22 r., jęczmienia becika 

9 rub., owsa beczk.y 5 rub., grochu beczka 12 rub., gryki beczka 
9 rub., siana pud 35 k. słomy pud 18 kop., kartofli beczka 8 rub., 
masła pud 8 rub.

W Wilnie sprzedaje się plac z zabudowaniem 
na ś-to Jakóbskim zaułku pod N. 853/1131, o 
Warunkach można dowiedzieć się u urzędnika 
bióra JW . cywilnego gubernatora Halko.
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BHJIEHCKlft AHEBHHKTj .

Hpikxauiuie  b t , B h j i i .h o , c i .

znajdują ener- 
ą nauki. Do

18 -ro no 21-oc iioHn. 

if rQCTHHHIIIU HHIIIKOBCKII. 1>  t)ńicp. hancKu— pa4,
rflauoB iiT b-— AacKc. RaiibKOBHTb.— M onceji K Jijinun,.— Tenop.- 
jieHTeu. JlaxaueBT,.—- -  H a ,i n .  c o b . H e rp o B O J U H C b . K o j i . cesp. H k o b t , 
PocTouąeB-b.— Jlexapr. Ban. IT I h i i i j i o .— kamrr. MHpxoBHHi, — K o j i . 
cek p . J l .  CaxoBHTb.— ■ J K k b o i i h c . Ma.uiiueiiCKii. k y iigb i: T e in ie .—  
TyTM airb.— PoBCHTaju..

TO C T U ilH IIItA  llO 3H A lli>C K 0- K-0-1- a ?«. H arp o ^ax n . —  IIo.tr. 
Ct . r o p B a rb .— G h h . A ut. K ojihhkobckh. IIosj. Il.iaT. K opcaicb—  
K oji. acc. JKeópoucKH.—  Ha/w- cob. H iihiiicbckh .—  Otct. iio.ik . I oc.
SajiecKH T-aa EjieubCKa.— IIom. l i m .  v m h i'c ,ilck h .— I'-am: Hto-
8o*HHa K anegK afl h  K o ucT anu iu  bb ixoB cxau—  Ą o k t. meĄ. I lo n a -
roBCKH.  I I o m . A j i c k c . TJioroBCKH. lia n . <J>iifljiep-b.—  C t. c o b .

lIpopKH.—  Afl. łioflpCKII.

llw i.xaH uiie iiaa. UiiAŁua, ci> 18 -ro  no  21-oc iionn .

BiufcxaJiH: aa  rp a im n y , KOJI- C0B- Apr. K). T n n i y c T > . —  T - * a  
A m ia T  u  U i  y c ’*> ' i ’ f lo u ep u o  T y c T a n o  io.—  T -asa  M apin  H k  y - 
6 o u c k a  >i M A -n a  A m ia Ą lO *  *  P « M a n

C T etinK O B C K ii—  CaK O BTiuu,.—  A o K a jiscK H .—  I lo u a K o u c K .il .—  T o p -  
c k i i .—  J U o ra iiJ ij io .— C o i m u i .k o , —  ło K Ł - M u ju io p a , .—  IT Ih iu jio .— 3 h c i—
MOirrb.—  MupKOBHiTj.— I'yTMall'1,. —  OpBii/cb —  . 1 iixa'ieli'b .—  Bain>-
KOBHua..—• IIojik. Ąo5poBOJiŁCKU.—  M aiopi, BepcBKHM).—  IIom- J Ik h l 
MopaueBCKH. —  Koji. acc. Boji. Bi>jpua’n , .—  IIom. TopuaTTi..—■ II. 
SAaaoBHHt— Kaa. KacnpasHgKH.— O t c t . r e n . tiaiop'i. KpiiuuuŁCKH. • 
O tc t .  nojut. 3a.iecKn.

D Z IE N N IK  W IL E Ń S K I.
Przy jechali  do W ilna  od 18-go do 21-go czerwca.

H O T E L  NISZK O W SK I. E m e ry k  hr . C zapsk i .— IL f .  B ohdano
w icz .— Aleks. Wańkowicz. —* Mojżesz K i c i t p s z . - — .Tenerat poruczn.  
L ichaczew .— llad .  dw. P e t rozo l in .— Sekr. kol. J a k u b  Rostowcew.—  
L e k a rz  Winc.  Szysz ło—  Kapit . M i r k o w i c z  —  Sekr. kol. Sakow icz .—  
A r ty s ta -M a la rz  Maliszewski.—  K u p c y :  Hejue.  G u tm a n .—  Rozental.

H O T EL  POZNAŃSKI. Ass. kol. Nagrodzki.—  Ob. St. Horwatt.—  
U rzęd .  Ant. K olankowski.—- Ob. P la to  K o rsak —  Ass. kol.  Rom. Z e
b row sk i .— Rad. dw. Jan iszew ski .  Dym. pólk. Józ .  Zaleski.- - an  i 
J e le ń s k a — Ob. Ign. Śmigielsk i .—  Panie:  Jó z e fa  Kawecka i K o n i tan c ja  
Bykow ska—  D o k to r  med. Now akow ski—  Ob. Aleks. Głogowski—  
Nap. F id l e r .—  Rad. s t .  Ja ro ck i .  Ad. B ojarski.

W yjechal i  z W ilna ,  od 18 g> do  21-go czerwca.

W y j e c h a l i :  za  granicę: Rad. kol. Dr. J - I 1 Ł ) u s ‘~~ Panie  Anna 
T  i t  i u s ,  z córk;j  G u s t a w  ą — M arja  J a k l i b o w s k a  i p a n n a  
Anna D ‘H o f  f  r  e m o n t.  , M

Stem pkow ski .—  Sakowicz .—  Doka a . owakowski.— G órsk i .—  
Lugajłło  —  S opoćko—  von-Mn}1®1---  ozyszio—  E js m o n t—  Mirko
wicz—  G u tm a n —  O r w i d . - -  Lichaczew —  W ańkow icz— Pólk .  Do
browolski—  Major W erewkin .  . Luc. M oraczewski—  Ass kol. 
Roi W yrw icz—  Ob. H o r w a t t —  P. Zdanowicz—  Kaz. K asprzyck i—
Dym. jen  m aj. K ryczytskr— Dym. półk. Zaleski. V

21 l ioHJi 1862 T. B aU N O .
W  Drukarni A. H. K i r k o r a.
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K A itlH H Ł ifl O B T łflB ilE H Ifl. O G ŁO SZENIA SKARBOW E.
BejieHCKOfi ryGepniu OuiMSHCKiń cyąH, W ileńskiej gubernjl O szm iańskisąd pow iatow y

o6^flB.iaeTT>, hto 23 okthóph 1862 roga GyflyTi, niniejszem  ogłasza, iż 23 października 1862 roku 
npoHSBOAHTŁCfl in> npucyTCTBiM cero cyAa.Topra, będą się odbywały w tym sądzie ta rg i n a  przedaż 
na npoftaffiy AcpiBimaro A°Ma> B1* r- OuiMHiit co- domu drewnianego w m. O szm ianie położonego, 
CToamaro , npmiaAaeammaro eBpeanm. Unfit. n należącego do żydów le k i i Tanby Ajzenbergów, 
TayOt AiiaeuGepraMt, ontmeHHaro bt, 160  pyó. oszacowanego 160 rubli srebrem, dla zaspokojc- 
cepeS. Ha yAOiueTuoponie ero ąoAroBT.. JIoueMy m ia obarczających go d Ingo w przeto życzący
Hveaaiomie yuac.TBOBaTf. dt. cuxt, Topraxi. óaaro- uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na
BOAflTb HBHTLCH Ita OSHaHeHHOe HHCAO. 1— 117  

IlacnopTHoe oT/yk-ienie Kaiineaapia renepaAb- 
ryfiepiiaTopa, 110 iipHRaaamio ero BbicoRoupeBocxo- 
A«Tej\ŁCTBa, cuM’i. oG'BHBJiaeTij , h to  TiiepcKok 
ryGepnia, KauiHHCitaro yksąa, abophhhh'b Hhro- 
aafl AneKcaiiApOBHHi. JIoóbiwuncniu iipn Hpotaąk 
no w eatauoił Aopori n3i> C. IleTepOypra B'b Bhab- 
ho noTepa.i'K Bbi/tamibiń e.wy m, TBopii 18 Maa 
cero roąa 3 yrpaniiHiibiw nacnoprb 3a N. 6023 , 
a noTOMy nacnoprb s to t t .  aojijkho c jh to t l  hc-
AtttCTBHTe.lbHbTM̂ b ■

Y npaiu. iiacnopTHbiMi. orątoieiiieM ł 3yCoeuns.
1— 427

llHACHCRoe ryOepHCKoe npaBAeuie btj cakACTBie 
nocTanoBAeHia cnoero bh. 29 ąeHb MapTa 1862 
roąa nocAlłAOBaBuiaro, BbisbiBaerh bu. npiicyTCTBie 
CBOC na 3 -e uhcjio OKTaOpa cero roAa bc*xu> Kpe- 
AUTopoBi. noKOHiiaro noMtuąBKa Ocnna CaMyiłJibi, 
a uMemio: nac.r6AUHKOBU> noM*muRa Kapjia Koc- 
COBa , MaJIOJltTHHX'b r orOJlHHCKHXU., TpaOlUCB'b, 
JlOBeiiKOB'b , lllaAseBCKuxb, Pyoensyio, Balmep- 
CKaro, KtAnmeB'b, nac.riiAHUKOBi. I la iu a  TpaG- 
uiu , AB0Pfll,HHa KyROBuna, C’raiiucjiaBa 3 arop- 
cKaro, IleTpa ‘hpaunoBa Ccjihbm h BAOBy ABOpaii- 
Ky Ioramiy CaMyilaQBy, h m  yipejRAeniji hoau. Bk- 
AeHie»n. cero upaBaewia KoiiKypcnaro yiipaBaeHia 
C'b lfiM'b HTOÓbl BCft 03HaHeHHbIC KpCAHTOpbl CaMll 
hah npean. noB'bpemibixi. aBUAHCb B'b npaBAenie
C'b uoA-iuiiBbiMU naAAeasainHMH AoKVMeiiTa.\ui,iioA' 
TBepjKAaB,|HHMH Jipe.TeHBia lixu. in. CaMyfi.rfe. 
Maa 31 a»« 1862 roAa.

CoBliTHUK'b reąoJida.
CeKpeTapb KoMaps.
CTOAOHa'iaAbllHK'b I{od30. 3 — 102

Kam ie.iapia noiieHHTe.ui BnaeHCKaro yuehHaro 
OKpyra chmb oS'bHBJiaerb, a to  Bb oiiofl OyAyri. 
npon3 BOAiiTbca 2-ro iioaa cero roAa ropru cu. nepe- 
TopiRKOio ipes'b Tpii A i i a ,  t .  e 6-ro Toro iro.ia, iia 
nociaBiiy cu. 1-ro anryo.Ta 1862 no 1-e anrycTa 
1863 roąa, APOBb a-m oTonaeiiifl SAania aaiiHMae- 
Maro yupaBACHiCMT. Bn.teHcnaro yneSnaro OKpyra. 
/KcAaioinie yuaciBOBaTb bi. Topraxi. , Moryri. 
HBUTbća Bri. k imeaapiio OKpyra iia Bbiuieo3iiaieH- 
libifi cpoRT. c'b y3aK0 HeiiiibiMH saaoraMH.

ripaiiHTe.u. RamiejiapiH Ocum. PoMa/i/ceeum. 
CTOAOiiaiaAbHUKTj A. Eoid3eeum. 3— 411  

BHAeftcKin 3CMCRiii HcnpaBHHRT. oC-baBAaen. o 
HaMtpeHiu Bi.i’fixaTi, 3a rpammy iioMtHtaKom.: 
MaxanAa <l»paimoBa AGpaMOBaia a <I»epAHHaHAa 
HBaHOBa KepcHOBCRaro ct. AoaepbMH EAb4>pHA0», 
Mapicio a chhom t.reapaxoM i.. 2 — 4 1 3 — 414  

Ott> BaAencRofi EnaHreAH>iecRO-Pe*opMaTCKofi 
KoAAeria cusrb oOi.aitAHCTca, hto coBtaiania Ba- 
AeHCKaro EBaiueAii4ecKO-Po*opMaTCKaro Cunoaa 
B'b iibiHimiHCM b 1862  roA y GyAyi'b npoasBOAHTbca 
Bi, r. BaAbiit a iiainyTca 7 GyAymaro IwAa
Mtcaiia..

Bune-npesuAeiiTi. C. JlunuHCKiu.
3a renepaAbiiaro ceKperapa B. ApaMoeam.

3 — 404
BuAeiicKOii ry6epnia OiUMfliiCRifl ytsAHbift cyAr)> 

oS'bBBAMei’b, hto 16 anrycTa 1862 roąa GygyTT. 
np0 H3 B0 AHTbCH BI. npucyTCTBiH cero cyAa ToprH 
na npoAa*y nwymecTBa ABopaiiHHa CeAHHRaro. 
IIoHeMy ineAawmie ynacTBOBaTi. bh. chxh. xoprax'b 
CAarOBOAflTT. HBUTbCH iia osHaneHnoe HBCAO.

O““4uo

nie w dniach oznaczonych. 1 — 417
Pasportowy wydział kaucellarji jenerał-guber- 

natora niniejszem  ogłasza, iż z gubernji T w er- 
skićj z powialu Kaszyńskiego szlachcic Mikołaj 
syn A leksandra Łodyżyński, jadąc drogą żelazną  
z S. Petersburga do W ilna, stracił wydany mu 
w Tw erzc, 18 maja ter. roku, pasport zagranicz
ny za N. 6 ,023 , który zatćm należy uważać za 
nieważny.

Zarządzający oddziałem pasportowym Zubowicz.
1— 427

W ileńsk i rząd gubernjalny, w skutek postano
wienia swojego w dniu 29  marca 1862 roku na- 
stałego, wzywa do swojej sądowej na dzień 3 -ci 
października roku ter., w szystkich wierzycieli 
zmarłego obywatela Józefa Samujły, a mianowi
cie: spadkobierców obywatela Karola K ossowa, 
m ałoletnich Gogolińskich, Trabszów, Łowejków, 
Szadziewskieh, R usiecką, Zajezierskiego, Kiełp- 
szów, spadkobierców Paw ła Trabszy, szlachcica  
Kukowicza, Stanisław a Zahorskiego, Piotra S ie
lawy i wdowę szlachciankę Juliannę Sam ujtowę, 
dla urządzenia pod zawiadywaniem tego rządu 
zarz du konkursowego , z zastrzeżeniem , iżby 
wszyscy wymienieni w ierzyciele sami, albo przez 
swych upoważnionych, przybyli do rządu, z w łaś-  
ciwem i autcntycznem i dokumentami, podtrzymu- 
jącem i ich pretensje do Samujły. Dnia 31-go maja 
1862 roku.

Radca Gieeold.
Sekretarz K om ar.

■ Nacz. stołu K o d ś. 3— 402
Kancellarja kuratora W ileńskiego okręgu nau

kowego niniejszem  ogłasza, iż w niej dnia 2 lipca 
roku bieżącego będą się odbywały targi, z prze
targiem, we trzy dni, to jest dnia 6 tegoż lipca, 
na dostarczenie od 1-go sierpnia 1862 do 1-go 
sierpnia 1863 roku,drzewa na opał gmachów przez 
zarząd W ileńskiego okręgu naukowego zajmowa
nych. Życzący uczęstniczyć w targach , mogą 
przybyć do kancellarji okręgu na rzeczone targi, 
z prawnemi zastawam i.

Rządca kancellarji Józef Rom ankiewicz.
Nacz. stołu A. B ohdziew icz  3 — 411. 

W ilejsk i sprawaik ziem ski ogłasza, iż obywa
tele: M ichał Abramowicz i Ferdynand K iersnow- 
ski z córkami E lfrydą i Marją i synem  Henry
kiem, mają zamiar w yjechać za g r a n icę .

2— 413 i 414  
W ileńskie Ewangelicko - Reformowane K olie- 

giurn ogłasza, że obrady W ileń sk iego  E w ange
licko-Reform owanego Synodu w roku idącym od
będą się w M ieście W ilu ie  i rozpoczną się na dniu 
7 następującego m iesiąca lipca.

W ice-prezydent X . Stefan L ipiński.
Za sekretarza jeneralnego W . Aram owicz.

3— 404

W ileńskiój gubernji Oszmiański sąd powia
towy ogłasza, i i  dnia 16 sierpnia 1862  r. będą 
się  odbywały w nim targi na przedaż mienia 
szlachcica Sielickiego. Przeto życzący uczęstni 
czyć w tych targach, zechcą przybyć ną nie 
w dniu oznaczonym. 3 — 403

W  trudnych okolicznościach życiowych rodzą się honorarjum dla piszących naznaczam no złn ftii
PriP !'X rii*9nn  o i™    . . . . i . . . . —  . . .  <•......... . J _ Vśrodki energiczne, a im trudność je s t  ogólniejszą, 

im w iększćj m assy potrzeb i związanych niemi 
ludzi dotyka , tćm ważniejszy ciąży obowiązek  
w szystkich m iłujących swój kraj obywateli, iżby 
w przygotowaniu tych środków, w  rozwijaniu ich 
i wprowadzaniu w życie, jednoczyli się jedną  
wspólną i w ielką m yślą dobra powszechnego.

Przekonany, że każdemu w swoim, niechby 
najskrom niejszym  zakresie i zawodzie, służy nie- 
tylko prawo, ale przyśw ieca powinność wynajdy
wania sposobów najw łaściw szych  ku zwalczeniu  
trudności p o ło żen ia , niesamolubnego następnie 
przedstawiania sw oich pomysłów pod rozbiór ludzi 
se rc a  i rozwagi , ą nakoniec zaw ezw ania do

do arkusza druku, w formacie zwykłej ósemki 
(obejmującej około 34,000 liter), z tem nadmie
nieniem, że dwie trzecie tej summy wypłaconemi 
Zostaną zaraz przy złożeniu (w razie żądania 
choćby częściowóm ) rękopismu, zaś jedna trzecia, 
po ukończeniu druku. Zastrzega się tylko; iżby 
rękopisy były czytelne, a tern bardziej poprawne, 
ażeby żadne już przepisywania ani zmiany, przed- 
siębierstw a na dalsze koszta nie narażały.

W  razie okazać się.m ogącćj potrzeby'drugiego  
wydania jakiegokolw iek  należącego do tej pub
likacji dzieła, autor czy tfóm acz, po sprostowaniu  
m ożliwych w pierwszej edycji błędów , oraz po 
dodaniu potrzebnych , a zgodnych z postępem

współudziału w urzeczyw istnieniu  takowych, po- nauki szczegółów, odpowiednie otrzyma wynagro- 
mocy ludzi serca i czynu, zwracam się obecnie do dżenie.
polskich Pisarzy, których w szyscy pragniemy w i- Kończąc jeszcze nadmieniani, że do współudzia- 
dzieć odznaczających się dwóma temi przymiota- lu w tem wydawnictwie przypuszczam w szystk ich  
mi, i m yśl moją, m ającą na celu postęp nauko- szanownych w kraju naszym księgarzy, którzyby  
wy młodój kraju naszego generacji, tćm samem bądź jedno, bądz kilka dzieł w nakład swój prży- 
zaś błogą w owocach swoich przyszłość,podświatły jąć  zechcieli, pod warunkiem jedynie zastosow a

nia się tak do przywiedzionych powyżej danych,
: jakoteż do niezbędnej jednolitości w  zewnętrznej 

stronie publikacji, jak np. pod względem  ceny, 
formatu, druku i t. p.— Gdy już niektórzy nawet 
szanowni kolledzy, wiedzeni szczerą dla ogól
nego dobra chęcią, przychylne swoje w  tej mierze 
zdanie objawili i do wspomnionego u czestn ictw a  
z gotowością przystąpili, śmiem przeto w jak naj
krótszym •czasie od innych także łaskaw ego a 
stanow czego wyglądać oświadczenia. Jeżeli ostaf- 
nia ta część mojej odezwy pomyślny osiągnie sku
tek, mniemam nawet, iż byłoby pożądanem roz
począć pod sterem  kilku może naraz nakładców  

. wydawanie dzieł specjalnych, z przedmiotów sp i
sem nie objętych, a odnoszących się do w ydzia
łów lekarskiego i m atematycznego, które niemniej 
od tu wymienionych, prędkiego opracowania do-, 
inagają się, a od w yszczególnienia których na 
teraz jedynie się dla, powodów czysto zew nę
trznych wstrzymałem.

J BO LESŁA W  M AURYCY W O L F.
D zieła do tłdm aczenia lub obrobienia propono

wane.
i a) Prawo
i Encyklopedja prawa wraz z filozofją prawa,—  

H istorja porównawcza praw odaw stw ,—  Prawo  
rzym skie,—  Prawo kanoniczne,— H istorja prawa 
polskiego i innych krajów słow iańszczyzny,— Ko
deks cyw ilny, process cywilny,' hipoteka i nota
riat,—  Prawo handlowe,— Prawo karne i process 
karny,—  Prawo publiczne i adm inistracyjne,—  
Ekonomja polityczna,—  N auka finansów ,—  S ta 
tystyk a ,—  Prawo międzynarodowe, 

j .  b) Filologia.
j Filozofją , logika , m etafizyka, antropologja, 

pśychologja, etyka i historja filozofji,—  E stetyka, 
historja sztuk pięknych,— Historja literatury pol
skiej,—  Historja literatury powszechnćj,—  H isto
rja literatury rzym skiej, —  Historja literatury  
greckiej,—  Historja powszechna,—  Historja pol
ska,—  Pedagogika i dydaktyka,—  Starożytności 
rzym skie i greckie.

, C) N auki przyrodzone.
i Astronomja,—  M echanika nieb ieska, —  F izy 

ka, —  Geografja fizyczna,—  Chemja organiczna 
i nieorganiczna, —  M ineralogja, —  Botanika, —  
Zoologia,—  Anatomia porównawcza,—  Fizjologja 
porównawcza,—  Technologja. 3— 394

O  G Ł O S Z E N I A

BBegeHiibie bi> łŁwnepiu iiOBBie CITHPTOMET- 
p l , l  CHCT6MW T paA A eca, c b  Tep>ioMCTpaMu, np n-
rOTOBAHIOTCfl BH, MCXailU'ieCKOMI. 33B0At HH»e-
iioAiiHcaBiiiarocji no noctowihłimti lit.iuun.; noKy- 
naiom,HM'b bh. 6oAi.meM'b koahhcci bIi, saBOAm ycTy- 
naerb cooTBkTCTBeiiHbiń pańaim. U tną HopMaAb- 
Haro ClIiiPTOM ETPA bt. KOtKamioMi. -t-yT.inpt, 
ci, unAHHApoMt. Ha MkAHoń iioiKRk— ueTHpe py5 . 
cep.; TaRofi ate caMbift Brb MeHbmeMb *opMaTt h m
KOHTpOAHpOBKH B'b UOpHMaXHj D CKAaAaX'b °
T a M 'b  * e  npuroTOBAHWTCH c n a p a A H  A -i*  
p e H ia ,  H io B e A A u p o B a n ią  u  hhctpyM e ir r b i  

c R ie  h  o i iT H u e c R ie .  HKOB'L

2 py6.
HSMt- 

«U3HHe- 
H IIK L,

oriTHRT. cT O A H H H aro  ropoąa BapmaBbi Ha MeAOBoli
yAuu* noA'b N . 49 7 .______ 1 4 1 6 .__

P R Y W A T N E .
Zaprowadzone w Cesarstwie nowe ALKOHO

LO M ETRY do wódek system u Trallesa z ciep
łom ierzem  wyrabiają się  w zakładzie m echanicz
nym podpisanego, po cenach stałych , biorącym 
w w iększej ilości, zakład odstępuje stosowny ra 
bat. Cena jednego ALKOHOLOMETRU normal
nego w skórzanym futerale z cylindrem na mo 
siężnój nóżce jest Rsr. cztery; takiż sam mniej
szego formatu dla kontrollowania karczem  
składników Rsr. 2. Tamże wyrabiają się narzę 
dzia M iernicze, N lw ellacyjn e, F izyczne 1 Op 
tyczne. JAKOB PIK.

Optyk m iasta Stołecznego W arszaw y  
M iodowa N . 497.

ulica 
1— 416

Mamy zaszczyt podać do powszechnej 
wiadomości, iż w sk u tek  licznie zaw iąza
nych stosunków, korzystnie pośredniczyć 
możemy w sprzedaży płodów ziemnych, 
lasów , m ajątków,—  w skazyw ać dzier
żawców , tec h n ik ó w , przem ysłowców  

‘i t. p.; uskuteczniam y równie zakupna 
towarów w szelkiego rodzaju tak u nas, 

© • jako i za granicą, prowadząc je  przez 
Q* Królewieo, R ygę lub inne m iasta portowe 

do kraju.
A .  Celem ułatw iania stosunków rolni- 

- czych , przemysłowych i handlowych 
z Angłją, urządziliśmy kantor w Londy
nie, którego adress.

_  CHOTOMSKI, 8 G reat College S treet, 
© * Cambden Town, L o n d o n  N. W .

K r ó l e w i e c  w Pr. dnia 1 lipca 1862 r.
0 *  Bracia Chotomscy, Koronowicz i Spółka.

I

sąd ich oddaję, a zarazem do wspólnej ich na 
tem polu pracy usilnie zapraszam.

D zisiejsze pokolenie usposobiło wprawdzie pe
w ną liczbę żelaznej usilności wybrańców,ogół jed 
nak pozostał bez głębszego naukowego ukształ- 
cenia, co tćm dotkliwiej czuć się  dawało, ile że 
dawniejszy zastęp mężów gruntownej nauki oczy
w iście ż każdym dniem się przerzedzał, (ak iż 
dziś już bardzo n iew ielu  naliczyć możemy sza
nownych tych weteranów, których z resztą poło
żenie po części bynajmniej n ie było takiem, izby 
ze w szystkich olbrzymich w ciągu ostatnich dzie
siątków lat zdobyczy naukowych, bezwarunkową 
dla siebie i dla kraju odnosić mogli korzyść.

Poszło z tą d , że dziś, kiedy od lat c z te 
rech posiadamy już Akademję Medyko-Chirur- 
giczną w W arszaw ie, w krótkim zaś czasie mamy 
sobie zapowiedziany ostateczny w tejże stolicy  
ozwój Szkoły Głównej, a zatem brakujących do 

zakładu uniw ersyteckiego W y d zia łó w , kiedy 
,jednocześnie przywrócouo język ojczysty, jako wy
kładowy, w uniwersytetach Jagiellońskim  i L w ow 
skim, nietylko młodzież nasza, zbyt po wierzchu 
w dotychczasowej organizacji Gimnazjom b cita ł-  
coua , niedostatków uobremi w języku  polskim  
esiążkami elem entaruemi zapełnić nie może, ale 
nawet powołać się  mający na rozmaite katedry 
uczeni, nic będą mieli z czego w skazać zostającej 
iod ich kierunkiem młodzieży dzieł takich, któ- 

reby położone za podstawę wykładu, uprzystępniły 
zarazem i u łatw iły zrozumienie nauki, w zakre
sie dotąd dla nićj zupełnie nieznanym.

N iebezpieczeństw o z tak nieprzygotowanej na 
blizki a szczęśliwy rozwój Zakładów w ychow aw 
czych, naukowej kraju naszego literatury, wy
dało mi się tak naglącćm r wielkiem, że posta
nowiwszy pośpiesznie mu zaradzić, odzywam się 
niniejszem do czcigodnych Pisarzy polskich z pro- 
, ektem wydawnictwa, którego wykonanie w czę
ści już rozpoczęte, w jak najkrótszym przeciągu 
czasu ma być doprowadzonem do skutku.

Ponieważ idzin tu przedewszystkićm  o w ygo
towanie uajdoskonalszćj ile możności Biblioteki 
Naukowej, pomocniczćj zarówno dla wykładają
cych, jako też dla uczących się, przeto zdaniem  
mężów ze w szech miar kompetentnych, byłoby 
rzeczą w cale zbyteczną, silić się na układanie 
w ro/m aitych dyscyplinach naukowych dziel ory
ginalnych, a raczćj posługiwać się  wypada uzna- 
nemi za klassyczne i najlepsze pracami obcych 
ńśm lennictw, głównie tąkiemi, któreby celując 
najwyższą możliwą jasnością wykładu, stały za
razem w pojedyńczyeh gałęziach na ostatecznej 
wyżynie posuniętej do dzisiejszćj chwili nauki. 
W  prace podobne, pióra najznakomitszych pro- 
fessorów uniw ersytetów  zagranicznych, obfitują 
Francuzi, A nglicy, Niemcy i W łosi; niemi też

P IW O W A R  z W arszaw y opatrzony chlubneml 
św iadectw am i wydoskonalony w robieniu piwa, 
porteru i piwa Baw arskiego, życzy przyjąć obo
w iązek  na prowincji, lub też browary urządzać. 
Takoż w krótkim czasie wydoskonalić człow ieka  
w  robieniu piwa poleca się  szanownym  pp. oby
watelom uskutecznić za umiarkowaną cenę.

' L . B.
jirzeważuie posiłkować się będzie nasza Biblioteka  W iadomość w Redakcji Kurjera. 3 — 420
Naukowa, oczyw iście z wyjątkiem tylko dzieł ta - ; -------^ --------------------— — —     1-----
kich, które np. jak prawne, za względu na obo
wiązujące w kraju naszym  prawodawstwo, nie
zbędnie oryginalnego wymagać będą obrobienia. ' m ineralnych naturalnych  , kupca E D W A R D A  

Zam ieszczony drugostronnie spis przedmiotów e e C H T L A  nadeszło wprost ze źródeł. W IL -  
z nauk prawno-administracyjnych, filozoficzno-fi- DUNGER Sauerbrunn , K ISSING EN R akoczy,

i
D o  s k ł a d u  w ó d

PYRM OUTER Staklbriinn, M AR1ENBADER  
Kreutzbrunn i inne, t lkże SÓL KARLSBADZKA  
w oryginalnych flaszkach i Sól KREUTZNACH ER  
M utterlange. 3 —-*2A

W  Petersburgu chcącym  m ieć niedrogą kwa 
terę z posługą i stołem , ż jczę  zajechać do ńomu 
P. K IT T N E R A , jadąc z W arszaw sk iego W ok  
salu do miasta, za W ozneseńskim  mostem na lewo  
do rogowego domu w drugą bramę u P- Nowho- 
rodzkiego pod N. 27 kw ate ry , u p c w u i a u i  Ze lego 
n ie pożałuje. A. S. 1

OSOBA w wieku stałym  , polka, posiadająca 
dobrze język francuzki i początki języka nie
m ieckiego,oraz muzykę dostatecznie, mogąca udo
wodnić zdolności swoje patentem władzy nauko
wej, życzyłaby znaleźć m iejsce guwernantki przy 
panienkach od 8 do 10 lat wieku, lub też mitysce 
towarzyszki do osoby w w ieku sędziwym , w Wil
nie, w oRolicach jego lub w którejkolw iek gu
bernji w głębi R ossji. Adres udzielić może kan
tor Redakcji Kurjera lub p. Borretti w łaściciel
fabryki pieców porcelanowych na Łuklszkach.

1— 432

lologicznych i przyrodzonych wskazuje, w jakich  
przed iuuemi kierunkach rozwijać się ma to nowe 
nasze wydawnictwo. D zieła obcych pisarzy, do 
przekładów takowych przeznaczone, po ścisłóm  
przyłożeniu ich  do skali wym ienionych powyżej 
warunków, ju t  wprawdzie przez ludzi 8Pec-j®,1' 
pycli zostały w części wybrane,— dobre w szakże  
wskazówki i rady z chętną przyjęte będą wdzię
cznością i o udzielenie takowych, bądź to drogą glę zaufantem Rodziców i Opiekunów ksztaicąćój 
prassy perjodycznój, bądz listowną, życzących , s , m!odzjezy) w łaścicielk i zakładu przygotowaw- 
sobie przyjąć udzia w tem pożytecznem p rze d s ię -, czego; w roku Weż 8zkolnym 1 8 6 %  posta-
wzięciu, jak najusilniej upraszam .. . .  i nowiły przyjmować młodzież n ietylko przycho-

Przystępuję do ostatniego i najgłówniejszego aie i na m ieszkanie ze stołem , wraz z od-
celu niniejszej odoąwy, n  uaoziei aw n. z V -  ; p0wiednlą nauką.
wyższe w yluszczenie zamiar 7acy, I O czem mamy honor zawiadom ić iateresso  wane
uwydatniło, streszczam  go tu w ktdra- ! osoby, polecając się nadal ich łaskaw ym  w zglę-

OGŁOSZENIE.
Niżej podpisane, od lat dwóch, zaszczycające

W ili-

r , T T ^ T l J S Z N I E W I E  o wiorst 28 od f a ń s k ie j  w  d o m u  P u łk o w n ik o w i  
M A JĄ TK  _  „„h Grodzień. jest do *

m iasta

powiecie

PkgO>dfmDcw sieW300bmłodych poprawnych 
zbycia w każdym cza _ skonow, wiadomość

Sa do sprzedania meble dębowe roboty 
jam sa Fanty, a takoż drążki mało używane 

®  nietyczanka. Dowiedzieć się na ulicy S-to Ste- 
-  •  I »  r 1 • /  •   D ń l l r A r t r n t l r A U / W  K l ’t lU Z O W C J *

1— 425.

1 - 4 3 1

M ińskim, 
p. r( będzie

przedawać się Apteka Chrzczonowicza- Ź ycz^A  
nabyć raczą zgłosić się na m nj

pa m iejscu,
W ^ g ii 1 teruj P > T iń sk  i»'j

w m iasteczku Iw ieńcy  dnia l o l l P ^

W powiecie Kowieńskim  w parafji Zejm eń-
sklój przedają się owce M erynosy pochodzące z za
kładów Pruskich w Skandaw z których pud w ełny  
około rub. 21, ciągif. py} płacony, udać się  moż
na dla obejrzenia do maiatku P ałan kiesla  obywa 
te la  N ieławickiego. 1— 393

[Jczeni polscy, zajmujący się po 
kolwiek w przytoczonym zakresie dyscyp iną 
kową, a którzy raczą przyjąć na smhie czynne
wspólpracownlctwo w tej 1Publlk1̂ J'’wr^  \  mnie 
o tćm bezzwłocznie zawiadomić listownie, a to ce
lem bliższego porozumienia się, tak co do przed
miotu powierzyć się im mającego, jako tez co do 
dzieła, z którego przekład wypadnie uskutecznić, 

co do czasu, n \  jaki pracę swoją ukończyc 
obowiązują się. Nieodbicie bowiem potrzebnem 
iest ile możności jednoczesne obrabianie wszyst
kich razem objętych wspomnionych wykazem 
przedmiotów , żeby otwarcie nowych zakładów, 
jeśli to być może, nie o wiele przynajmniej po
przedziło najodpowiedniejszą postępowi czasu lite
raturę naukową.

Zbytecznem mniemani tu zapewnić, że w przed
siębiorstwie w mowie będącem, zysk księgarski 
na ostatnim chyba dopiero stoi planie, albo wcale

dom. R- E . G E SSLER .
W  domu własnym  na Policejskim  Zaułku na

przeciw Klubu szlacheckiego. Ą— 423

Przedaje się  K OCZ-KARETA Krupegó, mało 
używana, w domu Narbuta na Antokolu. *

3 — 419

Podaje się .do publicznej wiadomości, iż zostały  
stracone dwa obligi jeden z r. 1852 czerw ca 6 
na 1,501) a drugi z 1854 kw ietn ia  24, jeżeliby  
gdzie takowe okazały się  upraszam o zatrzy
manie ' i dostawienie mnie w łaścicielce, za co  
otrzyma wynadgrodzenie. M ieszkam  w  klasztorże 
lip. M niszek Zarzecznych.
11 r ó ż a  SZTEJNUW NA. 1 - 4 2 6 .

O 5 mil od W ilna, 2Va 0d stacji kolei żelaznej 
Bezdan, o w iorstę od W ilji je s t  do sprzedania,

nawet"nTe"może byirzamieraonym.' ' Sama natura j częściam i lub w całym obszarze, 18i włok ziemi 
przedsiębiorstwa tego wzkazuje, że na znaczny f 
pokup dziel tak specjalnych liczyć bynąjmnlej me 
można, w razie zaś , gdyby jedno lub drogie, 
w większej ilości się rozeszło, zysk  osiągnięty Pa
. . i    LitJ — i »...An inni  łTlÓW (1 ł C

.*

chłoniętym być musi przez ip.he, mniej znów .Ma 
Ogółu dostępni; lo '.; nęcące. Z tem wszysl kiem

l ub
,  abdd  ________  . .  ,

* 1 lasem budowiowym i łąkami. B lizsza wiadomość 
u urzędnika izby skarbowej W ileńskiój, F ran 
ciszka Jachim owicza, lub też na miejscu u Kul- 
w ińskiego w W ojdadszkach  w parafjj B ystrzyc
kiej. 2 — 412
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W  KANTORZE REDAKCJI

Hurjera Wileńskiego
SPRZEDAJĄ SIĘ NASTĘPUJĄCE D7JEŁA:

R. K.
ROZBITEK Powieść Zygmunta Kaczkow

skiego we 3 tomach. Cena rs . 4, z prze
syłką ........................' ...............................

RĄ.MOTY STARAGO DETIUKA o W O 
ŁYNIU zebrał Antoni Andrzejowski. 
Cztery Tomy . ....................................

ZŁOTE KAJDANY. Tragikom edja w 5eiu 
aktach przez Józefa Korzeniowskiego.

PA M IĘ T N IK I MUCHY wydane przeż 
Marjg Brzeziny  (Zbigniewa) . . .

O KSZTAŁCENIU DUSZY. Psychologja 
i filozofja dla kobiet. W yją tek  z dzieł 
Aim e-M artin. Przekład M arji B . >> 

PR O JE K T  DO PR A W A  o Towarzystwach 
Kredytowych ziemskich i Bankach ziem
skich . -  .............................................. I

SZTUKA U SŁOW IAN szczególnie w Pol
sce i Litw ie przedchrześcijańskiój, przez 
/. J . K raszew skiego. Cena . . . .  2

O TRYPTYKU z wystawy archeologicznej 
Krakowskiej i kilka z tego powoda uwag 
nad arch itek tu rą  i rzeźbą gotyckiego 
stylu. Napisał Jó ze f K rem er. . . . „

PRZEZN A CZEN IE czyli badacz nauk 
przyrodzonych i SZKICE OBYCZAJO
W E  przez L  hr. Poloekiego. . . .

GAW ĘD i RYM ÓW  ULOTNYCH W ł.
Syrokomli poczet 6 ........................................>,

SIW Y  W ŁO S i PUSTELNIA. Dwie ko-
medje Oktawa Feuillet...........................   »

SKARBIEC Diplomatów papieskich, ce
sarsk ich , królewskich, książęcych; u- 
chwał narodowych, postanowień róż
nych władz i urzędów, posługujących 
do krytycznego wyjaśnienia dziejów L i
twy, R usi litewskiej i ościennych im 
krajów. Zebrał i w treści opisał Ignacy 
Daniłowicz. (Nakład Jan a  Sidorowicza). 
Cena za dwa tomy in 4. . . .  .

O PISANIE hidrograficzno - statystyczne 
Dźwiny zachodniej, oraz ry'i w niej ży
jących , przez Adam a hr. Plater a, z map- 
pą . . . . . . . . . . . .

PISMO Z B IO R O W E W IL E N S K IĘ  (na 
rok 1859) składające się z artykułów : 
Deotymy, Sowińskiego, Syrokomli,-Woj- 
cickiego, ks. biskupa Krasińskiego, ś. p. 
Jaroszew icza, Bartoszewicza, S. Ju n - 
dziła, J .  Przyborowskiego, A. Tyszyń- 
skiego i innych. W ydał Jan ze Sliwina. 
Dwa tomy w jednym. Cena zniżona rs. 2. 
Dla Prenum eratorów  K urjera . . •

PISMO ZBIOROW E W IL E Ń SK IE  (na 
rok 1862) składające się z artykułów : 
Syrokomli, Sowińskiego, S tanisław skie
go, Bartoszewicza, W ójcickiego, Maje
ra, Chodźki, Ii. Tyszyńskiego i innych,
str. 412 ............................................................2

GAW ĘDY księdza proboszcza pod lipami 
dla czytelników czytelni Nledzielnój • 
ogłosił Jan K anty Gregorowicz ■ „

TARAS SZEW CZENKO. Studjum Leo
narda Sowińskiego, z dołączeniem prze
kładu H a jd a m a k ó w ...................................1

WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA o zam
kach, horodyszczach i okopaliskach sta 
rożytnych na Litw ie i Rusi litew skiej, 
przez Konstantego hr. Tyszkiewicza. „ 

ŻY W O TY  BISKUPÓW  W ILEŃ SK IC H  
przez ks. Przyatgowskiego, 3 tomy w je 
dnym I l O l f f !  I V t l f f t  I  M U ft  o d
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\VYBOR DZIEŁ KALDERONA tom I— 
Kochankowie nieba, przez Balińskiego. „ 75

JA D W IG A  i JA G IE Ł Ł O  Szajnochy.
4 t o m y .......................................................... 6

PRAKTYCZNE gospodarstwo w iejskie 
do potrzeb i miejscowości rolnictw a na 
litwie zastosow ane, z dodaniem działu 
o Urządzeniu gospodarstwa bezpań- 
szczyźnianego i stosownym podziale 
gruntów przez Tomasza Snarskiego.
z p rz e s y łk ą ...............................................

i DUCH I  DĄŻNOŚĆ W IE K U  p. K saw e
rego G. Godebskiego. (Lwóiy) . ■ • >.

PO E Z JE  Teofila Lenartowicza w 2 czę
ściach ............................................................ 1

PIE R W O R Y S PR A W A  czyli Encyklope- 
dja prawoznawstwa przez L . Jakubow
skiego (S t. Petersburg . . . . . . „

POGLĄD na stosunki Polski z T urcją i 
T ataram i przez Juljana Bartoszewicza. 1

K W E S T JA  moralizowania włościan . „
O ZAKŁADACH kredytowych w zosta

waniu do R olnictw a p. F . Zielińskiego. „ 2.5

DOBRY PSZCZOLARZ czyli wykład za
sad wyrozumowanego postępowania, 
z Pszczołami, (z 60 rycinami w tpjg- 
ście) zalecony przez P. Prokopow icza, 
opracował A. M ieczyński 1 35

SKARBCZYK POLSKI. H istorja Polska 
opowiedziana wierszem przez M arję 
Ilnickę z dodaniem do każdego panowa
nia prozą wiadomości historycznych 
przez J . B. W . i muzyki do niektórych 
St. Moniuszki, z 45 wizerunkami k ró 
lów Polskich i 33 rycinami z ważniej
szych wypadków dziejowych . . . 2“ 50

OBRAZKI Z ŻYCIA Bogobojnych* i po
bożnych Polaków i Polek ofiarowane 
młodemu wiekowi przez J . Śm igielską
(z r y c i n a m i ) .........................................t  35

ILLU ŚTR O W A N Y  ABECADLNIK H i
storyczny dla dzieci polskich przez T eo 
fila Nowooiolykiego. 1 20  i

D W IE  P O W IA S T K I m oralne dla do
brych d z i e c i ............................-  -

DOMOWA GIM NASTYKA dla pici że/.i-
skiój (z 27 rveinami)................................

CHATKA OJCA TOMA 2 1........................
BIBLIOTEKA DOMOWA Jerem i W i-  

śniowiecki 1 t. Drezno i jego oko lice  
przez Klementynę z Tańskich Hofj ria- 
nowę t. 2. Do m atek polskich, pi rzez 
autorkę Pierścionków Babuni t. 3. P a 
miętnik. Oryginała t. 4— 5 Święte N ie
w iasty przez Klementynę z T a ń s  kich 
Uofmanowę t. 6— 7.

Można nabywać pojedynczo tom anji;— k a-.
żdy tom k o s z t u j e .................................... —  60

JAŁMUŻNA I  PR Z Y PO W IE Ś Ć o psze
nicy. Gawędy z podania lud o- A,0g0 przez 
Jana  Chęcińskiego . . .  . . .  —  20

OBRAZKI HISTORYCZNE, z życia św ią
tobliwych, błogosławionych i zasłużo
nych krajow i cnotą, \ ia u k ą , odwagą i 
męztWem, Polaków i p 0lek pod redak 
cją Janka z Bielca . . . . —  20

O G RO D NICTW O  d./a użytku W ieśnia
ków Polskich oFejim tjące: Zasady za
kładania ogroĄdw owocowych. Roz
mnażania, u sz lache  tnienia, oraz pielę
gnowania d r z e w tk  rzewów z dołącze
niem k ró tk ie j n au k jt. o upraw ie chm ie
lu z ki.Ytat drzey vorotami w tekście 
napisĄf A. Stelmas iewicz . . . .  — 30 

KSIĄŻECZKI OBRĄCZKOWE przez Ja n 
k ą  t  Bielca, praw  dziw a h isto rja  o pija
ku U rbanie. His to rja  o M rówiaku, o- 
brazek wiejski w  3 przedziałach, ozdo
bione 10  d rzew o ry tam i..............................—  20

UW IADOM IENIE.
O WODACH MINERALNYCH NATURALNYCH 

WYSYŁANYCH PROSTO ZE ZRODEŁ,
a w  nader krótkim czasie nadchodzących drogą żelazną do składu p rzy  apiece 

IF*. S o l Ł O ł O W S R - i 0 ® 0  w W arszawie, ulica Senatorska N . 480.
Równie jak  w ubiegłych la ta c h  ta k  i obecnie mam sobie za obowiązek zawiadomić 

szanowną publiczność gubernij L itew skich, iż expedycję wód m ineralnych naturalnych 
ze wszystkich używanych źródeł Francji, Belgji, Galicji, Czech, Niemiec, a z kra jo- . 
wycl\ Bushlej, C ie c h o c iń s k i e j  i Soleckiej, rozpoczynam od dnia % ,  kw ietnia b. r., w któ
rym to czasie  pierwszo-wiosennych transportów  ze źródeł z pewnością za pośrednic
twem dróg żelaznych oczekuję, i odtąd ciągle świeżemi transportam i skład mój zaopa
tryw ać będę. , ,  . , ,

Ze tym  sposobem sprow adzane wody m ineralne zupełną wyzszosc mają pod wzglę
dem świeżości o d  dostawianych morzem lub transportam i rzecznemi, to leży w samej
na tu rze  rzeczy. , . .

Za zupełną świeżość wód, akuratną i pospieszną przesy łkę  do miejsc w skazanych,
utw ierdzona od la t tylu opinja tych moich stosunków  w Litw ie, dostateczną być może
rękojmią Dodać tu  winienem, że dołożę usilności, ażeby transpo rta  jak  najśpieszniej
miejsc przeznaczenia dochodzić mogły, i dla tego przesyłać będę koleją żelazną do
Grodna a ztam tąd furm anem  do W ilna i innych miejsc, przez co wiele się na kosztach
i czasie oszczędzi. , > ‘ . . , . . , . ,

Do każdei posyłki dołączone będą drukow ane instrukcje, dotyczące używ ania zażą
danej wody m ineralnej i djetetycznego przy temże użyciu zachow ania się . Prócz tego 
dołączony będzie przezemnie oryginalny rachunek jako dowód, iż żądane a przesłane
wodv m ineralne istotnie ze sk ładu  mego pochodzą.

Każda szczegółowa butelka lub kąm ionka, zaraz przy napełnianiu u źródeł opatrzona 
iest kanslem metalowym z nazwiskiem  i da tą  czerpauia rok 1862;—  tam zaś gdzie ad
m inistracje tego nie dopełniają, to pochodzące z tych źródeł wody za przybyciem tra n 
sportu do W a m a w y , opatrzone są bczwłóeznie: każda kamionka lub butelka pieczęcią 
na laku 7. napisem: zarząd  o b er-p o licm e jstra  miasta W arszaw y , rok 1862, ostatnia

cyfia jako  data pi *3 goKOŁOWSKl aptekarz w W arszaw ie.

75

75

60
50

Kownie, są

B 8 W

UWIADOMIENIE.
W  kantorze ! B i * a c i  F a s s s  (sukcessorow ie G ottkiewicza) w 

zawsze do nabycia narzędzia rolnicze, po cenach najum iarkow anszych, j a r o  o.
M ŁÓCARNIE. m ale, średnie i wielkie.
SIECZK A RN IE: z 2-ma, z ll-ma i 4-ma nożami.
PŁUGI: rozm aitych svsteiiiatow i konstrukcji z ^ ^ n n y d i f a b r y h  odlew ów ^łe- 

laznycti, UNION GLESSERE1 w K r ó l e w c u ,  i C. F . STER N K O PFA  w T y  l ż y .  
Tudzież- przyjmują się obstalunki na w szelkie rodzaje narzędzi i sprzętów , z wyż 
wspomnionych fabryk, ja k o  też z fabryki H r. H ECK ERA  w R y d z e  i wykonywają 
się ja k  najprzystępniej i najśpieszniej.

Wspomniona firm a poleca się także z expedyejami i kommissami 
dzaju i usiłow aćbędzie, aby  szanow na publiczność. to sa m o  zaufanie 
niej, jakiem  Dyl zaszczycany kan to r Gottkiewicza.

Its. *0,000.
otrzymać H ipotekę g ru n tu  w Kownie liłb j¥go okolicy. Bliższą wiado-

W kantorze BRACI PA SZ powziąść można.
K antor w domu G o t t k i e w i c z a .  3— 406

możno
mość

wszelkiego ro- 
zachowała dla

OEFHBJIEHIE.
r.iaBHtift A reH T t, BBICOHAHIHE y- 

TBepaiAeHHaro npeAtipimifl r. BejiHKOflo;iv 
CRaro o HOBOii C. IleTepSyprcKoił AOTepet 
no BnaeHCKoft h  KieBCKoft ryOepHia.MT., Moń- 
ceń KaaóaKK-b HMkeri. neerb  oO -lhbutl 
nouTeiiiitńm eft nyójiHKt, mto KOHTopa ero 
noMimaeTCH bt> r .  ILijilhB nacynpoim iL  Pa- 
Tymii Brb rocTHHHHUk IIo 3HaHCKaro n o ąh  
N. 5 u OTKpwTa ejKeftHeBHo ott> 9 saco in . 
vxpa a°  2 -yt, no noayąHH h o t t .  4 ąo 8 u a- 
coBi. Beuepa, rą k  mojkho i i w i y i a z  L J l A T f i  -  

peńHbie O hjictli, iuian-ł. n iic-fc noąpoSHtifl 
ycJioBifl 9Toro npeAnpiHTia. ŻKeaaioujie bi>i- 
niicbiB.iTb ceók  juoTepeftHŁie 6HJieTbi fijiaro- 
ho jia tt. agpecoBaTbCfl: bt> KoHTopy 1’jiaB- 
Haro  A reH ia C. n eT e p 6yprcKHx-b jioTepeń- 
nbixT> ónaeTOBny, M. K aa6aKRa. Iioha 6 -ro

r"”aw !“  MOHCKH KAABAKK7,.

OGŁOSZENIE.
Główny A gent N A JW Y Ż E J utwierdzo

nego przedsięwzięcia p. W ielikopolskiego o 
nowćj loterji S. P etersbursk ie j w gubernjach 
W ileńskiej 1 Kijowskiej, Mossiej Kaaback, 
ma honor zawiadomić szanow ną publicz
ność, iż k an to r jego znajduje się w M. W il
nie naprzeciw  R atu sza  w hotelu Poznań
skiego pod N. 5, i o tw arty  je s t  codzień od 
godziny 9 z rana  do 2 po południu i od 4 
do 8 godziny w ieczorem , gdzie można otrzy
mywać bilety loteryjne, plan i wszystkie 
szczegółowe wai mu.! pr^edr.iewzięcia. 
Życzący wypisywać bilety loteryjne, raczą 
udawać się do kantoru Głównój A gentury 
S. Petersburskich biletów  loteryjnych M. 
Kaaback. Dnia 6 -go czerw ca 1862 roku.

Główny A gent M O SSIEJ KAABACK.
3— 407

1*o Ikładn Maszyn i Sar*ęd*| Rolniczych
P. H. HEŁBBHJA,

IIpoAaei’ca bt> a om*  r. P.mKcOepra U.R|KI
MOJIOtlbIXE .lO I I ia ie f l .

3 — 422

Para młodych koni 
Wiat^klch
p. G luksberga.

do przedania w domu 
3— 422

Niżej podpisany po śmierci b ra ta  swego Rom u
alda Rzcuskiego, znalazł kopią biletu bankowego 
na Imię tegoż b ra ta  mojego na rub. 1,000  za 
N. 69,698 wydanego, i przypadkiem  zatraconego. 
Z takiego powodu lubo w swoim czasie poczynio
ne zostały potrzebne form alności w banku w celu 
uzyskania pomienionej summy, jednak  gdy ta 
kowe ciągną za sobą przew łokę czasu,przeto kto- 
by takowy zatracony bilet znalazł, niech raczy 
mię o tem zawiadomić przez odezwę wręczoną 
zawiadującemu moim domem w mieście W iln ie ' 
przy Mostowej ulicy pod N. dla przesłanie do 
miejsca mojego pobytu, a  otrzym a za to stosowne 
wynagrodzenie.

W A L E N S R Z E U SK I. 1— 429

Niżej podpisauy po p rzesłużen iu  18-tu la tw in -  
żenlerji kommunikacij Lądowych i wodnych— m a
jąc  zam iar stale osiąść w gubernji Mińskiej w po
wiecie Siuckim w m a ją t ku Swoboda i poświęcić 
się prywatnym zajęciom ,—  a będąc praktycznie 
i teorytycznle obeznajiym ze sposobami osusza
nia błót, łąk  i p°l, tak  row am i odkrytemi, ja k  i 
różnemi rodzajami d renow ania, również nawod
nianiem, wyrobem torfu  i budownictwem, upra-' 
sza panów «u»iwateU g u b ern ji Mińskiej i innych 
z nią sąsiednich * potrzebujących w ykonania 
w swych m ajątkach powyżej wymienionych ro- 
robót,— czy żądających ty lko inform acji, czy zro
bienia projektów ze tizczegółowem wyliczeniem 
kosztów i m aterjałów \ łub też pow ierzenia k ie
runku takowych robót, aby raczyli zgłaszać  się do 
podpisanego— pod wyżój wymienionym adressem .

ALEKSANDEB B R E N E R T  inżynier. 1— 415

Podaję do publicznej wiadomóści, że zginęły 
u mnie wexlowe Blankiety, niektóre za podpisem 
moim i żony mojej Antoniny a  n iektóre za jednym 
podpisem moim,—  jeżeliby gdzie takowe okazały 
się,upraszam  o zatrzym anie idos'aw ienie  do mnie 
za co otrzym a pewną nagrodę, a w razie jeżeliby 
k io  na takowych blankietach uczynił fałszywe 
nao’pisy, to ani ja , ani żona ani też sukcessorowie 
moje niebędziemy winni opłacać, jako  żadnych 
długów na funduszu moim niema.

Obywatel m iasta W ilna , Dworzanin
Szym on Józefa syn Rodkiewicz. 3— 409

Nadszedł świeży tran

sport GRABEL KON

N Y CH , H o w a r d a ,  

SIEW N IK I ręczne bar

dzo praktyczne, na cenę 

rsr. 18; również są d° 

nabycia MŁÓCARNIE 

przenośne w iększe,

m niejsze SIECZKAR

N IE  rozmaitej konstruk

cji i t. p .—  POWOZY 

zagraniczne i W arszaw

skie są za cenę nader 

przystępną w tymże 

Składzie do nabycia.
3 — 418

L ekarz LQ EV FEN STERN  przyjechał do tu 
tejszego m iasta i życzy zająć się p rak tyką. Ma 
przeto honor zawiadomić o tóm szanow ną publicz
ność. Przyjm uje biednych chorych z rana  od go
dziny 8 do 91/ji i od 4 do 6  po obiedzle. M ieszka 
w domu Hryuiewskiego na Im barach N. 44.

L e medecin Loew enstern  arrive  ici dósirant 
soccupper ( de la pratique a Thonneur d’annoncer 
l’honorable* publique. I! reęo it les m alades pau- 
vres le m atin de 8 ju sq u ’ a 9 f % heures e t ap rćs  
midi de 4— 6 heures. Son logement es t m aison 
Grynewsky sur PImbary N. 44. 3 — 371

Młoda osoba, rodem F ran cu zk a  życzy zDaleźć 
miejsce panny do tow arzystw a w jednym  z po
rządnych domów.

Dowiedzieć się można o w arunkach , adresu jąc 
listy; ń M-me H eyvaert de Graeve. Chaussóe de 
Mons, dans la maison de M r Peluche, P ein tre

a BRU X ELLES (Belgique.)

OGŁOSZENIE.
Otrzym awszy na sprzedaż bilety na 

3 -cią klassy N a j w y ż e j  pozwoionej 
loterji W arszaw sk ie j na dobra SZYMA
N Ó W  i SEROKI, ciągnienie której roz
pocznie się 3 przyszłego m iesiąca lipca, 
najuprzejmiej upraszam  o so b y , które 
wzięły u mnie bilety na 1 -ą i 2 -ą klassę, 
wykupić takow e koniecznie do 25 b. m. 
czerwca, mieszkam w domu Straszuń-. 
skiej przy ulicy Niemieckiej.

SZMUJŁO KULKIN. 3— 410

D O N IESIEN IE LEKARSKIE.
N ie masz jednego lekarstw a któreby w prak ty 

ce medycznej zaprowadziło tak zupełną przemianę 
ja k  P igułki czyszczące krew i przeczyszczające
p. C uuvin.

Najznakomitsi lekarze używają ich dziś i prze
pisują swym chorym wspierając się na  zasadzie 
następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygotowane.
2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne i działanie ich nie w ysta

wia na żadne niebezpieczeństwo oczyszczają ono 
ciało ze wszelkicłi zepsutych humorów.

4) D ziałają w prost na cyrkulacją krw i w a rte - 
rjach, przyw racają i odnawiają krew  zupełnie.

5) L ekarze, którzy rozbiór chemiczny tych pi
gułek zrobili wprzód nim je  swym chorym 
przepisali jednozgodnie oświadczyli, że P ig u łk i  
czyszczące krew  i  przeczyszczające  P . C aur in są 
najlepszćm lekarstw em  tego rodzaju aż do dziś 
znanem . Po tak  licznych świadectwach któżby 
mógł wątpić o ich dobrym skutku. P ud e łk o  z 30 
pigułek złożone kosztuje dwa franki, z sześćdzie
sięciu pigułek 3 franki 50 centymów.

Sprzedaje się w W arszaw ie u P Mrozowskiego 
ulica Podwal N. 482; w K rak ow ie  u pana M olen- 
dzińskiego; we Lwowie u pana. Tom anek; w Sam
borze u pana Riddel i w W ilnie u pana Chrościc- 
kiego i u pana F ra n zo s  w Brodach w Galicji.
Mogą być także dostarczone za pośrednictwem
Tygodnika Mód przy ulicy Aabićj N. 956 w W ar-

3— 388 1 szawie po 4 złote za jedno pudełko. 6— 162

OA06peH0 L(eHcypoio. 21 Ijohh 1862 r. B hjilho. W  D rukarni A. II. K i r  k o r  a.


